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siebie dzisiaj, w trudnej sytuacji spo­
łecznej i materialnej naszej Ojczyzny nie jest
rzeczą łatwą. Dobra pamięć o tych', którzy
doprowadzili do zwycięstwa klasy robotniczej

w Polsce odrodzonej w 1944 roku w nowym kształ­
cie ustrojowym pozwala mieć nadzieją zwarcia sze­
regów całego narodu. Nie, nie nadużywam słów.
Czyż wobec zwykłej ludzkiej biedy, która wynikała
bardzo często z błędów tyleż ogromnych co tragicz­
nych, nie należy wyrównać frontu naszych narodo­
wych zalet? Zbyt często, nawet ostatnio, wytyka
nam się różne wady, błędy. Ma to nawet charak­
ter pewnego rodzaju pomówienia, jakbyśmy w swym
samokrytykanctwie chcieli pogrążyć się ostatecznie.
Przecież tak nie wolno, przecież musimy pamiętać
o zdolności narodu polskiego do działań ozdro­
wieńczych, do wytężonej pracy — codziennej, żmud­
nej I pozornie tylko niewdzięcznej. Jakże inaczej
pisać w dniu 1 Maja, gdy zawisły nad nami chmu­
ry jakby bez siły 1 podziałów nie do zlikwidowania?
Otóż czujemy się w obowiązku wobec naszych Czy­
telników, którzy ufają nam od przeszło 34 lat, o-

świadczyć, że:

wierzymy w Polskę socjalistyczną — społeczeństwo
I państwo zespolone wielką ideą odnowy struktur
politycznych i gospodarczych;

wierzymy w klasę robotniczą, w jej silę sprawczą,
w jej potęgę materialną wyrażającą się w pracy
świadomej dla dobra całego narodu;

wierzymy w rolników polskich, tych, którzy od
wieków żywią I bronią, którzy - wbrew opiniom
wrogów - ofiarnie ponoszą ciężary dla całej Polski;

wierzymy w inteligencję, która przeżywa tak bo­
lesny egzamin służebności wobec interesów wszyst­
kich grup społecznych i daje przykład czystości in­
tencji.

Nie wierzymy nieprzyjaciołom, którzy uważają, że

mają monopol na prawdę, sprawiedliwość, że mo­
żna dalej jątrzyć zabliźniające się rany, że moż­
na wzywać do konfrontacji... W tym miejscu trzy-
kropek jest miarą lęku. Konfrontacji? Kogo z kim?
Oni się o to nie pytają. Chcą wykorzystać nie tyl­
ko naiwność, zapał młodości, ale również doświad­
czenia zdeklarowanych wrogów socjalizmu.

Nie
ulega wątpliwości, że do powolnego uspo­

kajania nastrojów społecznych i wyrównywa­
nia zaniedbań gospodarczych przyczyniły się
trudne decyzje, dla wielu ludzi wręcz tragi­

czne. Jednakże już dzisiaj widać wyraźnie: opłaca
się takie działanie stokrotnie, bo wywołuje w nas

zdolność refleksji, bo przybliża do rozwiązania na­
szych trudności i problemów.

W dniu Święta Pracy mamy prawo i obowiązek
pisać o tym co ludzi łączy, mniej zajmować się sa­
mymi podziałami, które istnieją. Ale przede wszyst­
kim praca ludzka — tyle razy to powtarzamy - jest
fundamentem odrodzenia i staje się fundamentem

porozumienia między narodami.

Onia
1 Maja robotnik na chwilę, na ten dzień

świąteczny, wyłącza maszyny, inżynier odkła­
da grafion, chłop nie wychodzi w pole. Przyj­
dą na wiece i spotkania okazać swoje przy­

wiązanie do wspólnych osiągnięć całego narodu w

ciągu ostatnich blisko 39 lat. Wiem — w tym miej­
scu dopisze ktoś informację: w okresie tym było
wiele błędów, nieporozumień. Zgoda. Ale nie ozna­
cza to, że mamy zapomnieć o tym co jest dobre,
słuszne i piękne. I tego jest więcej w naszej naj­
nowszej historii. To my tym jesteśmy.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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samej tylko przeciwstawno-
ści przysłów („Ucz się i pra­
cuj. a garb ci sam wyro­
śnie” — „Nauką i pracą lu­
dzie się bogacą”) łatwo jest
wywieść wniosek, że stosu­

nek Polaków do pracy jest dość roz­
chwiany. Stanisław Jerzy Lec powie­
dział wprawdzie: „Przysłowia sobie

przeczą i to jest właśnie mądrością na­
rodów”, ale stańczykowska przewrot­
ność tego niezwykłego człowieka, nie
na wiele nam się przyda przy próbie
rozważań na temat przyczyn owego
rozchwiania, a także dróg tak koniecz­
nej terapii.

Obchodzone na całym świecie 1-Ma-

jowe Święto nazywane też czasem na

transparentach: świętem pracy wska­
zuje, że praca jest wartością wciąż
fundamentalną dla naszego bytu, jest
szansą samorealizacji człowieka, choć

jak wszystko na tym najpiękniejszym
ze światów, i ona nie oparła się defor­
macjom.

Niektóre ■mają charakter obiektywny, wy­
nikający np. z postępu techniki, który skazu­
je człowieka na rolę śrubki w mechanizmie;
śrubki, której cel kręcenia się jest obcy i o-

bojętny.
*

A jednak nie ma światowego święta spra­
wiedliwości, uczciwości, odwagi, miłości czy

W tym roku nie będzie już nakładał bia­
łych rękawiczek. Zdrowie szwankuje i nie
pozwala na wielogodzinne stanie w słońcu
na trybunie. Ale przedtem... Ileż to lat przy­
szło Mu nosić sztandąr wojewódzkiej orga­
nizacji partyjnej? Ileż się napatrzył roz­
maitych ludzi, rozmaitych nastrojów w po­
chodzie? Piętnaście, dwadzieścia, zliczyć tru­
dno. Nawet pamięta, jak Matkę Boską nie­
śli. Nie, nie żeby ze złej woli czy z chęci
pokpienią. Z przekonania nieśli. Ze im tę
upragnioną pracę, tak hojnie daną ostatnio,
osłoni, zachowa.

Rok najdawniejszy, który mu utkwił w

pamięci, to był 1923. Listopad. Tak. Widział
wtedy zabitych ludzi, leżące konie, zdobyte

nej na powiat i miasto Kraków. Dwóch ich
było, drugim był Stanisław Wójcik, ale gros
roboty spadło na niego. Podlegał Arturowi
Starewiczowi, który odpowiadał za reformę
w skali województwa. Ze dwa razy był w

stanie najwyższego zagrożenia. Z rąk bandy
uciekał nieomal goły, zimą. A później, znacz­
nie już później, syna szefa tamtej bandy re­
komendował do partii. Złożone są ludzkie
losy.

Pamięta 1 Maja 1945. Miał jechać na wiec
do Węgrzec. Miał tam przemawiać. Ale wiec
odwołano i szedł w pochodzie z grupą czo­
łową KW PPR. Ilu ich było? Gdzieś osiem­
dziesięciu. Szli Basztową, Westerplatte, Wa­
ryńskiego — wtedy te dwie ostatnie ulicę

CHORĄŻY
wozy policyjne. Chodził wtedy do gimna­
zjum „Nowodworskiego". Nauczycielem języ­
ka polskiego był tam Wincenty Korolewicz,
jeden z redaktorów „Naprzodu”. W pocho­
dzie 1-majowym zawsze szedł w czołówce,
i jeśli pierwszy maja przypadał na dzień po­
wszedni, to oni w klasie wiedzieli, że prze-
padnie im lekcja. Dopiero w 1926, jak Pił-:
sudski przejął władzę, to już zakazano wy­
chodzenia nauczycielom na pochód. Ale cza­
sy były takie, że jak pochód szedł ze sztan­
darem, to nikt nie śmiał czapki na głowie
trzymać. Zdejmowało się.

Jak trafił do ruchu robotniczego? Ano,
wcale to nie było proste. Gdy wybuchła woj­
na został zmobilizowany. Brał udział w

kampanii wrześniowej. Studia na filologii
klasycznej Uniwersytetu przyszło przerwać
na III roku. Ale grekę do dziś lubi, no

i Platona czytał bez słownika. No więc wró­
cił do rodzinnego Czernichowa i został na

poiorót... uczniem miejscowego Liceum Rol­
niczego. Konspirował w ZWZ. A do PPR
wciągnął go w połowie 1944 roku młodszy
kolega, dowódca oddziału partyzanckiego
Stanisław Oczkoś. Pisał wtedy do tajnej
prasy. Sam też miał być dowódcą oddziału
AL, kiedy nagle przyszło wyzwolenie.

I wtedy go dopiero życie wciągnęło. Zo­
stał pełnomocnikiem do spraw reformy rol-

inaczej się nazywały, — Potockiego i św,
Gertrudy — no więc szli na Wawel, a potem
zeszli na Straszewskiego. Okropnie ich wte­
dy fotografowano. Cały czas. Chyba nie z mi­
łości.

A potem, cztery lata później zaczął studia
u Schaffa w Szkole Nauk Społecznych. Sie­
dział dwa lata w jednej ławce z Jagielskim,
Jagielski był bardzo pilny. Nawet na przer­
wach się uczył. Słuchał tam wtedy Langego,
Brusa, Lipińskiego. Raz go Lange na ćwicze­
niach wysłał do biblioteki po ..Kapitał". A
nie było wtedy tłumaczenia w języku pol­
skim, więc zapytał, w jakim przynieść, a

Lange odpowiedział: „Obojętne". Więc przy­
niósł w hiszpańskim, i Profesor tylko zmarsz­
czył brwi, ale w czytaniu i tłumaczeniu żad­
nej różnicy mu to nie sprawiło.

No więc w tym roku nie założy już białych
rękawiczek, nie poniesie sztandaru, tylko
przypnie odznaczenia i pójdzie na wiec.
Szkoda, że nie na pochód. Pochód to co in­
nego. On, Władysław Figa, zasłużony dzia­
łacz ruchu robotniczego, przyzna się, że wali
pochody. No i prosi, żeby ten dziennikarz,
co to pisze, nie robił z niego żadnego bohate­
ra. 1 Maja chwalcie, nie mnie. Ludziom życz­
cie, by każdy kolejny Maj był radośniejszy.

STEFAN CIEPŁY

a w części możliwym kierunkom pracy nad
pracą.

*

Historia pracy w Polsce nie została jeszcze
napisana. Kiedy jednak spojrzeć w przesz­
łość nawet dość zamierzchłą, to łatwo można
dostrzec^ że nawet w średniowieczu, te war­
stwy społeczne, które żyły z pracy, a więc
chłopstwo i rzemiosło, niewiele miały szans

praca mogła,, więc o wiele częściej stać się
dlań czynnikiem degradacji społecznej, a nie
awansu".

Te stosunki występowały zresztą we wszy­
stkich społeczeństwach feudalnych i zmienił
je dopiero kapitalizm. Ale historyczne u-

kształtowanie się losów Polski sprawiło, że

jego wpływ na kształtowanie się poglądów,
postaw i zachowań Polaków był znacznie

PRACA nad PRACĄ
nawet demokracji. Tylko praca, i to za spra­
wą ruchu robotniczego, weszła na ten naj­
wyższy piedestał.

Nie mam jednak' zamiaru snuć tu ogólno-
humanistycznych refleksji o istocie pracy, są
od tego uczeni mężowie i moraliści, wśród
których Polak Tadeusz Kotarbiński jest jed­
ną z postaci niepospolitych (choć niepospoli­
cie skarykaturyzowała nam się w pewnym
czasie wzięta z jego myśli idea DO-RO) —

chciałbym natomiast te rozważania poświę­
cić w części przyczynom, dla których sto­
sunek Polaka do pracy jest taki, jaki jest,

na awans społeczny. „Wyobrażenia o kon­
sumpcji zawsze łączyły ją raczej ze stanem

tj. z przynależnością klasową — pisał przed
paru laty Jan Szczepański w „Nowych Dro­
gach” (11/1976) — a nie z wykonywaną pra­
cą. Praca niezmiernie rzadko prowadziła do
podniesienia poziomu konsumpcji — majątek
i dorobek zdobywano pfzez nadania królew­
skie, łupy wojenne, ożenki, awans w służbie
dworskiej, uzyskiwanie przywilejów itp. (...)
Szlachcic, podejmujący pracę inną niż rze­
miosło wojskowe czy prowadzenie majątku
rolnego z reguły tracił klejnot szlachecki,

mniejszy niż w większości krajów europej­
skich. Polaków kształtowała walka o niepod­
ległość i jest faktem jakże znamiennym, do­
strzeżonym przez Aleksandra Bocheńskiego
w „Rzeczy o psychice narodu polskiego” —

to, że gdy w 1844 roku ruszyła pierwsza pol­
ska kolej z Warszawy do Skierniewic, wier­
sza na cześć tego ewenementu nie napisał
żaden z plejady żyjących wówczas wielkich
poetów romantyzmu, lecz ostatni z Oświece­
nia — Franciszek Morawski. A przecież wiek

(DALSZY CIĄG NA STR. 3)

Były Maje ze łzami, były x rozlewem krwi, by­
ły ze słońcem, pokojem, radością, i z uśmiechem,
ale nie wiemy jaki był ten PIERWSZY W NA­
SZEJ iHISTORII 1 MAJ! Jak wtedy i gdzie ma­
nifestowano? Co pisały o tym zdarzeniu ówcze­
sne gazety? Spróbujmy o tym trochę opowie­
dzieć... Sięgnijmy w historię. Jest rok 1889. Na

PIERWSZE
ŚWIĘTO
PROLETARIATU

paryskim kongresie Międzynarodówki Socjali­
stycznej zapada uchwała, dająca początek mię­
dzynarodowemu świętu robotniczemu. Czytamy
w niej m. in.:

„W dniu oznaczonym będzie urządzona wielka

manifestacja międzynarodowa w tym celu, ażeby
we wszystkich krajach i miastach jednocześnie
robotnicy wezwali władze publiczne do wprowa­
dzenia prawa ograniczającego liczbę godzin pra­
cy do 8-miu i do wykonania innych postanowień

Rysował Walter Crane. Ten angielski ilustrator przyczynił się do
uświetnienia obchodów majowych wśród proletariatu europejskiego.

Piszemy o nim na str. k

kongresu paryskiego. Zważywszy, że podobna
manifestacja jest już naznaczona na 1 Maja 1890

przez amerykański Związek Pracy na jego kon­
gresie, odbytym we wrześniu 1888 roku w St.

Louis, termin ten przyjmuje się również dla ma­
nifestacji międzynarodowej. Robotnicy wszyst­
kich krajów mają wykonać tę manifestację w wa­
runkach, jakie narzuca im położenie tych kra­
jów”.

Na ziemiach polskich, w czasie wydania tej decyzji
uznającej dzień 1 Maja — świętem robotniczym, ruch
socjalistyczny był słaby, a przejawy jego skutecznie tłu­
mione. Nic dziwnego, że sygnatariusze paryskiej uchwały
o majowym święcie w ogóle na Polskę nie liczyli. Jed­
nak Polacy mimo wszelkich przeciwności postanowili ucz­
cić ten dzień.

Jako teren majowej próby wybrano dwa miasta —•

Warszawę i Lwów. Trochę inaczej obchodził ten dzień
pierwszego w historii robotniczego święta Kraków., Wspo­
mina o tym działacz,, literat TADEUSZ REGER: „...byłem
ictedy uczniem gimnazjum Sw. Anny. Pierwszy Maja za­
stał mnie w aptece „Pod Słoniem” przy placu Domini­
kańskim, gdzie praktykowałem. Niestety muszę przyznać
iż byłem świadkiem tego jak bezdennie głupim i tchórz­
liwym było ówczesne społeczeństwo Krakowa. Wszystkich
opanował niemy strach. Już W wilię l.V.1890 r. pustka
i cisza zaległa place i ulice Krakowa. Myślałbyś, że nowy
smok zagnieździł się w jaskini pod Wawelem. Kto mógł
zaopatrywał się w broń palną i sieczną przed wrogiem
czyli proletariatem, mającym nadciągnąć nie wiadomo
skąd. Na Kazimierzu zaś Żydzi w każdym domu porobili
zapasy roody na strychach... Ludzie chodzili jak struci,
wylękli i bladzi. Strach spotęgowała policja przez śmiesz­
ne zarządzenia, aby przez całą noc z 30 kwietnia na 1
me-ja świecono wszystkie latarnie, na ulicach patrol woj-

(C1ĄG DALSZY NA STR. 4)
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Działaczki kobiece
w gościnie
u żołnierzy

Wczorajsze wyjazdowe
posiedzenie Prezydium Ko­
misji Kobiet KK PZPR i
Prezydium Zarządu Woje­
wódzkiego Ligi Kobiet Pol­
skich w Krakowie — z u-

działem ich przewodniczą­
cych Ireny Grudzińskiej
oraz Joanny Sendor — po­
święcone zostało zapozna­
niu się ze specyfiką służby
wojskowej, pracą z mło­
dzieżą, odbywającą zasad­
niczą służbę wojskową,
szkolnictwem wojskowym
oraz działalnością organiza­
cji rodzin wojskowych.

W posiedzeniu uczestni­
czył kierownik Wydziału
Organizacyjnego KK PZPR
Jan Wolny. Z ramienia gos­
podarzy m. in. szef Woje­
wódzkiego Sztabu Wojsko­
wego mgr płk Józef Gąstoł.

W programie znalazło się
również zwiedzanie Mu­
zeum Tradycji 6 Pomors­
kiej Dywizji Powietrzno-
Desantowej, wizyta w Wyż­
szej Oficerskiej Szkole
Wojsk Chemicznych.

Szczególnie interesowa­
no się działalnością Komisji
Koordynacyjnej Organiza­
cji Rodzin Wojskowych
Garnizonu Krakowskiego i
17 kół skupionych w tejże
Komisji.

Omawiano też dalsze kie­
runki rozwijania działań na

rzecz wojskowych rodzin.
Posiedzenie poprzedziło zło­
żenie kwiatów przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza.

Spotkanie delegatów
PRON w Tarnowie

Wczoraj odbyło się w

Tarnowie spotkanie delega­
tów reprezentujących wo­
jewództwo na I Krajowy
Kongres PRON. W spotka­
niu uczestniczyli przedsta­
wiciele sygnatariuszy PRON
w osobach: członka Biura
Politycznego KC, I sekreta­
rza KW PZPR Stanisława
Opałki, prezesa WK ZSL
Stanisława Partyły, prze­
wodniczącego WK SD Zyg­
munta Pacyny, wojewody
tarnowskiego Stanisława
Nowaka, komisarza-petao-
mocnika KOK płk. Adama
Szegidewicza.

Omówiono sprawy orga­
nizacyjne związane z udzia­
łem w obradach Kongresu,

Spotkanie
Prezydium KK ZSL

z Prezydium
ZK TPPR

Członkowie Prezydium
Krakowskiego Komitetu
Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego spotkali się
wczoraj z Prezydium Za­

rządu Krakowskiego TPPR
i zapoznali z aktualnymi
kierunkami działania tego
Towarzystwa w wojewódz­
twie miejskim krakowskim.

Prezydium KK ZSL
stwierdziło potrzebę udzie­
lenia konkretnej pomocy
Towarzystwu w rozwijaniu
działalności na wsi kra­
kowskiej.

Ambasador

Hiszpanii
w Krakowie

Przebywający w Krako­
wie ambasador Hiszpanii
w Polsce — Javier Villacie-
ros został dziś przyjęty
przez I sekretarza Komite­
tu Krakowskiego PZPR —

Józefa GajewicZa oraz

wiceprezydenta miasta
Krakowa — Jana. Nowaka.

Podczas obu spotkań roz­
mawiano o historii Krako­
wa i jego współczesnych
problemach. Gościa intere­
sowały szczególnie sprawy
zanieczyszczenia środowis­
ka naturalnego i rewalory­
zacji zabytkowych części
Krakowa.

Nasze miasto, jakkolwiek
tylko 700-tysięczne, posia­
da te same problemy co 4-
miłionowy Madryt. Stolica
Hiszpanii jest także otoczo­
na pasem obiektów prze­
mysłowych, wpływających
bardzo niekorzystnie na

czystość atmosfery.
Ambasador Javier Villa-

cieros zwiedził dziś Kra­
ków i Wieliczkę.

Z urbanistami
chińskimi

o planowaniu
przestrzennym

W dniach 26—29 kwiet­
nia br. gościła w Krakowie
delegacja urbanistów chiń­
skich przebywająca w Pol­
sce na zaproszenie Minis­
terstwa Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowi­
ska.

Dyrektor Instytutu Bu­
downictwa Wiejskiego —

Jin Dagin oraz jego zastęp­
ca — Żhao Bonian intere­
sowali się problemami pla­
nowania przestrzennego w

gminach i małych mias­
teczkach.

ż zagadnieniami tymi na

przykładzie naszego woje­
wództwa zapoznał gości
główny architekt miasta
Krakowa — Krystian Sei-
bert.

Kraków
centrum turystyki?
Krakowem interesuje się

UNESCO a zwłaszcza jego
organ — Światowa Organi­
zacja Turystyki. Z jej ra­
mienia gościli w Krakowie
eksperci prof. G. Imbessi z

Rzymu, dyr. E. Hoelbling z

Zagrzebia oraz mgr inż.
arch. A. Cosma w towarzy­
stwie dyrektorów Dep. Gł.
Komitetu Turystyki E. Pod­
siadły i mgr M. Piekutows­
kiego. W ciągu -3 -dniowego
pobytu zebrali oni dane do
raportu o możliwościach
Krakowa jako centrum tu­
rystyki światowej.

W przeddzień 1 Maja

Spotkanie Egzekutywy i Sekretariatu KK PZPR
z weteranami i zasłużonymi działaczami

ruchu robotniczego
(Inf. wł.) Tradycyjnym zwy- i

czajem w przeddzień Pierw- i
szomajowego Święta odbyło 1
się spotkanie Egzekutywy i i
Sekretariatu Komitetu Kra- !
kowskiego PZPR z weterana-

'

mi i zasłużonymi działaczami
ruchu robotniczego. Do sali 1
obrad KK przybyli ludzie, ■
którzy przez wiele lat zawo­
dowej i społecznej pracy da- ■
wali dowody przywiązania do I

socjalistycznych idei, którzy
w latach okupacji walczyli z ■
hitlerowskim najeźdźcą, a po •

wyzwoleniu kraju aktywnie
uczestniczyli w procesie u-

macniania władzy ludowej.
„Jak eo roku — mówił I

sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz — spotykamy się w

tej sali w przeddzień 1-Ma-
jowego Święta aby nawiązu­
jąc do historii, dać wyraz cią­
głości robotniczej, partyjnej
tradycji. Nasza bowiem partia
jest spadkobierczynią całej
bogatej przeszłości i dzie­
dzictwa polskiego ruchu ro­
botniczego. (...) Za nami cięż­
kie trzy lata — przed nami
miesiące także niełatwe. Wal­
ka rozgrywa się o pryncypia
ustrojowe, o ich obronę przed
przeciwnikami, o zdobycie dla
socjalistycznych idei nieuf­
nych, o utwierdzenie w słu­
szności wyboru tych, którzy
go dokonali”. J. Gajewicz
przekazał serdeczne podzię­
kowania dla weteranów i za­
służonych działaczy za ich la­
ta pracy, za ciągłą wierność
partii. Życzył jednocześnie
pomyślności i wielu lat życia.

W trakcie uroczystości, w

której uczestniczyli m. in.
przewodniczący Rady Naro­
dowej m. Krakowa Apolinary
Kozub, przewodniczący Rady
Krakowskiej PRON Ryszard
Zieliński oraz pełnomocnik
KOK gen. Leon Sulima od­
czytano uchwałę Rady Pań­
stwa o przyznaniu wysokich
odznaczeń państwowych za­
służonym działaczom ruchu
robotniczego. Krzyż Koman­
dorski z Gwiazdą otrzymał
Ryszard Pięta, Krzyż Oficer-

ski Orderu Odrodzenia Pol­
ski przyznano Stanisławowi
Ołdakowi, a Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Franciszek
Bochenek, Tadeusz Budka,
Franciszek Gędłek, Zdzisław
Godyń, Edmund Jabłoński,
Edmund Kawała, Franciszek
Karus, Kazimierz Kluska,
Jan Korcyl, Stanisław Kruk,
Stanisław Kryus, Stanisław
Kucała, Maria Łyczak, Jan
Maliborski, Ignacy Michta,
Alicja Michoń, Stefan Mro-

czek,
Franciszek Musiałek,
Oczkoś, Jan Piekarski,
Piotrowski, Stanisław
Bronisław Starowicz,
Stoczek, Bolesław Strona, Ka­
rol Urban, Franciszek Wa-
rias. Złoty Krzyż Zasługi o-

trzymał Fryderyk Boberski, a

Srebrny — Adam Włodarczyk.
33 długoletnim działaczom

PZPR wręczono medale pa­
miątkowe z okazji 100. rocz­
nicy polskiego ruchu robot­
niczego.

Zobowiązanie wykonane przed 1 Maja

Krakowscy budowlani — ludziom

chorym i niepełnosprawnym
(Inf. wł.) Krakowskie Za­

kłady Sprzętu Ortopedyczne­
go — istniejące już 65 lat —

obsługują rocznie ok. 40 tys.
pacjentów z 10 województw
południowej Polski. Swoją
działalnością przywracają lu­
dzi niepełnosprawnych społe­
czeństwu. Ale nie wszystkie
potrzeby w tym zakresie mo­
gły być dotąd zaspokojone.
Za sprawą m. in. krakowskich
budowlanych — ma się to
zmienić.

Wczoraj bowiem przedsta­
wiciele generalnego wykona­
wcy, prowadzącego moderni­
zację i rozbudowę KZSO —

BUDOSTALU-2 złożyli I se­
kretarzowi KK PZPR Józefo­
wi Gajewiczowi meldunek o

dotrzymaniu podjętego zobo­
wiązania: zgłoszenia przed
1 Maja wykonywanych obiek­
tów do odbioru końcowego i
zagospodarowania przez użyt­
kownika. Ta inwestycja, któ­
rej inwestorem jest DRMK-3,

stawiana kosztem 150 min zł
i finansowana z budżetu pań­
stwa — stworzy znacznie lep­
sze warunki obsługi pacjen­
tów, poprawi znacznie warun­
ki pracy załogi, pozwoli też
na rozszerzenie produkcji sa­
mej ortopedii i dla potrzeb
szpitalnictwa. Nastąpi znaczą­
cy wzrost produkcji obuwia
ortopedycznego; aparatów or­
topedycznych, które po scho­
rzeniach mięśni i złamaniach
umożliwiają chodzenie; pro­
tez kończyn górnych i dol­
nych; różnego typu gorsetów;
lasek dla niewidomych; kul
dla inwalidów i wielu innych
spośród 150 asortymentów,
jakie Zakłady produkują.

Rozumiejąc więc wagę spra­
wy dla ludzi niepełnospraw­
nych — dyrekcja i załoga
BUDOSTALU-2, podwykona­
wców: BUDOSTALI 8, 7 i 5
— stanęły na wysokości za­
dania i ze swojej pracy uczy­
niły — dar serca, (krc)

WARSZAWA (PAP). Wyjaz­
dy zagraniczne budzą żywe za­
interesowanie społeczeństwa.
Przed sezonem urlopowym
sprawy z tym związane wy­
jaśnia naczelnik wydziału w

Biurze Paszportów MSW
płk Zygmunt Szczepański w

rozmowie z dziennikarzem
PAP:

— Czy zechciałby pan ‘przy­
pomnieć kto i na jakich zasa­
dach może obecnie wyjeżdżać
za granicę?

— Jeżeli chodzi o wyjazdy
do krajów socjalistycznych
strona polska nie stwarza żad- .mach zorganizowanej wymia-
nych ograniczeń. Jedyna róż­
nica w porównaniu z latami
ubiegłymi polega na tym, że

granicę przekraczamy na pod­
stawie paszportu. Musimy jed­
nak przestrzegać wymogów
stawianych przez naszych par­
tnerów, którzy w przypadku
wyjazdów indywidualnych ży­
czą sobie posiadania zaprosze­
nia. Do krajów kapitalistycz­
nych natomiast wyjeżdżać
mogą pracownicy w celach
służbowych, ludzie w wieku
poprodukcyjnym, inwalidzi i
renciści, ci, którzy chcą od-

Zbigniew Muchowicz,
Stefan
Karol
Rydz,
Józef

W przeddzień Święta 1 Maja I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz wręcza Władysławowi Fidze pamiątkowy medal

100-lecia Polskiego Ruchu Robotniczego. Poniżej przewod­
niczący Rady Narodowej m. Krakowa Apolinary Kozub de­
koruje Stanisława Ołdaka Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Fot. OTTO LINK

Red. Jacek Balcewicz przekazuje z Huty Warszawa

(Inf. wł.) Wczoraj, w prze­
dedniu Majowego Święta i na

kilka dni przed Świętem Hu­
tnika, z dziennikarzami spot­
kał się w Hucie „Warszawa”
minister hutnictwa i przemy­
słu maszynowego — Edward
Łukosz. Dzień Hutnika od
wielu dziesiątków lat związa­
ny jest z imieniem Floriana,
który zawsze patronował lu­
dziom pracującym przy ogniu
i w wysokich temperaturach.
Hutnicze święto obchodzi
przeszło ćwierćmilionowa rze­
sza hutników, metalurgów,
pracowników związanego z

hutnictwem przemysłu mate­
riałów ogniotrwałych i tych,
którzy zajmują się zbiórką i
przerobem złomu. Zazwyczaj
z okazji świąt zwykło się mó­
wić słowa piękne i uroczyste.
Jak zastrzegł się minister Ed­
ward Łukosz, w tym roku
nie ma mowy o sukcesie na­
szego hutnictwa tylko o po­
myślnej realizacji zadań uję­
tych w centralnym planie ro­
cznym. Pracę hutników moż­
na też oceniać poprzez efekty
funkcjonowania innych prze­
mysłów, np. elektromaszyno­
wego, który zużywa
stali. Jeżeli schodzą
w zaplanowanych
ciągniki, samochody,
pralki — to można

60 proc,
z taśmy
ilościach
lodówki,

powie­
dzieć, że nasze huty dobrze
pracują... Jak wygląda refor­
ma gospodarcza w hutnic­
twie? Metalurgia objęta pra­
wie w całości cenami urzędo­
wymi nie ma możliwości
wygrywania wskaźników ce­
nami. To pole manewru jest
dość wąskie. Hutnictwo może

liczyć tylko na obniżkę wła­
snych kosztów. Na czym?

DziśwTViPR
30 kwietnia • godz. 16.5S

Telewizja Polska i Polskie
Radio w programach pier­
wszych nadadzą transmisje
uroczystego koncertu i o-

kazji 1 Maja.

Rozkaz ministra

obrony narodowej
WARSZAWA (PAP). Dla

uczczenia 1 Maja — Między­
narodowego Święta Pracy —

minister obrony narodowej
PRL wydał rozkaz, zgodnie z

którym w dniu 1 maja 1983 r.

w Warszawie — stolicy Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej oddane zostaną 24 salwy
armatnie.

Józef Brożek
na uroczystościach

1-Majowych
w Gorlicach

(Inf. wł.) Wczoraj w Gor­
licach odbyło się spotkanie
Egzekutywy KM PZPR z

grupą działaczy ruchu ro­
botniczego tego przemysło­
wego ośrodka, na które
przybył I sekretarz KW
Partii w Nowym Sączu Jó­
zef Brożek. Wśród zapro­
szonych byli działacze pa­
miętający pochody 1-majo-
we jeszcze z lat przedwo­
jennych, członkowie kla­
sowych związków zawodo­
wych.

W godzinach popołudnio­
wych w sali Zakładowego
Domu Kultury „Glinik”
zorganizowano akademię
rejonową dla mieszkańców
miasta i gminy Gorlice. O
tradycjach Święta 1 Maja,
obchodzonego w tym mie­
ście od 86 lat, dokonaniach
ludzi pracy mówił I sekre­
tarz KM PZPR Jerzy Ma­
jorek. W trakcie akademii
głos zabrał Józef Brożek.

Po akademii odbył się
capstrzyk, którego uczestni­
cy przeszli pod tablicę pa­
miątkową na Szklarczyko-
wce, gdzie w czasie II woj­
ny światowej mieściła się
katownia hitlerowska. Zło­
żono wiązanki kwiatów.

(k-b)

Na medium najbardziej
podstawowym, w tym wypad­
ku na paliwie. Zamierzamy
zaoszczędzić 6—8 proc, pali­
wa na jednostkę produkcji
— powiedział min. Łukosz.

Hutnictwo, jako cała gałąź,
jest dotowana przez budżet,
ale... cały resort, łącznie z

przemysłem maszynowym,
konsumujący przecież najwię­
kszą ilość hutniczych wyro­
bów, przynosi 430 mld zł zy­
sku. Choć mogłoby być lepiej

że
ro-

po-

— wystarczy powiedzieć,
z 7 min ton stali w skali
ku 1 milion tracimy w...

staci wiórów!

Kłopoty dewizowe sprawiły,
że hutnicy wprowadzili do
swojego asortymentu produk­
cyjnego 54 wyroby dotych­
czas importowane. Mogliśmy
zrezygnować w całości z im­
portu rur do hydrauliki si­
łowej, niezbędnej w kopal­
nianych obudowach, a także
z importu prętów z tzw. sta­
ll automatowej. Na przyszły
rok zapowiedziane zostało
(trzymamy za słowo!) opano­
wanie produkcji skompliko­
wanego profilu cepowego, do­
tychczas sprowadzanego z

Wielkiej Brytanii, a potrzeb­
nego do kombajnów „bizon”.
Hutnictwo oczekuje odpowie­
dzi na pytanie: Co dalej? . W

jakim kierunku pójdzie jego
rozwój? Jak długo jeszcze bę­
dziemy musieli wytapiać stal
w przestarzałym i nieekono­
micznym procesie martenow-
skim? Jak długo jeszcze bę­
dą muisiały pracować stare

huty i stare piece na Śląsku?
W najbliższych latach nie bę­
dzie nas stać na wszechstron­
ny rozwój hutnictwa. Trzeba
zatem dokonać być może dra­
matycznego wyboru, który
kierunek uznać za najsłusz­
niejszy i tam zaangażować
wszystkie siły i środki.

Reporter „Gazety” zapytał
ministra Edwarda Łukosza o

losy Huty im. Lenina. Oto
odpowiedź: są dwa kryteria
do rozpatrzenia. Pierwsze, to

zapotrzebowanie gospodarki
na stal i drugie, to ochrona,
środowiska. Poziom produkcji
Huty im. Lenina nie ulegnie
obniżeniu. Gdybyśmy chcieli
to uczynić to musielibyśmy
wybudować kolejną hutę. A
na to nas teraz nie stać. Je­
żeli uda się uruchomić trzeci
wielki piec w Hucie Katowi­
ce, to może to oznaczać wy­
raźną ulgę dla Huty im. Le­
nina. W sprawie ochrony śro­
dowiska mamy odpowiednie
porozumienie z prezydentem
miasta. W latach 1983—85
państwo będzie stać wydać
na ochronę środowiska 81 mi­
liardów zł. Huta im. Lenina
objęta jest tym źródłem fi­
nansowania, ale mimo wszys­
tko nie uda się nam prze­
prowadzenie do końca tych
wszystkich zamierzeń w tym
zakresie, które chcielibyśmy
urzeczywistnić. Chcielibyśmy
więc usiąść do wspólnego
stołu z wszystkimi kompeten­
tnymi komisjami, wyłożyć na

stół te 81 miliardów złotych i
wspólnie zastanowić się, ; co

trzeba w pierwszej kolejno­
ści i jak zrobić.

JACEK BALCEWICZ

Zakopane
Wczoraj w Zakopanem od­

było się uroczyste spotkanie
z okazji zbliżającego się
Święta Pracy z weteranami
ruchu robotniczego. W trak­
cie spotkania działaczom wrę­
czono medale 100-lecia Pol­
skiego Ruchu Robotniczego.

W spotkaniu uczestniczyli
I sekretarz KM PZPR w Za­
kopanem Józef Koprowski,
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Tadeusz Rabiań-
ski, członek KC PZPR Bar­
bara Kurdzlelewicz.

(sk)

Włamanie

do kościoła

w Myślenicach
(Inf. wł.) W nocy z 27 na

28 kwietnia br. dokonano
włamania do kościoła pod we­
zwaniem Najświętszej Marii
Panny w Myślenicach. Spra­
wcy po dostaniu się do wnę­
trza świątyni zbezcześcili
cudowny obraiz Matki Bos­
kiej Myślenickiej z Dzieciąt­
kiem. Obraz został ogołoco­
ny z koron wykonanych ze

srebra, pozłacanych, z wpra­
wionymi w nie kamieniami

półszlachetnymi,
skradli także z kościoła
sznurów korali i wota w po­
staci wykonanych ze srebra
serc i łańcuszków.

Milicja podjęła energiczne
działania zmierzające do u-

stalenia i zatrzymania spraw­
ców, a także odzyskania skra­
dzionych przedmiotów o du­
żej wartości sakralnej. Istnie­
je niebezpieczeństwo zniszcze­
nia wyniesionych z myślenic­
kiego kościoła łupów. W
związku z tym MO prosi
wszystkich tych, którzy po­
siadają jakiekolwiek infor­
macje związane z przestęp­
stwem lub miejscem przecho­
wywania zrabowanych przed­
miotów o kontakt z Komendą
Wojewódzką MO w Krakowie
(tel. 11-67-66 czynny całą do­
bę) lub z najbliższą jedno­
stką milicji. Zapewnia się
pełną dyskrecję. (hań)

Przestępcy
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Dalekopisem
z kraju...

Zatrudnienie
absolwentów

29 bm. odbyło się w War­
szawie kolejne posiedzenie
Komitetu Rady Ministrów
ds. Młodzieży, któremu
przewodniczył wicepre­
mier Mieczysław F. Ra­
kowski. Obok członków
komitetu w obradach u-

czestniczyli przedstawicie­
le kierownictw organizacji
młodzieżowych oraz eks­
perci. Tematyką posiedze­
nia, było zatrudnienie ab­
solwentów szkół w br. oraz

realizacja zadań w zakresie
rozwoju młodzieżowych
spółdzielni mieszkanio­
wych.

Przesłuchanie dwóch
. b. wicepremierów

Kontynuując postępowa­
nie dowodowe sejmowa Ko­
misja Odpowiedzialności
Konstytucyjnej przystąpiła
do szczegółowego przesłu­
chiwania osób objętych
wstępnym wnioskiem po­
selskim o pociągnięcie do
odpowiedzialności konsty­
tucyjnej.

29 bm. składali wyjaśnie­
nia byli wiceprezesi Rady
Ministrów: Tadeusz Wrza-
szczyk i Tadeusz Pyka.

W następnych dniach od­
będą się dalsze przesłucha­
nia.

Po zajściu w Łodzi

Rzecznik prasowy Proku­
ratury Generalnej infor­
muje, że prokurator rejo­
nowy dla dzielnicy Łódź-
Polesie skierował 29 bm.
do miejscowego sądu akt
oskarżenia przeciwko 26-
letniemu Kazimierzowi Z.
— sprawcy chuligańskiego
występku podczas meczu

piłki nożnej między RTS
„Widzew” Łódź, a „Juven-
tusem” Turyn.

...i ze świata

Spotkanie na Kremlu

W piątek na Kremlu od­
było się spotkanie członka
Biura Politycznego, I wice­
premiera ZSRR, ministra
spraw zagranicznych ZSRR,
Andrieja Gromyki z człon­
kiem Biura Politycznego
sekretarzem KC PZPR Mi­
rosławem Milewskim, któ­
ry zatrzymał się w Mo­
skwie w drodze powrotnej

■z Kabulu.

Andriej Gromyko i Mi­
rosław Milewski wymienili
poglądy na temat niektó­
rych problemów dalszego
pogłębiania współpracy ra-

dziecko-polskiej.

W Moskwie

W Moskwie w dniach
26—28 bm. odbyło się robo­
cze spotkanie konsultacyjne
sekretarzy komitetów cen­
tralnych partii komunisty­
cznych i robotniczych kra­
jów członkowskich Rady
Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej i stałych przedsta­
wicieli krajów w RWPG.

W spotkaniu wzięli u-

dział przedstawiciele Buł­
garii, CSRS, Kuby, Mongo­
lii, NRD, Polski, Rumunii,
Węgier, Wietnamu i ZSRR.
Ze strony polskiej w spot­
kaniu uczestniczyli, sekre­
tarz KC PZPR Manfred
Gorywoda i wiceprezes Ra­
dy Ministrów PRL, stały
przedstawiciel PRL w

RWPG, Zbigniew Madej.
W spotkaniu uczestniczył

sekretarz RWPG, Nikołaj
Faddiejew.

Omówiono sprawy dal­
szego pogłębienia i dosko­
nalenia współpracy gospo­
darczej i naukowo-techni­
cznej krajów RWPG. Spot­
kanie upłynęło w atmosfe­
rze przyjaźni i wzajemne­
go zrozumienia.

43 kryzys rządowy
we Włoszech

W czwartek wieczorem
premier Amintore Fanfani
wygłosił w parlamencie
włoskim przemówienie po­
żegnalne.

Wystąpienie A. Fanfanie-
go zapoczątkowało kolejny.
43 kryzys rządowy w powo­
jennej historii Włoch. Bez­
pośrednią przyczyną upad­
ku rządu jest wystąpienie
socjalistów z rządzącej koa­
licji.

Przedstawiciel

prezydenta USA
Prezydent USA Ronald

Reagan mianował b. sena­
tora demokratycznego Ri­
charda Stone’a ambasado­
rem do specjalnych poru-
czeń, specjalnym przedsta­
wicielem prezydenta w A-
meryce Środkowej. O utwo­
rzeniu tego stanowiska Ro­
nald Reagan poinformował
w przemówieniu wygłoszo­
nym w Kongresie na temat

polityki Stanów Zjednoczo­
nych w Ameryce Środko­
wej.

Nominacja Stone’a wy­
maga zatwierdzenia przez
Senat i już obecnie wywo­
łuje kontrowersje ze wzglę­
du na jego powiązania z

Gwatemalą i nie przebiera­
jące w słowach ataki pod
adresem rewolucyjnego
rządu Nikaragui oraz in­
nych postępowych ruchów
w tym regionie. Stone oraz

inni członkowie jego firmy
prawniczej byli przez rok
zarejestrowani w Ministers­
twie Sprawiedliwości USA
jako płatni agenci skrajnie
prawicowego rządu Gwate­
mali (w 1981 r.).

Seria zamachów
we Francji

W nocy z czwartku ia
piątek, w Paryżu i w nie­
których miastach połud­
niowo-wschodniej Francji
(Marsylia, Aix-en-Province
i Alfortville) miało miej­
sce 15 zamachów przy uży­
ciu materiałów wybucho­
wych.

Żaden z nocnych wybu­
chów nie spowodował ofiar
w ludziach. Ocenia się na­
tomiast, że wyrządziły one

bardzo poważne szkody ma­
terialne.

Do dokonania zamachów
nie przyznała się żadna or­
ganizacja, ani ugrupowanie
polityczne.

SPORT . SPORT • SPORT . SPORT

Przerwa w piłkarskiej ekstraklasie
Hutnik podejmuje Polonię Bytom

W ekstraklasie piłkarskiej
mamy teraz krótką przerwę
spowodowaną przygotowaniami
naszej reprezentacji olimpijskiej
do środowego meczu z Finlan­
dią. Pojedynkiem tym Polacy
zainaugurują występy W elimi­
nacjach olimpijskich.

Gra natomiast II liga piłkar­
ska, w Krakowie w sobotę o

godz. 16.00 zobaczymy pojedy­
nek Hutnik — Polonia Bytom.
Krakowianie przegrali dwa os-

■tatnie pojedynki i jeśli myślą
jeszcze o włączeniu się do walki
o ekstraklasę — muszą w sobo­
tę bezwarunkowo wygrać. Po­
lonia gra w tym roku kiepsko,

jest zagrożona spadkiem z H

ligi, w ostatniej kolejce wygra­
ła u siebie z Polonią Warszawa
3:2.

W Krakowie zobaczymy rów­
nież dwa mecze III ligi: Gar­
barnia — GKS Jastrzębie i Wa­
wel — AKS Niwka. Szczególnie
ciekawi jesteśmy występu „brą­
zowych”, którzy zbierają ostat­
nio dobre recenzje i nie są bez
szans w walce o II ligę. Szko­
da tylko, że wszystkie trzy po­
jedynki piłkarskie w Krakowie

wyznaczono w sobotę na tę sa­
mą godzinę 16.00. Stracą na tym
kibice i... skarbnicy owych
trzech klubów. (s)

Wyjazdy zagraniczne - mity i rzeczywistość
Rozmowa z naczelnikiem wydziału w Biurze

Paszportów MSW płk. Zygmuntem Szczepańskim
wiedzać członków najbliższej
rodziny przebywających za

granicą legalnie, uczestnicy
wyjazdów zbiorowych na im­
prezy o charakterze międzyna­
rodowym oraz wyjazdów w ra-

ny osobowej np. między po­
szczególnymi miastami czy
uczelniami. Istnieje również
możliwość wyjazdów dla rze­
mieślników prowadzących
działalność gospodarczą w ce­
lu zakupu materiałów czy
sprzętu, a także wyjazdów w

przypadkach losowych. Co do
przyjazdów do naszego kraju
— to obowiązują zasady
sprzed stanu wojennego.

— Ile osób korzysta z tych
możliwości?

— W 1982 r. za granicę wy­
jechało ponad 1 min Polaków,

w tym ok. 340 tys. do krajów
kapitalistycznych. Do Polski
przyjechało ponad 1,4 min
cudzoziemców, w tym ok. 390
tys, — z Zachodu. Oczywiście
w porównaniu do lat ubieg­
łych stanowi to regres, ale nie
można też chyba powiedzieć,
że granice Polski zostały zam­
knięte na kłódkę.

— Decyzja rządowa z mar­
ca 1982 r. umożliwiła wyjazd
za granicę wszystkim tym,
którzy nie akceptują polskich
zasad ustrojowych. Ile osób
skorzystało z tej możliwości?

— Chciałbym tu nadmienić,
że decyzja ta dotyczyła nie
tylko osób internowanych, ale
również działaczy opozycyj­
nych. Do marca br. do wy­
działów paszportowych wpły-

starań o wizę. Po zawieszeniu
stanu wojennego twierdzą, że
ich miejsce jest w Polsce.

— Czy potwierdza pan to,
co w jednym z wywiadów po­
wiedział Andrzej Zając — że
wielu z tych, którzy wybrali
emigrację, chce teraz wracać
do kraju?

— Tak. Coraz częściej nasze

placówki dyplomatyczne otrzy­
mują prośby o zezwolenie na

powrót do kraju. Wiele osób
jest rozczarowanych tym, jak
ich na Zachodzie potraktowa­
no. Nie mają pracy, żyją z za­
siłków. Do problemów byto­
wych dochodzą kłopoty języ­
kowe i brak znajomości tam­
tejszych stosunków.

— A eo z ludźmi, którzy
przedłużyli sobie pobyt
granicą, czy mogą wrócić
raz do kraju?

— W naszym prawie nie
sankcji karnych za przedłuże-

Jest
natomiast odpowiedzialność w

nrzyipadku prowadzenia kon­
kretnej działalności godzącej
w interesy naszego kraju,, nie­
legalnego przekroczenia gra-

•

nęło 2020 wniosków. Biorąc
pod uwagę rodziny, o wyjazd
ubiegało się 5436 osób. Pozy­
tywne decyzje władze pasz­
portowe podjęły . w stosunku
do 4841 osób, pozostałe wnios­
ki jeszcze się rozpatruje. Gra­
nice PRL opuściło 1571 osób,
w tym 522 działaczy opozycyj­
nych i byłych internowanych.
Niewielka stosunkowo liczba
tych, którzy wyjechali wynika
ze stwarzanych przez ambasa­
dy krajów zachodnich trudno­
ści w wydawaniu wiz. Biorą
one przede wszystkim pod
uwagę status zawodowy, . wy- _ _

kształcenie, pozycję zajmowa- nie pobytu za granicą,
ną w „Solidarności” i wydanie
wizy przeciągają w nieskoń­
czoność. bądź jej odmawiają.
Wiele osób zrezygnowało z

wyjazdu bea podejmowania

za

te-

ma

nicy lub sfałszowania paszpor­
tu. Chciałbym w tym miejscu
przypomnieć fragment prze­
mówienia gen. Czesława Kisz­
czaka w Sejmie, w marcu br.
Powiedział on, że powinni od­
naleźć swą drogę do ojczyste­
go kraju ludzie, którym po 13
grudnia zabrakło odwagi na

powrót z zagranicy. Zaapelo­
wał, aby wracali do kraju nie
dając wiary szerzonym na Za­
chodzie plotkom i oszczer­
stwom o rzekomych prześlado­
waniach osób powracających.

— Jak w perspektywie
przedstawia się sprawa wy­
jazdów zagranicznych?

— Opracowywany jest pro­
jekt zasad polityki paszporto­
wej na najbliższe lata. Przy­
gotowywana jest też noweli­
zacja przepisów paszporto­
wych, które pochodzą jeszcze
z 1959 r. Generalną zasadą
jest ich liberalizacja, lecz z

dostosowaniem do 3-letniego
nlanu gospodarczego i progra­
mu wyjścia z kryzysu.

Rozmawiał:
WOJCIECH KA2MIERC7AK

(PAP)

Dla kogo „złoto”?
Na hokejowych mistrzostwach

świata grały wczoraj drużyny
finału „B”. RFN przegrała z

Finlandią 2:4 a Włochy pokona­
ły NRD 3:1.

Dzisiaj w Monachium mecz,

który prawdopodobnie zadecydu­
je o tym — kto zdobędzie złoty
medal. Grają ZSRR i CSRS,
drużyny — które w finale „A”
mają po 2 punkty (mecze z I

rundy wstępnej nie liczą się).
Drużyna Tichonowa, demonstru­
jąc wysoką formę, pokonała
pewnie Szwedów 4:0, natomiast

Czcchosłowacy po dramatycz­
nym spotkaniu wygrali z Kana­
dą 5:4. Faworytem jest oczy­
wiście zespół radziecki, ale

Czechosłowacy jakby przełama­
li pewien kryzys formy. Czy
jednak nawiążą wyrównaną
walkę z teamem ZSRR?

W kilku wierszach
• I liga pdłfci ręcznej kobiet.

Cracovia wygrała w Chorzowie
z AKS 30—26.

® Na mistrzostwach świata
w Jenisie stołowym Polki od­
niosły 3 zwycięstwo, wygrały
z Danią 3:2, a Polacy pokonali
Danię 5:1.

9 W Dallas w ćwierćfinale
Gerulaitis pokonał Vilasa 7:6.

6:4, 6:2, a McEnroe zwyciężył
Smida 6:1, 6:4, 6:3.

E. Maj z Wisły wystąpi
na bokserskich ME!

Aż siedmiu pięściarzy z re­
prezentacji Polski na mistrzos­
twa Europy w Warnie, zadebiu­
tuje w imprezie tej rangi. Tyl­
ko K. Kosedowski, oraz bracia
Pawei i Grzegorz Skrzeczowie

mają już za sobą udział w mis­
trzostwach kontynentu, a dwóm
z nich udało się sięgnąć po me­
dal. Polacy wystąpią w Warnie
w 10-osobowym składzie, za­
braknie w naszej drużynie bok­
sera w wadze superciężkiej.

W kolejności wag wystąpią:
H. Sakowski, Z. Raubo, S. Za­
parł, S. Kaczmarek, M. Pio­
trowski, M. Dąbrowski, E. Maj,
z Wisły, S. Łakomieć, P. Skrzecz
G. Skrzecz.

Kalendarzyk sportowy
• Piłka nożna, II liga: Hut­

nik — Polonia Bytom, sobota,
godz. 16; III liga: Wawel — AKS
Niwka, sobota, godz. 16.; Gar­
barnia — GKS Jastrzębie, sobo­
ta, godz. 16.

• Koszykówka mężczyzn, fi­
nał Pucharu Ligi: Wisła — Za­
głębie Sosnowiec, sobota, godz.
16.00 .

Uwaga — wykaz imprez re­
kreacyjnych i sportowych z

okazji 1 Maja pódajemy na str. 6.

1, 3,4,5,6,7,8



MAGAZYN NIEDZIELA Str. 3

(CIĄG DALSZY ZE STR. D

XIX nie bez kozery nazywany był wiekiem
pary i lokomotywy.

Nie wiem czy się nie narażę krakowskim
miłośnikom Franciszka Józefa, ale jak się
tak uważniej przyjrzeć materialnym dokona­
niom prezydenckich ekip w Krakowie z dru­
giej połowy XIX stulecia, dokonaniom wy­
rażającym się wzniesieniem wielu gmachów
użyteczności publicznej, uporządkowaniem
architektonicznym miasta itp., to można też
dostrzec, że w mniejszym stopniu wynikały
ońe z prężności rozrastającej się burżuazji,
a w większym z patriotycznej misji, posłan­
nictwa polegającego na szukaniu dróg za­
chowania polskości. Nie jest to naturalnie
zarzut. Jest to jedynie próba podkreślenia
faktu, że czynniki psychologiczne rzutujące
na efektywność pracy, na jej ewentualną
kapitałotwórczą funkcję miały całkowicie
drugorzędne znaczenie.

Jeszcze jeden charakterystyczny przykład,
dostrzeżony przez Reymonta i Wajdę w

„Ziemi obiecanej” płynie z historii naszego
przemysłu włókienniczego, który w drugiej
połowie minionego stulecia powstawał w Ło­
dzi, Żyfardowie, Zgierzu, Zduńskiej Woli.
Otóż Reymont miał rację. Wśród setek fa­
brykantów, którzy przystępowali do jego
tworzenia nieomal zupełnie brakowało pol­
skich nazwisk. Dlaczego? Bo ani polska in­
teligencja, ani posiadająca nawet odpowied­
nie fortuny arystokracja ńie były przygoto­
wane dio tego typu trudu, pracy a nawet

formy życia. To było „w niedobrym tonie”.
Zresztą „Lalka” jest tu też jakąś wykład­
nią.

Wreszcie okres międzywojenny zbyt krót­
ki był, i zbyt wieloma sprzecznościami na­
sycony, by mogły się uformować jakieś
trwalsze postawy i nawyki. Mimo całego
wysiłku Eugeniusza Kwiatkowskiego, posta­
wienia Gdyni czy Stalowej Woli, całego pla­
nu OOP — trzeba rzecz dostrzegać we

właściwych proporcjach. Cała klasa robotni­
cza w 1939 roku nie przekraczała liczebnie
jednego miliona ludzi. To było nadal pań­
stwo rolnicze, zdominowane przez ziemiań-
stwo. Warszawska szkoła Wawelberga, kra­
kowska Akademia Górnicza to były dopiero
pierwsze zapowiedzi nowego ładu technicz­
nego, bo nowy ład społeczny wydawał się
jeszcze odleglejszy.

Skojarzenie nadziei na lepsze dostatniejsze
życie z wzorami pracy, po sukcesach Planu
3-Ietniego, zostały niestety w dekadzie lat

pięćdziesiątych najpierw wywindowane na

piedestał „z marmuru” w sposób nazbyt sztu­
czny i gwałtowny, a potem strącone w prze­
paść równie raptownie. Cały ruch przodow­
nictwa pracy, utrzymujący się z mniejszym
lub większym powodzeniem do dziś we wszy­
stkich krajach socjalistycznych, u nas uległ
z wielu powodów załamaniu. Wysokie docho­
dy żyjącej w szczelinach gospodarki pań­
stwowej tzw. inicjatywy prywatnej, a na­
stępnie napływ waluty wymienialnej za

sprawą zatrudnionych za granicą w latach
siedemdziesiątych; waluty przynoszącej w

kursach czamorynkowych krociowe zyski —

sprawiły, że klarowny związek między pracą
a poziomem życia został nie tylko zmącony,
ale nawet ośmieszony. W końcu z punktu
widzenia Polaka pracującego w kraju i za­
rabiającego w złotówkach, wyjeżdżający za

granicę rodak osiąga zarobki nieporówny­
walne na świecie! Nie. Nie żartuję. Według
dzisiejszych kursów (1 dolar — 500 zł) facet
zarabiający za granicą 1 dolara może sobie
kupić w kraju, po powrocie 31 bochenków
Chleba. Takich zarobków nie osiąga ani ro­
botnik amerykański, RFN-owski, ani fran­
cuski, ani nawet Jugosłowiański gastarbei­
ter. Tu tkwi prosta odpowiedź na pytanie o

fenomen pracowitego Polaka za granicą. Ale
to margines problemu mający jednak.magne-.
tyczny wpływ na świadomość społeczną.

*

Jest i następna kwestia wpływająca fun­
damentalnie na etykę pracy. Nie jestem jej
odkrywcą, pisał o niej bodaj pierwszy w Pol­
sce jeden z naszych najwybitniejszych publi­
cystów powojennych Zbigniew Załuski w

książce, która ukazała się przed jedenastu
laty, jako owoc myślenia wybitnych Polaków
nad drogami wyjścia z kryzysu u progu lat
siedemdziesiątych. Myślę tu o „Problemie
polskim nr 1”. Otóż Załuski, postulując za

Kołłątajem, dokonanie trzeciej konstytucji
(polityczna — to była 3-Majowa; gospodar­
czą — przygotowywano, a moralną Kołłątaj
postulował) moralnej, zwracał uwagę, iż
przeciętny Polak żyje i pracuje w dwóch
układach. Ten drugi, z którym wiąże rzeczy­
wiste szanse na poprawienie sobie warun­
ków życia, to chłop dorabiający w fabryce
(chłoip-robotnik), to artysta chałturzący w

PRACA nad
PRACA

„Estradzie”, pisarz jeżdżący na wieczorki li­
terackie, inżynier biorący do domu prace
zlecone, hydraulik naprawiający po godzi­
nach krany u sąsiadów, lekarz dorabiający
w prywatnym gabinecie, maszynistka przepi­
sująca w domu itp.

Zdaję sobie sprawę, że odgrzewając tu

Załuskiego wchodzę w kolizję z Szeligą i
Urbanem, którzy na łamach „Polityki” i „Tu
i Teraz” atakowali ostatnio nasze społeczeń­
stwo za niechęć do podejmowania prac do­
datkowych, a przecież praca dodatkowa to

konaj &woją praeę z

ją jadynla ■pcr&la.dG.&z w zmiannifek kolajaek lo&a"
<

W wyrazie praca powinny zbiegać się wszystkie nasze myśli i marzenia,
w jej poszanowaniu powinna się wyrażać najwyższa siła i wielkość naszego
charakteru. Zedrzyjmy z oczu już raz tę głupią zasłonę iluzji,, przestańmy wie­
rzyć w swoje talenta, uściśnijmy dłoń spracowaną, pogardzajmy tylko próż­
niactwem i głupotą.

Aleksander Świętochowski (1849—1938)

Najłatwiej się odznaczyć pracując bezinteresownie dla innych, bo mało współzawodników.
Feliks Chwalibóg (1856—1930)

„Praca artystyczna" i „natchnienie”. Nie ma między nimi przeciwieństwa. Cała praca ar­
tystyczna polega właśnie na tym, żeby pośród napływających pomysłów odróżnić te, któ­
re przynosi natchnienie, od tych, które nam podsuwa przypadek albo zwykła reminiscen­
cja. Henryk Elzenberg (1887—1967)

Prawdziwą tragedią człowieka nie jest niemożność dopięcia celu, ale rozczarowanie, któ­
rego doznaje po osiągnięciu tego, czego pragnął. Dlatego być mądrym życiowo, to znaczy
czynić taki wybór celów, aby nie utraciły one swej mądrości, z chwilą gdy zostały osiągnię­
te. Stanisław Czosnowski (1887-—1944)

Zawsze jeszcze jest praca największym i najpospolitszym oszukiwaniem śmierci...

Stefan Napierski (1899—1940)

Ludzie chyba zmęczyli się okropnie vs > ciągu dni i godzin pracy, jeżeli pojęcie szczęścia
łączą z bezczynnością! Charles Fourier (1772—1837)

Polski indywidualizm! Przestańmy już gadać o tym. Polski indywidualizm to tylko pol­
skie odosobnienie, to tylko polska wbrew wszystkiemu, co wygodę chwili zamąca — upar­
ta samowola. Nie ma narodu tak mało poszanowania mającego dla indywidualności twór­
czej, twardą pracą wykuwającej sobie rozumienie świata, władzę nad nim, jak my właś­
nie. Stanisław Brzozowski (1878—1911)

Praca jest szczęściodajna, gdy 1. jest lekka i niedługa, S. dobrowolna, 3. sprawiedliwa we­
dług sił każdego, 4. daje ogląd dokonanego dzieła, 5. jego własność, 6. jest urozmaicona, 7.

daje pole do podejmowania własnych decyzji, 8. przebiega w środowisku naturalnym, 9. w

integracji socjalnej i 10. zapewnia bezpieczeństwo.
Aleksander Bocheński: „Kryzys Polski i kryzys ludzkości”.

Ręce drukarzy — ich wysiłek towarzyszy nam co dnia prży tworzeniu „Gazety”.
Fot. W. KLAG

pomnożenie własnych dochodów i przysporze­
nie dóbr państwu znajdującemu się w kry­
zysie, ale pamiętam też, że Załuski pie ob­
ciążał tego drugiego układu żadnymi szcze­
gólnymi zarzutami, lecz obciążał układ pier­
wszy, podstawowy, którego patologie
sprawiły, że zbyt często nie sposób z nim
wiązać nadziei na awans, na lepsze zarobki,
na oszczędności, na wzrost społecznego pre­
stiżu przez człowieka dającego z siebie
wszystko.

Patologie tego układu podstawowego zy­

skały sobie nawet ochronę prawną, pod
wzniosłymi hasłami prawa do pracy. Każdy
przeciętny dyrektor wie doskonale, że pozbyć
się z pracy człowieka leniwego — nie sposób.
Obijającemu się w robocie facetowi nie gro­
zi ani bieda, ani pogorszenie się warunków
materialnych (często w drugim zakładzie,
gdzie szukają kadr, dostanie więcej nawet),
ani potępienie ze strony otoczenia. Marny
pracownik, to często „równy gość”, który po­
trafi Ich wykiwać. Kogo? — a to już,jest
pytanie, którego wielu sobie nie zadaje.

Patologie układu podstawowego dają też o

sobie znać ustawicznie w sferze hierarchii
zarobków poszczególnych zawodów. A to nau­
czyciele są na drugim miejscu, a to na dwu­
dziestym drugim. Stale funkcjonuje specy­
ficzna spirala: ktoś spada na koniec tabeli,
wytwarza nacisk, winduje się go do czołów-
kj, i kolej na następnego. Natomiast rzeczy­
wista jakość pracy, która murarzowi pra­
cującemu dobrze pozwoliłaby zarobić dwa
razy tyle, ile jego obijającemu się koledze,
wciąż nie jest doceniona. Ba. Pod hasłem
„wszyscy mamy takie same żołądki” wciąż
odżywa hydra opacznie rozumianej egalita-
ryzacji.

Wymieniam .te wszystkie zjawiska po to,
by ukazać jak wiele jest czynników depre­
cjonujących rzetelną pracę i mających wpływ
na świadomość społeczną. Od czasów Zału­
skiego nasza myśl społeczna poszła już na­
turalnie do przodu, i coraz więcej jest opinii
skłaniających się do tego, że tylko odpowied­
ni system ekonomiczny, ujmujący w karby
ścisłej'zależności wysokie dochody z wybit­
ną lub w nadzwyczaj trudnych warunkach
wykonywaną pracą — może być rozwiąza­
niem problemu. Ale czynnika etycznego na­
dal bym nie lekceważył. Gdy przedsiębior­
czość ludzka nastawiona jest na wyminięcie
ptrawa, na uchylenie się od rzetelnej pracy,
nawet bardzo dobra w założeniach reforma
może doznać porażki. Warunkiem natomiast
pojawienia się najwyższej formy kontroli
czyli samokontroli, jest przeświadczenie
człowieka o sensie wykonywanej pracy.

*

Praca nad pracą — bo do tego problemu
w końcu przeszedłem — jest kwestią nie­
zmiernie trudną i złożoną. Jak trudną, do­
wodzi tego choćby niezmiernie skąpa i
szczupła literatura dotycząca pracy. Jej naj­
wybitniejsze dokonania na ogół wiązały się z

tą epoką, kiedy samo jej uzyskanie było nie­
zmiernie trudhe. Wtedy powstawały książki
Fasta, Dreisera, a u nas Rudnickiego czy
Wasilewskiej. Ich ranga artystyczna zawsze

zresztą była średniego raczej lotu. Lepiej ra­
dziła sobie plastyka czy film, dla których
wizualne ukazanie ekspresji ludzkiego trudu
nie było nadmiernie kłopotliwe.

Kazania — czy to wygłaszane z ambony,
czy z trybuny — także mają ograniczoną
zdolność przekonywania. Jeszcze szkoła, ze

swoim systemem stopni, jako tako radzi so­
bie z premiowaniem trudu. Jeszcze uczelnia
wychodzi z tego obronną ręką. Ale dalej za­
czyna się galimatias, którego skutkiem są
frustracje, zawiści, niezasłużone kariery i
niezawinione upadki.

Ot choćby z niedawno publikowanych w

„Tu i Teraz” badań, przeprowadzonych
wśród słuchaczy studiów dla pracujących
Uniwersytetu Warszawskiego wynika, że dla
zadowolenia z pracy fundamentalną wartość
u nas ma ukształtowanie się stosunków z

szefem. 68 proc, odczuwa paraliżującą zależ­
ność od bezpośredniego kierownictwa. Aler­
gia na autokratycznego szefa wskazuje, że w

tej sferze zaszło coś głęboko niepokojącego.
W większości zakładów pracy, które za­

fundowały sobie pracownie pracy, socjologo­
wie i psychologowie traktowani są jak piąte
koło u wozu. Prawdziwa większość zakładów
pracy takich pracowni zresztą nie ma. Kto
u nas korzysta z fenomenalnie niekiedy sku­
tecznych, jeśli chodzi o ułatwienie pracy fi­
zycznej i jej uprzyjemnienie, absolwentów
ASP po tzw. formach przemysłowych? W
skali kraju, w bólach rodzi się dopiero nasz

Gallup. Gdzie indziej, bez badań, żaden poli­
tyk nie ryzykuje znaczących dla społeczeń­
stwa decyzji. To prawda, doskonalimy kon­
sultacje, ale doskonalimy też ich afirmatyw­
ną funkcję ze szkodą niekiedy dla sprawy.

Narody żyją z pracy. Gdyby zależ­
ność była prosta, gdyby za marną pra­
cą szło marne życie, a za szczególną
pracowitość na tej ziemi, czekał czło­
wieka szczególnie szczęśliwy los — mo­
ralistyka o pracy byłaby łatwa. Nieste­
ty wiele, nazbyt wiele tu powikłań.
Praca nad pracą to ich eliminowanie.

STEFAN CIEPŁY

JAN SZEWCZYK
Urodził się w Lublinie w r. 1930. Od dwunastego roku ży.

eta był w „Szarych Szeregach”, walczył w Powstaniu War­
szawskim. Po kapitulacji Warszawy wywieziony do Nie­
miec, pozostał na Zachodzie, służąc w polskich formacjach
wojskowych, pracując jako robotnik. Po powrocie do kra­
ju w r. 1953, pracuje jako górnik i metalowiec, kończy
równocześnie liceum ogólnokształcące. W r. 1957 podjął »tu-
dia filozoficzne na Uniwersytecie Jagiellońskim, a po ich
ukończeniu, w r. 1962, rozpoczął pracę naukowo-dydaktycz­
ną w katedrze filozofii UJ. Doktorat z filozofii uzyskał w

r. 1966, ną podstawie rozprawy napisanej pod kierunkiem

profesora Romana Ingardena. Był autorem nie tylko licz­
nych rozpraw i artykułów o tematyce filozoficznej, ale także

znanym działaczem młodzieżowym i partyjnym.
Zginął w wypadku samochodowym 2. H. 1975 roku.
Dziś, w przeddzień święta 1 Maja przypominamy frag­

ment jego książki pt. „Filozofia pracy” wydanej przez WL
w 1971 r.

...To, że jestem w ogóle człowiekiem,
w szczególności sobą, jest bowiem efektem celowej pra­
cy wychowawczej wykonywanej nade mną w ciągu mo­
jego życia przez wielu ludzi oraz mojej z nimi — mniej
lub bardziej wytężonej i dlatego mniej lub bardziej
owocnej — współpracy, zaczepno-odpornego niejako pod­
dawania się wychowaniu, lub po prostu mojego, współ­
życia, współdziałania z mnogością innych.

Wszystko, co we mnie ludzkie, mam od ludzi, jako
spuściznę ich włożonej we mnie ludzkiej roboty. Nawet
moja' indywidualność kształtowała się (opornie, jak pa­
miętam, podświadomie stosowaną przeze mnie metodą
prób i błędów) przez mój udział w organizacji, przez
wciąganie mnie i dostosowywanie — nierzadko zrazu
wbrew mojej woli — do jej życia i reguł nim rządzą­
cych. Nawet moja — wynikająca z indywidualności —

samodzielność i oryginalność w pewnych kwestiach wy­
stępuje i zaznacza się na tym dopiero poziomie dojrza­
łości i w tej fazie mego indywidualnego rozwoju, które
mogłem osiągnąć czy to dzięki bezpośredniej pomocy
innych ludzi lub stworzonych przez nich instytucji i u-

kładu stosunków, czy też usiłując się celowo innym prze­
ciwstawiać, czy wreszcie biorąc samorzutnie na siebie
trud zaspokojenia, tego, co uznałem za potrzebę mojej
wspólnoty klasowo-narod.owej, tej, z którą siebie identy­
fikuję.

Utrzymywanie się w szerokim i skomplikowanym nur­
cie życia wśród wspólnoty wymaga z mojej strony nie­
ustającego wysiłku, wkładu pracy, wielu trudnych i skom­
plikowanych zabiegów — przede wszystkim, czysto poz­
nawczych. Wymaga więc chociażby czytania gazet i ty­
godników, znajdowania dostatecznej ilości czasu na słu­
chanie audycji radiowych i telewizyjnych — wymaga
bezpośredniego „zasięgania języka” u lepiej ode mnie
poinformowanych w pewnych sprawach działaczy czy ba­
daczy. Wymaga studiowania wielu książek, ńie wcho­
dzących właśnie w zakres mojej aktualnej lektury zawo­
dowej. Czyni niezbe,dnym uczestniczenie w wielu formach
„działalności społecznej”. Ta działalność sprowadza się
zaś — w ostatecznym rozrachunku — do realizacji zes­
połowej, na chociażby tylko bardzo wąskim odcinku,
pewnych zadań, wyznaczanych implicite lub explicite przez
intencje „ruchów” dziejowych, owych większych niż
struktura jednostkowej osobowości, struktur wspólnie
stanowionych, społecznych. Jesteśmy świadomymi ele­
mentami całości tych struktur — ja i moi w nich współ­
uczestnicy (z własnego wyboru i nadania).

Konkretnym osiągnięciem tych wysiłków jest to właś­
nie, że podejmując je i nieustannie ponawiając, w sposób
możliwie jak najbardziej ciągły i wszechstronny, zysku­
ję pewną mniej lub bardziej szczegółową orientację w

ludzkim świecie, ogarniającym mnie bezpośrednio i po­
średnio, i w procesach, które go nurtują; że nadążam w

pewnej mierze myślą poznawczą za jego konstytuującymi
się, spiętrzającymi i rozwijającymi niejako na moich
oczach i przy moim aktywnym współdziałaniu bądź przy
mojej myślowej przytomności, skomplikowanymi dzie­
jowymi przebiegami, I dlatego, że jestem współmyślą-
cym świadkiem zdarzeń, jestem w stanie, kiedy tylko
zachodzi potrzeba, ingerować celowo w to (lub rozumnie
reagować na to), co się aktualnie dzieje i rozgrywa już
nie tylko w bezpośrednio mnie otaczającym kręgu przed­
miotów, ale w całym społecznym mil i e u, ostatecznie o

powszechnodziejowym i ogólnoświatwym zasięgu...
Tytuł pochodzi od redakcji.

Stoję
na podium w sali koncertowej na zamku

w Wartburgu i zapowiadam drżącym ze wzru­
szenia głosem występ chóru „Lutnia Robotni­

cza” z Krakowa. Jest rok 1968. Wszystkie miejsca
są zajęte, czuję, że imprezie tej nadano specjalne
znaczenie: był to pierwszy po wojnie występ w Ei-
senach — polskiego zespołu artystycznego. Tak, w

tej słynnej sali, gdzie nagrywa się do dziś najwspa­
nialsze dzieła światowej literatury muzycznej, w

sali, która powstała m. in. z poduszczenia Ryszarda
Wagnera, w pomieszczeniu położonym jakby na

szczycie wysokich romańskich i gotyckich murów —

śpiewają Polacy! I to jak śpiewają.

Niemcy byli zachwyceni. W repertuarze krakowscy śpie­
wacy mieli wiele utworów; później w innych mlejscowo-

zes i zastępca dyrygenta WŁADYSŁAW TEODORCZUK.
(Z „Księgi pamiątkowej Stowarzyszenia Śpiewackiego „Lut­
nią Robotnicza” w Krakowie od roku 1899—1959”).

W styczniu rofcu 1899, konkretnie 26 dnia tegoż miesiąca
reskryptem c.k. namiestnictwa we Lwowie zatwierdzono sta­
tut. Lokal Stowarzyszenia mieścił się w Rynku Głównym
42, przy linii A—B nad apteką, na pierwszym piętrze.

Należy zwrócić uwagę na bardzo ambitny program,
świadczący o poziomie artystycznym „Chóru Robotniczego”
już podczas koncertu w dniu 5 marca 1899 roku w sali ho­
telu „Royal" przy ul. św. Gertrudy (obecnie Waryńskiego).
Najpierw więc zaśpiewano „Hasło chóru robotniczego” we­
dług Scheuć:

Niech nasza pieśń uderza w dal
Jak groźny szczęk oręża,
Jak wieczny szum zwichrzonych fal:
Niech leci — i awycięśo.

rygował kapelmistrz Lipiński. 22 marca 1008 roku w sali
„Sokoła” krakowskiego przy ul. Wolskiej (później Piłsud­
skiego, obecnie — Manifestu Lipcowego) z udziałem solisty
opery lwowskiej Adama Ludwiga zorganizowano koncert
poświęcony Ryszardowi Wagnerowi. Obok wielu solistów i
chóru drukarzy „Ognisko” wystąpił wtedy „Chór Robotni­
czy”. Jest to moim zdaniem miara poziomu tego stowarzy­
szenia śpiewaczego. Dalej — w roku 1905 w czasie przed­
stawienia „Tkaczy” w Teatrze im. Juliusza Słowackiego
„Lutnia Robotnicza” zaśpiewała pieśń rewolucyjną — bodaj
czy nie „tkaczy” ze słowami Heinego. Są źródła, które
stwierdzają, że zespół dał koncert pieśni rewolucyjnej po
spektaklu. W każdym razie po przedstawieniu policja
austriacka aresztowała członków zespołu. Były z tym duże
korowody.

„Lutnia Robotnicza” ma w tradycji wydarzenie niezwy­
kłe, najzupełniej wyjątkowe. Otóż w roku 1912 — jak
wspomina to Jan Wildliński, członek zespołu (podajemy to
sa 103. numerem „Echa Krakowa” z roku 1969) — zespół

zabroniono mu dyrygowania chórem robotniczym. Prowa­
dzenie zajęć przejął natychmiast znakomity dyrygent i
kompozytor, świetnie pamiętający dawne czasy, mieszkają­
cy obecnie w Zakopanym prof. WACŁAW. GEIGER.

Obecnie prezesem chóru jest WŁADYSŁAW CZAJOW-
SKI — emerytowany robotnik wodociągów krakow­
skich, rozmiłowany w muzyce działacz społeczny.

Przez OM TUR i Polską Partię Socjalistyczną trafił oń do
„Lutpi Robotniczej” już w roku ,1924. Wspomagał go w roz­
wijaniu zamiłowań artystycznych członek-senior „Lutni Ro­
botniczej” ALOJZY PATYNA. Wiceprezesami są JULIUSZ
PODERMAŃSKI, ALEKSANDER KARCH i TADEUSZ TWO­
REK „Lutnia Robotnicza” odbywa próby pod dyrekcją MAŁ­
GORZATY WOJNAROWSKIEJ -*,.MPK prawdziwie opieku­
je się tym robotniczym klubem sławiącym Kraków. Reper­
tuar jak zawsze bogaty — uczestnictwo w wielu festiwalach,
koncertach akademijnych, kolędniczych przynosi zawsze

czołowe miejsca najstarszemu — -chyba nie tylko w Kra-

p Ń USZŁA CAL
ściach zmieniali program, ponieważ chcieli utrafić w gusta
i oczekiwania odbiorców. Tam na Wartburgu zabrzmiały
mocno słowa rewolucyjnych pieśni robotniczych — „Na
barykady ludu roboczy”, „Czerwony sztandar” — płynęły
ponad tronami i wiekami, które dzieliły dwa narody.

Stowarzyszenie Śpiewackie „Lutnia Robotnicza” przy
Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym w Kra­
kowie ma wspaniałe tradycje. Osobiście uważam, że

właśnie w tym roku może ono obchodzić 85-lecie istnienia.
W roku 1898, na przełomie listopada i grudnia robotnicze
Stowarzyszenie Kształcąeo-Zapomogowe „Siła” w Krakowie
rzuciło myśl stworzenia chóru robotniczego. Zgłosiło się od
razu szesnastu członków tego Stowarzyszenia. Jaki był mo­
tyw ich czynu? Prosty, wypowiedziany odważnie w roku
1963 przez pierwszego wiceprezesa i jednego ze współzało­
życieli „Chóru Robotniczego”:

— Doszliśmy do wniosku wraz z kolegami, zrzeszonymi
w organizacji stowarzyszenia „Siła”, że pieśń o odpowied­
niej tematyce odtwarzana jest przez chóry w kościołach, a

pieśń ludowa czy operowa na estradach, koncertach i w tea­
trach. Czemużby to, co człowiekowi pracy towarzyszy w je­
go codziennym trudzie, a więc walka o byt, bunt przeciw
krzywdzie, wyzyskowi i nadzieja lepszego jutra, nie mogły
być oddane także w chóralnych pieśniach, które już istniały
bądź to w układzie rodzimym, bądź też w przekładzie obcych
autorów. Postanowiono więc założyć „Chór Robotniczy”.
Dużą rolę odegrał drugi ze współzałożycieli, pierwszy pre-

Potem zabnzmiała „Marsylianka” robotnicza, deklamowano
Asnyka, dano dwa numery solowe w wykonaniu cytrzyst-
ki, chór śpiewał „Hymn do nocy” Beethovena, soliści wy­
konali arię Stefana ze „Strasznego dworu” i „Dumkę” Mo­
niuszki, na koniec — „Marsz socyalistów”. W rok później,
ha jubileusz pierwszego roku istnienia oficjalnego „Chóru
Robotniczego”, w sali hotelu „Union” również przy ul. św.
Gertrudy wykonado m. in. utwory Moniuszki, Senowskiego,
pieśni według Chłopina, śpiewano „Warszawiankę” z 1830
r., „Sen” Gounoda.

Panowała w chórze dyscyplina, punktualność i po pro­
stu poczucie odpowiedzialności artystycznej. Pracownicy fi­
zyczni (w przeważającej mierze) przedsiębiorstw komunal­
nych Krakowa solidarnie, po robociarsku, często opłacali
z własnych kieszeni wyjazdy koncertowe poza granice mia­
sta, nie mówiąc o składkach, wpisowym. Ambicje sięgały
również... dzieł teatralnych, skoro 12 lipca 1901 r. „Chór
Robotniczy” w rzeczonym tu hotelu „Union” dał przedsta­
wienia operetkowe „Joasia płacze, a Jaś się śmieje” i
„Chłopi arystokraci”.

Krzepnący w zaborze austriackim ruch robotniczy —

socjalistyczny miał jakże uzasadnione ambicje wpływa­
nia na stowarzyszenia o charakterze kulturalnym. Jak

wspomina Jan Gofiroń w roku 1911 zmieniono nazwę „Chór
Robotniczy” na Stowarzyszenie Śpiewackie „Lutnia Robot­
nicza”. Zespół zdobył olbrzymią popularność wśród robot­
ników Krakowa, zorganizował własną orkiestrę, którą dy-

śpiewacki z Krakowa uczestniczył w wycieczce robotników
w Tatry. Prowadził ją późniejszy poseł socjalistyczny Ka­
zimiera Czapiński. Prawdopodobnie na drodze wiodącej z

Białego Dunajca przez Poronin do Zakopanego spotkał tę
grupę wycieczkową Włodzimierz Lenin; towarzyszyli mu

żona Nadieżda i goście, tak często odwiedzający w Tatrach
wielkiego teoretyka i praktyka rewolucji rosyjskiej, Lenin
zatrzymał się i słuchał z zainteresowaniem „robotników
odważnie śpiewających pieśni rewolucyjne”. (Widliński). W

• 1914 roku, w lokalu krakowskiej Resursy Urzędniczej przy
ul. św. Jana 6 zorganizowano* wieczór ku czci 100. rocznicy
urodzin wielkiego poety ukraińskiego Tarasa Szewczenki.
Lenin i Krupska byli obecna na tej imprezie, podczas któ­
rej „Lutniia Robotnicza” wykonywała stosowny repertuar.
Po imprezie Lenin rozmawiał z członkami zespołu, wspo­
minając z radością poronińskie spotkanie.

Okres międzywojennego dwudziestolecia w djziejach kra­
kowskiej „Lutni Robotniczej” to walka o utrzymanie agend
Stowarzyszenia Śpiewackiego, koncerty na Śląsku, głównie
w okresie poprzedzającym działania plebiscytowe i w cza­
sie powstań, występy w czasie obchodów, pochodów pierw­
szomajowych, akademii robotniczych. Nie było łatwo. Trzon

zespołu stanowili robotnicy krakowskiego tramwaju, wodo­
ciągów, ogrgdów miejskich, elektrowni i Kasy Chorych. Na
trzy lata zawieszono pod przymusem działalność chóru.
Kiedy w 1936 roku „Lutnia Robotnicza” wzięła udział w

pogrzebie poległych „sen»peritowców” profesor JÓZEF
ŻYCZKOWSKI został wezwany przez kuratora 1 po prostu

kowie — robotniczemu męskiemu stowarzyszeniu śpiewa­
czemu. Wzruszające są listy i pochwały, wyznania serdecz­
nych przeżyć, które wiążą się z pracą „Lutni Robotniczej”.
W „Księdze pamiątkowej” widnieją podpisy na przykład
marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej — Ignacego Da.
szyńskiego, świetnego kompozytora i dyrygenta Bolesława
Wallek-Walewskiego, początkującego w roku 1929 aktora
i reżysera, słynnego twórcy teatralnego Bronisława Dą­
browskiego, działacza socjalistycznego, posła Bolesława
urobnera.

Jak to jest, że ludzie ci przed laty mieli czas słuchać
pięknej pieśni robotniczej, ludowej, arii operowych, że

przychodzili na zebrania jubileuszowe? Nie wiem. Nie chcę
na to pytanie odpowiadać. Najważniejsze jest to, że każdy
występ w Krakowie „Lutni Robotniczej” jest prawdziwym
wydarzeniem i tysiące słuchaczy z największą przyjemno­
ścią słucha tego zespołu.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Dyrygentami chóru od jego powstania do dzisiaj byli kolejno:
Grzegorz Senowski, Kocki, Władysław Wiączek, Juliusz Marso,
Krajewski, Adam Ludwig, Stanisław Bursa, Franciszek Konior,
Wiktor Barabasz, Michał Woźny, Michał Swierzyński, Bolesław
Wolniewicz, Józef Życzkowski, Marian Kozłowski, Wacław

Geiger, ponownie Józef Zyczkowski, Wanda Lachowicz (naj­
dłużej, bo 21 lat!), Tadeusz Machl, Roman Mackiewicz, obecnie
— Małgorzata Wojnarowska.
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skowy i wzmocnione posterunki policyjne. Tymczasem...
cały dzień pierwszego mają minął spokojnie, spokojniej
aniiteli który inn\y w roku dzień... Wieczorem tego dnia
zebrało się nas kilku młodziutkich gimnazjalistów w

mieszkaniu pewnego kolegi aby święcić to pierwsze świę­
to proletaryatu. Oczywiście odczytaliśmy najświeższe nu­
mery „Przedświtu” i „Pracy”, gdy zapadał zmrok zaśpie­
waliśmy Warszawiankę”.

Tak wspomina Tadeusz Reger o l.V.189O r. w Krako­
wie, ale już inaczej o. zdarzeniach tego dnia na całym
święcie donoszą za pośrednictwem telegrafu dziennika­
rze.

Telegramy „Gazety Warszawskiej”
WIEDEŃ 2.V.

„Wczoraj przed południem odbyły się we wzorowym
porządku zapowiedziane meetingi robotnicze. Około po­
łudnia rozpoczęto, zrazu w małych a później w szybko
rosnących grupach ciągnąć ku Praterowi. Grupy liczyły
po 100 i 200 osób. W godzinach popołudniowych namiest­
nik dolno-autryacki hr. Kiimansegg zwiedził warsztaty
państwowe i zajętych w nich robotników polecił uwol­
nić od dalszej pracy. Postanowienie to powitano głoś­
nym okrzykiem „hurra”.”

KRAKÓW 2,V.
„Żadnego literalnie wypadku nie było w ciągu dnia

wczorajszego i dziś w nocy. Również nie świętowali ro­
botnicy ani rzemieślnicy prywatnych zakładów, z wy­
jątkiem robotników kolei Karola Ludwika, w których
na kilka dni przedtem dyrekcya ruchu dozwoliła obcho-

, dzić dzień 1-szy maja”.
WIEDEŃ 2.V.

„Noc dzisiejsza przeszłą tu zupełnie spokojnie. Towa­
rzystwo Ratunkowe zwinęło swe ambulanse już o 8-ej
wieczorem. O północy ustało pogotowie wojskowe”.

LWÓW 2.V.

„Około 3.000 robotników wczoraj w dziedzińcu ratusza

miejskiego, za zezwoleniem władzy miało zgromadzenie.
W ciągu półtrzeciagodzinnych obrad, prowadzonych we

wzorowym porządku, wyczerpano wszystkie kwestye,
stojące w programie i uchwalono postawione wnioski”.

GDAŃSK 2.V.

„Za wpływem młodych robotników, pracujący przy
fortyfikacjach porzucili wczoraj robotę: mówców natych­
miast uwięziono. Z miast prowincjonalnych otrzymaliś­
my uspokajające wiadomości”.

RZYM 2.V.

„W Medyolanie policya rozproszyła wczoraj bez starcia
300 robotników, którzy usiłowali przeszkodzić innym w

pracy. W Turynie rozpędzono dwukrotnie tłum robotni­
ków, usiłujących zmusić do zaprzestania roboty innych”.

RZYM 2.V.

„W całych Włoszech lał wczoraj deszcz. Wszędzie pa­
nował spokój”.

BERLIN 2.V.

„Wczoraj wszystkie większe fabryki Berlina pracowa­
ły. Na 300.000 robotników stolicy próżnowało zaledwie
J0.000”.

PARYŻ 2.V.

„Wczoraj około 4-tej z południa, gromada anarchistów
. i świętujących robotników skierowała się ku pałacowi
Elizejskiemu. Gdy pomimo ostrzeżeń policyi nie chciała
się zatrzymać, natarł na nią szwadron gwardyi muni­
cypalnej. Sporo jest rannych, wielu aresztowanych. W
liczbie tych ostatnich znajdują się po większej części
cudzoziemcy”.
ZURYCH 2.V.

„Wczoraj w całej prawie Szwajcaryi robotnicy. praco­
wali. Porządek nigdzie nie był zakłócony”.

BRUKSELLA 2.V.

„Manifestacja przebiegała spokojnie. Robotnicy w po­
chodzie swym ominęli pałac królewski”.

MEDYOLAN 2.V.

„W Lago nastąpiło starcie pomiędzy wojskiem i robot­
nikami — kilku robotników jest rannych”.
CHICAGO 2.V.

„Około 35.000 robotników wystąpiło za 8-godzinnym
dniem pracy. Podobneż objawy były i gdzie indziej”.

*

A tak informowała w tym czasie swoich czytelników

„Nowa Reforma”
BIAŁA 30.IV.1890 rok

„Robotnicy fabryki sukna Franciszka Strzygowskiego,
posła na sejm krajowy, zażądali 60 procent podwyższe­
nia płac, a gdy się nie przychylono do ich żądania opu­
ścili fabrykę tłumnie, wczoraj o godzinie 11 przed po­
łudniem. W fabryce Hessa również nie pracują. Niemal
we wszystkich tutejszych fabrykach zamierzają robotni­
cy świątkować 1. V.”

WIEDEŃ 30.IV.

„Wybuchła zmowa przed pierwszym maja, praczek i
zwaczek”.
STOCKHOLM 2.Y.
„Tu i w innych miastach Szwecji odbyły się ma­

nifestacje robotnicze; 1 maja w jak największym po-
-ządku. Robotnicy na zgromadzeniach przyjęli wszędzie
“ezolucję z żądaniem 8-y dzień roboczy”.

BUDAPESZT
„29.IV. 30 tysięcy robotników w fabrykach żelaza i w .

npalniach' węgla w południowo-wschodnich Węgrach,*
postanowiło demonstracyjnie świątkować dnia 1 maja.

Robotnicy w cukrowni Botfalva zaprzestali pracować
postawili dyrekcyi bardzo wygórowane żądania. 120 ro­

botników jest odprawionych”.
(Oprać. IZABELA PIECZARA)

*

„„.ażeby piękno osłodziło smutny żywot
proletariusza44

Do uświetnienia obchodów majowych
ll -;.iród proletariatu europejskiego przyczyni­
li y rię prace graficzne angielskiego ilustrato-

bywateł Chyliński Edrward ma

swój życiorys. Życiorys? I A cóż
w tym dziwnego. Każdy ma. Ja^,
ty.-, on...,

— Panie profesorze, dlaczego
wyróżniliście w konkursie tę

biografię?
— Bo bardzo ciekawa. Szczera. Język może

trochę nadęty, taki z lat pięćdziesiątych, ale
nie to jest przecież najważniejsze.

Ważne jest: —to, —to, —to...
Profesor charakteryzuje konkursową pracę.

Zwraca uwagę na walory wyróżniające ją
spośród innych. Charakteryzuje krótko — bo
rozmawiamy telefonicznie. Profesor Andrzej
Kwilecki jest pracownikiem naukowym In­
stytutu Socjologii Uniwersytetu im. Adama
Mickiewicza w Poznaniu, który zorganizował
konkurs pod hasłem „Życiorys własny robot­
nika”. Biografia Edwarda Chylińskiego trafi­
ła do Poznania.

Obywatel Chyliński Edward ma więc ży­
ciorys. Życiorys robotnika spisany na stu
stronach (wyjątkowo starannym pismem,
chyba wiecznym piórem) zeszytu

' formatu
A-4.

— Czy chciałby pan, aby życiorys był wy­
drukowany, na przykład w prasie?

Uśmiech. Mój bohater patrzy niedowierza­
jąco. Drukować? Po co? Po co raz jeszcze...

— Może więc porozmawiamy?
Chwila namysłu. Zgoda. Pięćdziesięcioletni

mężczyzna, o ogorzałej twarzy, siwych
' choć

dość bujnych włosach i ostrym, zdecydowa­
nym spojrzeniu wstaje od stołu. W segmen­
cie, pod półką z książkaręi, z encyklopedia­
mi, jest coś, co chce pokazać. Może to mnie
zainteresuje?

Pamiętnik.
„Mbje miasto — Nowa Huta
Moja praca, moje życie”
Po tych słowach, wymaszczonych czerwo­

nym długopisem, czytam: „O Nowej Hucie
było już wiele. Były filmy i książki, repor­
taże i publicystyka, felietony, wiersze i pio­
senki. O junakach zorganizowanych w sze­
regach ochotniczych brygad ZMP i „Służba
Polsce” też pisano wiele. Moje wspomnienia-
pamiętnik poświęcam przede wszystkim ko­
legom ZMP-owcom z trzech ochotniczych

.brygad, ich życiu i pracy w okresie uprze­
mysłowienia naszego kraju...”

Edward Chyliński jest na emeryturze. Tej
wcześniejszej, oczywiście. Trzydzieści jeden
lat pracował. Wystarczy? Wystarczy, choć...
Choć, prawdę powiedziawszy, gdyby nie nie­
porozumienie z kierownictwem, na pewno
pracowałby dalej. Nie chcieli jednak dołożyć
do grupy te marne 1.50 zł. więc uniósł się
ambicją. Trudno.

Żona Chylińskiego podaje herbatę. Siada
do stołu. Tak, chce posłuchać co tym razem

mąż naopowiada. Tyle miał przecież nie­
przyjemności przez prasę! — Gdy w „Dzien­
niku Polskim” red. Leszek Konarski opisał
perypetie Edka w brygadzie, litości — co się
działo?! Bo Edek, zamiast zmilczeć, zawsze

powie co myśli. I po co? Chyba po to, by
sobie na głowę wziąć kolejne zmartwienie.
A co się działo, gdy Edek sam pisał do „Gło­
su Nowej Huty”? Wtedy na niego mówili:
donosiciel. A czy on był donosicielem? Nie!!!
On po prostu, jak zawsze, chciał się wywią­
zać z zadania. Miał pisać o swoim zakładzie,
więc pisał. Prawdę. Siedział wieczorami w

domu, tworzył te artykuły — jako korespon­
dent gazety — i co mu z tego przyszło. Tylko
zgryzota. Po każdym artykule przybywało
wrogów. Coraz ich było więcej gdy pisał o

braku dyscypliny pracy, o niegospodarności,
o kumoterstwie, o... A jak teraz znów ukaże
się artykuł o mężu — co powiedzą sąsiedzi?

— A czy ja mam się czego wstydzić? Było
jak było... — żachnie się słuchający kobiety
mężczyzna.

A było tak:.
ŻYCIORYS SKRÓCONY — „Urodziłem się

29 listopada 1933 r. w rodzinie chłopskiej,
w pow. Przasnysz, woj. warszawskie. W 1939
r. ojciec został powołany do wojska. Rodzi­
na moja została w 1940 r. wysiedlona do in­
nej wsi oddalonej kilkanaście kilometrów. Po
kapitulacji armii polskiej ojciec wrócił do
wsi. Pracował w firmie niemieckiej. W 1944
roku ginie ojciec. Matka ciężko zachorowała.
Ja miałem wówczas 11 lat. Zostaję zabrany
przez bauera niemieckiego do Prus Wschod­
nich, w okolice Szczytna. Była to dla mnie
i matki wielka tragedia życiowa. U bauera
pasłem krowy i pracowałem na gospodarce
do wyzwolenia. Gdy zbliżał się front do
Szczytna, bauer uciekał na Zachód, Ja udek­
iem w nocy z jego taboru i szczęśliwie wró­
ciłem do domu. Płaczu było co niemiara ze

szczęścia, że znów jesteśmy razem. Po woj­
nie wracamy do rodzinnej wsi pod Przasny­
szem — z jednym tobołkiem w ręku. Gospo­
darstwo chyli się ku upadkowi. Ocalał tylko
dom, choć również jest zniszczony. Zamiesz­
kaliśmy w dużym pokoju, który był w do­
brym stanie. Do wsi wracali stali mieszkań­
cy, wrócili też i moi dziadkowie, którzy byli
naszym nieszczęściem. Zostaliśmy wyrzuce­
ni z pokoju do innego, bez szyb i sufitu.
Dziadkowe byli jeszcze młodzi i silni oraz

bogaci. Babka była krawcową a dziadek sto­
larzem. Inni gospodarze wracali jak na owe

czasy zbyt bogaci. To oni byli przyczyną
moich nieszczęść. 1 moi dziadkowie, którym
musieliśmy dawać dożywocie, choć sami nic
nie mieliśmy. Dlatego byłem zmuszony opu­
ścić rodzinną wieś i pójść do bogatych chło­
pów na poniewierkę, by zarobić na życie.
Wiosną 1950 roku wyjechałem do Nowej
Huty”.

Ten robotniczy życiorys właściwie powi­
nien się zacząć od słów: „wiosną 1950 roku
wyjechałem do Nowej Huty”.

Czy jednak rzeczywiście tak?
ŻYCIORYS UZUPEŁNIONY czyli bardziej

uszczegółowiony:
Opisy mogilskiego pejzażu, opisy budowni­

czych huty utaplanych w błocie i glinie,
opisy spychaczy, koparek równających teren

pod przyszłe miasto, opisy... Nie brak ich w

pamiętniku, gdyż życiorys własny robotnika
w kontury wtłacza barwy życia. Co jednak
zadecydowało o tym, że ów chłopski prze­
cież los zamienił się w robotniczy? Dlacze­

Reportaż TERESY BĘTKOWSKIEJ
go młody chłopak s Przasnysza decydują aię
na wyjazd tak daleko od rodziny?

— Praca od świtu do nocy. Ną »en brako­
wało czasu. Zasypiałem więc często przy
krowach, a to kończyło Się biciem. Chodzi­
łem z guzami i bólem głowy. Zresztą pies
gospodarza traktowany był lepiej ode mnie.
Był przynajmniej syty. Ja głodny, zazdro­
ściłem psu jedzenia. Chlew był moim do­
mem i sypialnią. Zamiast łóżka miałem pry­
czę z desek i trochę zgniłej słomy. To życie
było piekłem...

Słucham opowiadania. Skojarzenia? Konop­
nicka... Tak, ona opisywała dole i niedole
wiejskich dzieci. Ten język, ten styl... Tyle,
że wierszem. W „Życiorysie” jednak zdania
są inne. Bardziej okrągłe, bardfciej gazetowe.
Czytam następujący fragment:

„W okresie jednego roku 1950 przyjechało (do
Nowej Huty — dop. TB) 10 tys. młodzieży, któ­
ra została zorganizowana w brygadach ZMP i
„Służba Polsce”, gotowej na trudy i wyrzecze­
nia, ogarniętej zapałem i romantyzmem wiel­
kiej budowy jakiej nie znała historia. Jechali
z całej Polski różnymi drogami, porwani wizją
silnej uprzemysłowionej Polski, która była ich

BIOGRAFIA

nadzieją i pokoleniową szansą lepszego jutra.
Przyjeżdżali najbiedniejsi — parobcy, pastuchy,
chłopcy pozbawieni domu. Byłem wśród nich i

ja, 17-letni wówczas chłopiec. Rozpoczęła się
w naszej powojennej historii wędrówka ludów
w poszukiwaniu lepszego jutra na budowach w

kraju. Wiedzieliśmy, że budujemy coś dla sie­
bie, coś wielkiego, hale fabryczne, w których
znajdziemy pracę, domy, w których zamiesz­
kamy, szkoły, w których uczyć się będziemy my
i nasze dzieci. Tu, na budowie Nowej Huty, do­
konywał się proces wielkiego awansu, rosły
szeregi klasy robotniczej i młodej ludowej in­
teligencji. Na apel partii ciągną chłopcy z róż­
nych stron. Udają się na pola mogilskiej by
mocno chwycić w dłonie łopatę i kilof, owład­
nięci jedną myślą jak wykonać zadanie, które

postawiła przed nami partia i ZMP. Tu w No-

wej Hucie rodzi się autentyczne współzawod
nictwo pracy socjalistycznej. Nikt z nas ZMP-
owców nie pyta o zapłatę, nagrody, uznania,
gdyż każdy wie że pracuje dla Ojczyzny”.

Mam przed oczyma „Człowieka z marmu

ru”. Birkut bije rekordy. W rytm muzyk
murarskie trójki wykonują sto procent
dwieście, trzysta, czterysta... normy! Portre
ty. Kronika filmowa. Przodownicy pracy nt

tytułowych stronach gazet.
Mam przed sobą Edwarda Chylińskiego

który też podejmował próby bicia rekordów
— Bo widzi pani, dziś to śmieszy, ale wte­

dy ważne było jak na stanowisku pracy sta'
przed człowiekiem proporczyk. Budowaliśmy
Nową Hutę i swoją przyszłość. Toteż każdy
z nas pracował jak najlepiej. Nas, junakór
ochotniczych brygad ZMP, cechował szczegół
ny zapał, entuzjazm i pracowitość.

Dużo we wspomnieniach o tym zapale, sa­
mozaparciu, pracy. Dużo o czasach gdy Chy
liński był junakiem i wierzył, że wszystk<
co robi, robi też dla siebie. Wiara, wiara
i jesżcze raz wiara. Czy marzenia 17-latka
spełniły się?

„Zegnałem swoją wieś bez żalu. Z wyjazdu
cieszyłem się jak dziecko, które otrzymało naj­
piękniejszy, najwspanialszy prezent w życiu.

Cieszyłem się, że zobaczę inny iuiiaż, bardziej
sprawiedliwy. Matka błagała, żebym tam nie
jechał, bo mogę zginąć, a gdy to ni« poskutko­
wało — klęknęła przed obrazem, załamywała
ręce ł wołała do Boga, żeby Bóg mnie ukarał.
Potem przeklinała i mówiła, że nie chce mnie
znać. I życzyła mi, żebym w drodze połamał
nogi i skręcił kark” — ten fragment przyta­
czam, bo — choć wiele kart wspomnień zapi­
sanych kolejno entuzjazmem — jest karta, któ­
rej przemilczeć nie wolno: „...żeby żyło nam

się lepiej i dostatniej niż pokoleniu naszych
ojców. Ta myśl pozwalała mi pracować i śmiało
patrzeć w przyszłość. Dla partii robotniczej wy­
wodzącej się z klasy robotniczej budującej soc­
jalizm byłem gotów poświęcić całe swoje życie.
Byłem gorliwym patriotą. Pracowałem dla
tych idei, które towarzyszyły mi w ochotni­
czych brygadach ZMP i po ich rozwiązaniu w

brygadzie „Służba Polsce” i jeszcze przez kilka
lat. Potem moja wiara została zachwiana, la­
tem 1952 roku zostałem pozbawiony nauki w

szkole zawodowej w Krakowie i wyrzucony z

internatu. Przestawałem powoli wierzyć w

sprawiedliwość społeczną, doznałem wielu

krzywd i cierpień od ludzi”.

Życie. Raz pod wozem, raz na wozie... Chy­
liński do dziś pamięta smak pierwszy raz w

życiu jedzonej kiełbasy, pierwszą kąpiel pod
prysznicem, zapach pierwszej prawdziwej
pościeli, pierwsze troskliwe słowa kierowane
do niego przez życzliwych ludzi... Pamięta
pierwszy obejrzany film, pierwszą wizytę, w

teatrze (Och, jak on ten teatr polubił — raz

na dwa tygodnie
’

m usiał obejrzeć sztukę.
Polubił jeszcze krakowskie muzea. Zresztą
nie tylko muzea, wszystkie zabytki!). Pamię­
ta jednak równie dobrze, jak bardizo był
zbulwersowany wówczas, gdy widział jak
junacy po odbyciu służby, po oddaniu mun­
duru stawali się nagle... ludźmi niepotrzebny­
mi.

Joanna, córka Chylińskiego pracuje. Skoń­
czyła technikum, elektronikę ogólną. Ładnie
>ię ubiera, dba o dom.rSyn Marek —■jest w

.wojsku, w Olsztynie.
'

— Czy pan często z dziećmi rozmawiał,
■ozmawia o tamtych latach?

Rozmawia. Choć przecież oni żyją dziś in-
lym życiem. Zupełnie. innym. „Oni mają to,
■omy musieliśmy tworzyć. A choć było cięż-
<o, byłem szczęśliwy”.

Nowa Huta — dla niego te dwa słowa są
wielkie. Nie, on nigdy jej, nie opuści. Raz
spróbował — ale na krótko. Mimo że bardzo
dobrze mu było na Śląsku, że pracę w hucie
miał dobrą, ludzie byli mu życzliwi — ciąg­
nęło jednak do miejsc, które własnymi ręka­
mi się budowało, własnymi nogami' trwale
naznaczyło. Wrócił. I dziś, gdy chandra gry-
:ie, ,gdy człowiekowi ciężko na duszy — wy­
starczy spojrzeć dokoła, pomyśleć jak wszy­
stko przecież się zmienia.

Jego życie też się zmieniło. Zona, choć
bardfco, bardzo nie chciała zamienić mazur­
skich krajobrazów na nowohucką rzeczywi­
stość, też w końcu przywykła. Może nawet

polubiła te osiedla ładnie wiosną zazielenio­
ne?

— Marzył pan w młodości o włas-ńym do­
mu, kiedy te marzenia spełniły się? ,

Pani Chylińska w uśmiechu, pokazuje białe
zęby. Jej mąż wpada w zadumę. Cóż —

pierwsze własne mieszkanie było w 1959 ro­
ku! Czy ten maleńki pokoik, bez kuchni, bes
ciepłej wody można nazwać mieszkaniem? W
cztery lata później loo się dopiero uśmiechnął.
Ale to po Wielu, wielu interwencjach. Na­
wet u wysokich władz. Tak więc z tym bu­
dowaniem dla siebie jakoś nie bardzo cif
sprawdziło.

Dwa pokoje, kuchnia, łazienka. Owszem,
gustownie umeblowane, choć widać, źe lo­
katorom tego mieszkania nie zbywa na powie­
rzchni. Nie narzekają jednak. Nie myślą też
o zamianie mieszkania na inne; Bo i za eo?

Pieniędzy też nie zbywa. Nigdy właściwie
nie był-o ich za wiele. Na dowód tego, z szuf­
lady Stołu gospodarz wyciąga cieniutki ze­
szycik. Ależ tak — to zapis wypłat (pensjij
prowadzony systematycznie przez wielo, wie­
le lat.

— Proszę spojrzeć, w 1956 r. zarobiłem
20.085 zł, w 1960 26.120 zł, w 1970 — 40.83?
zł, w' 1976 — 68.753 zł, w 1980 — 78.402 zł.
Te sumy dotyczą oczywiście pieniędzy po­
bieranych w skali roku. Czy można wię#
mówić o tym, że żyło mi się dostatnio?

— Na „malucha” już nie uciułałem, dom«
ku letniskowego też nie zbudowałem.

Rozmowom o pieniądzach towarzysaf
emocje. Na ogół. My tym emocjom nie poch-
dajemy się. Zbyt wiele Spraw jeszcze trzeba
poruszyć, by ten robotniczy życiorys wypeł­
nić pónad trzydziestoletnim związkiem z No­
wą Hutą. Było już o junakach, o ich wiel­
kim zapale do pracy — nie było jeszcze ®
tym, że nie wszyscy tak pojmowali swą mi­
sję jak Chyliński. Nie można przecież prze­
milczać wydarzeń, które wcale chluby mło­
dym ludźióm nie przynosiły. Bójki, rozboje^
kradzieże, pijaństwo... A wszystko było.

Czy mój bohater to człowiek z kryształu?
Sam by się uśmiał z tak sformułowanego
pytania. W jego biografię wpisane są „zała­
mania”. Znaleźli się jednak ludzie, którzy
w odpowiednim momencie podali mu rękę.
Zaczął czytać. Gazety, książki, co popadło.
Potem już wybierał. Czytał to, co go intere­
sowało. A przecież interesowało go kino,
teatr i to co działo się w świetlicy, którą
przecież budował. Ale zapis tamtych dni w

zeszycie formatu A-4 jest taki:
„...nuda, pustki. Młodzieży pozostała tylko

restauracja. Ten słynny w Polsce „Gigant” I
maleńki lokal zwany „Bar rybny”, który nie
miał nic wspólnego 2 rybami. Tam młodzież
puszczała znaczną część swoich zarobków na

wódkę, wino, piwo i zakąski. Tam spotykali
się młodzi i starzy, kobiety i młode dziewczy­
ny. tV tym towarzystwie zamroczonym alko­
holem byłem i ja. Mieszkańcy miasta mieli
dwa teatry — pierwszy „Gigant” i maleńką
„Rybkę” — były to teatry żywe w całym tego

' słowa znaczeniu. Program układało samo ży­
cie. Były to knajpy rozpusty i zgorszenia. Tu
skupiało Się całe życie kulturalne, tu załatwia­
ło się brudne porachunki i interesy. Tu akcja
toczyła się szybko,, w sali zaćmionej i pełnej
oparów alkoholu...”

Dziś o takich scenach się mówi, pisze. Po­
kazuje- na filmach. Dawniej — trzeba było
milczeć. Milczenie jednak nie znaczyło, że
nie było w Nowej Hucie ludzkich dramatów.
'One też towarzyszyły budowie. Były z nią
związane nierozerwalnie.

W życiorysie własnym robotnika Edwarda

Chylińskiego są zanotowane sceny mrożące
krew w żyłach. Ale są i sceny piękne.
Wzruszające. Mówiące o tym jak ludzie po­
trafią sobie pomagać w biedzie.

Dużo by pisać. Dużo by mówić.
— Wie pani co teraz robię? Codziennie ja-

dę sobie tramwajem, autobusem do Krako­
wa. Chodzę po parku Jordana, bo go bardzo
lubię. Chodzę po muzeach. Każdy zabytek te­
go miasta jest mi znany, jest mi drogi. Mam
za to zwiedzanie nawet kilka odznak „Przy­
jaciela Krakowa”. Tę największą, złotą, z pa­
wim piórem — także. I wie pani co jeszcze
powiem? Że choć to moje życie nie było
usłane różami, to jednak Nowa Huta jest dla
mnie wszystkim.

Milczenie. Czy po takich słowach powin­
niśmy jeszcze rozmawiać? Efektowne zakoń­
czenie. I mój tekst w „Gazecie” też by miał

przecież właściwy wydźwięk. Ale...
...zostało w człowieku sporo goryczy. I nie

da Się ukryć, że to boli.
— Przez całe życie pracowałem. Najpierw

budowałem te domy, potem w hucie robi­
łem jako suwnicowy. W bardzo ciężkich wa­
runkach. W wysokich temperaturach, w py­
le — co dla zdrowia wiadome skutki przy­
niosło. A wie pani jaką miałem podziękę,
na przykład za to, że przez wiele lat w

związkach zawodowych zajmowałem się or­
ganizowaniem dla ludzi biletów na kultural­
ne imprezy, że duszę włożyłem w to, by pra­
cowało im się lepiej? Na jednym z zebrań, a

to było już po s-ierpniu 80 roku, zakrzyczano
mnie. Wygwizdano. I obrażono. Obrażono! Bo
ja nie kradłem, nie brałem dla siebie talo­
nów na pralki, telewizory, auta... Za co mnie

więc to spotkało? Za. co...

— Za to, że się garnąłeś do wszystkiego.
Za to, że zawsze miałeś niewyparzoną buzię
i ludziom wygarniałeś w oczy co o nich
myślałeś. Ludzie tego nie lubią... Narobiłeś
sobie wrogów. Trzeba było zmilczeć... A zre­
sztą... Masz czyste sumienie. Czy to nie naj­
ważniejsze?

Żona Chylińskiego zawsze podtrzymywała
go na duchu. Przywiózł ją sobie hen, z ro­
dzinnych stron. I dobrze. Bo łatwiej z nią
było...

W roku 1980 Chyliński został członkiem
Komisji Historycznej Ruchu Młodzieżowe­
go. Komisji działającej w dzielnicy. Chodzi
na zebrania, udziela się> W jego prywatnym
archiwum pieczołowicie przechowywany jest
Złoty Krzyż Zasługi, odznaka Budowniczy
Nowej Huty, odznaka Brygady Pracy Socja­
listycznej. I tó właściwie wszystko.

Obywatel Chyliński Edward ma swój ży­
ciorys. Życiorys robotniczy. Na dobre i na

złe wtopiony w nowohucki pejzaż. Myślę,
że ten życiorys różny jest od tego jaki mam

ja..., ty..., on...

ra Waltera Crane’a (1845—1915), nadwor­
nego rysownika Labour Party. Przez długie
lata zapełniały kolumny 1-majowych jedno­
dniówek i wydawnictw socjalistycznych całej
Europy, w tym również polskich.

W 1904 roku nowosądeccy kolejarze wy­
stawili według rysunku Crane’a żywy obraz

pt. „Drzewo majowe robotników”. Sześć lat

potem sam artysta zaproponował ażeby do

pochodu 1-majowego w Londynie włączono
serię żywych obrazów przez niego zaprojek­
towanych. Tworzywem miały być tematy
z dziejów walk wyzwoleńczych proletariatu
angielskiego. Niestety, ze względów finanso­
wych pomysłu tego nigdy nie zrealizowano.

Crane mieszkał na stałe w Londynie i pozostawał w

kontakcie z Centralizacją Związku Zagranicznego Soc­
jalistów Polski mającą swą siedzibę w stolicy Anglii.
Sekretarz tej emigracyjnej organizacji Bolesław Antoni
Jędrzejowski już w roku 1896 zaproponował mu w liście
zilustrowanie. „Pamiątki Majowej”, okazjonalnego wy­
dawnictwa, ponieważ jak zaznaczył „w naszych szeregach

Ilustracje na tej stronic pochodzą z kalendarzy robotniczych z

początku wieku.

nie mamy pratodziwego artysty”. W przypadku przyję­
cia tej propozycji Jędrzejowski zdradził zamiar złoże­
nia wizyty w pracowni Crane'a dla omówienia bliższych
szczegółów, a także chciał pokazać mu rysunki Artura
Grottgera, „który z pewnością jest najlepszym wyrazi­
cielem ducha narodowego ludu polskiego”. Ostatecznie je­
dnak „Pamiątka Majowa" 1896 roku wydana w Londy­
nie przez „PPS z pod trzech zaborów” wyszła bez ry­
sunku angielskiego ilustratora. Okoliczności tych intere­
sujących związków Waltera Crane’a z polskimi socjali­
stami opisał Józef Kozłowski („Polityka” nr 11, 1 V 1982
r.).

W pewnym sensie podobną rolę jak Crane w Anglii ode
grał w Polsce Teodor Lipiński (ojciec Eryka, znanego ry­
sownika „Szpilek”) plastyk PPSD. Pierwszy rysunek Li­
pińskiego w polskim wydawnictwie socjalistycznym uka
zał się w krakowskim „Naprzodzie’ na tytułowej stroni-,
pierwszomajowego numeru w 190” roku. Działalność Te­
odora Lipińskiego nie ograniczała się do ilustrowania
odezw i kalendarzy robotniczych. Z wielką pasją praco
wał na niwie kulturalnej — zakładał czytelnie, chóry
i orkiestry robotnicze, był niezwykle aktywnym organi­
zatorem robotniczego życia kulturalnego, najpierw - w

Krakowie a później w Nowym Sączu. Z tym miastem
związana jest jeszcze jedna ciekawa historia. T. Lipiń­
ski zaprojektował kurtynę (odsłoniętą 9 września 1911) do
pierwszego w Galicji Domu Robotniczego wzniesionego
przez nowosądeckich kolejarzy. Kurtyna przedstawiała
typy robotnicze oraz wizerunki wodzów proletariatu
i wielkich socjalistów.
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Uwagę
Henryka Brodatego absorbowały silnie

wydarzenia na zachodzie kraju, w tym zwła­
szcza utrata przez Laskonogiego Lubusza, na­
zywanego w XIII w. w Polsce słusznie „klu­
czem do kraju”. Wmieszanie się księcia ślą­

skiego w sprawy feudałów wschodnio-niemieckich

przyniosło mu sukces. Zdołał odzyskać nie tylko
gród lubuski, lecz także rozciągnąć swoje panowanie
na Łużyce i wzmocnić przez to swoją pozycję w

kraju. Wykorzystując lata względnego spokoju na­
wiązał do polityki gospodarczej swojego ojca.

Kontynuował rozbudowę górnictwa kruszcowego i nadał
szeroki zasięg lokacji wsi, osad targowych i miast na pra­
wie czynszowym. Śląsk „wyłaniający się z puszczy” stawał
się dzielnicą zagospodarowaną i najbardziej zamożną w

kraju. Akcja osadnicza objęła zwłaszcza masywy puszczań­
skie w południowo-zachodnich rejonach Śląska oraz pogra­
nicze śląsko-wielkopolskie. Nie policzono dotąd lokowanych
wówczas osad wiejskich, ale wiadomo, że osadzono ich całe
dziesiątki i to zarówno w dobrach książęcych, jak też na o-
bszarach kościelnych. Największe skupiska tych nowych
wsi powstały w okolicach Złotoryi oraz Lwówka, częściowo
też wokół Środy Śląskiej. Te ostatnie stanowiły centra han­
dlowe dla wspomnianych osad wiejskich i stały się nieba­
wem — jako rozwijające się ośrodki miejskie miastami o

organizacji wzorcowej, opartej o urządzenia prawa czyn­
szowego w wersji magdeburskiej. Nie da się ustalić także,
ile przeprowadzono za sprawą Henryka Brodatego lokacji
miejskich. Wiadomo jedno, że w grę wchodzi tu znowu wy­
siłek ogromny, dotyczący kilkunastu a raczej kilkudziesięciu
nawet miast. Wymienimy zatem, że za jego czasów loko­
wano jeszcze m. in. stołeczny Wrocław, następnie Kosto­

młoty, Krosno Odrzańskie, Lubiąż, Nowogrodziec, Oławę,
Sobótkę, Strzegom, Trzebnicę, Wleń, biskupią Nysę i U-
jazd oraz wiele innyjch. Dla usprawnienia handlu wewnętrz­
nego i międzydzielnicowego przeprowadził książę w 1230 r.

reformę systemu pieniężnego, wypuszczając w miejsce słab­
szego pieniądza duże brakteaty, to jest monety o czterokro­

tnie większej zaw-artości srebra. • Świadczy to nie tylko o

mądrej polityce menniazej lecz także o rozwoju gospodarki
towarowej na Śląsku.

Szeroka akcja kolonizacyjna mogła zostać przeprowadzo­
na tylko dzięki napływowi na Śląsk obcego żywiołu osad­
niczego, który wywodził się przeważni* s krajów niemiec­
kich oraz — w znacznie mniejszych rozmiarach — z rejo­
nów Europy zachodniej, zamieszkałych przez Flamandów
i Wallonów. Interes skarbowy księcia dyktował tworzenie
skupisk „gości” w osadach odrębnych i odizolowanych od
siedzib ludności miejscowej, która nie korzystała z tak
wielkich swobód, jakie niosło osadnictwo na prawie czyn­
szowym. Różnice w sytuacji prawnej ludności wiejskiej nie
mogły -wprawdzie trwać długo, to jednak sprzyjały powsta­
waniu czysto obcych skupisk osadniczych. Tu tkwiło nie­
bezpieczeństwo przyszłej germanizacji Śląska, którego ksią­
żę nie dostrzegał, niestety, w pełni, kierując się głównie in­

teresem gospodarczym. Nic jednak bardziej fałszywe­
go, niż sąd, że germanizację Śląska popierał świa-
domiel Jeat to teza, na szczęście bardzo już zwie­
trzała, historiografii niemieckiej, która głosiła 1 ta­
kie absurdy, że Henryk Brodaty był wychowany na

Niemca i czuł się Niemcem. Mimo tego jest prawdą, że
problem narodowościowy na Śląsku powstał za jego pano­
wania, tyle że był to niezaplanowany produkt uboczny roz­
woju gospodarczego Śląska, o wiele mniej zasadniczy dla
ludzi tamtych czasów, niż gospodarcze dobrodziejstwa ko­
lonizacji w postaci zasiedlonych pustek, wydobytych kopa­
lin czy rozwoju rękodzieł i handlu. Realizacja wielkiego

planu podniesienia gospodarczego Śląska nie ominęła też
dóbr biskupa wrocławskiego oraz klasztorów, w tym szcze­
gólnie tych, których Henryk Brodaty i jego żona Jadwiga
byli dobrodziejami. Biskup wrocławski Wawrzyniec nawią­
zał wyraźnie do akcji kolonizacyjnej księcia, polegającej na

kompleksowym lokowaniu nowych osad, przy czym miasta,
jako ośrodki wymiany handlowej planowano i budowano
równocześnie z osiedlami miejskimi lub nawet wcześniej
od wsi. Popierał też książęce plany polityczne, ułatwiając
Henrykowi Brodatemu współpracę z Laskonogim oraz Lesz­
kiem Białym. Nie zdołał go jednak skłonić do zgody na

objęcie nowych osadników ciężarami kościelnymi, a zwłasz­
cza dziesięciną, co stało się przyczyną ostrego zatargu
z księciem, który w związku z tym kierował skargi na swo­
jego biskupa nawet do kurii rzymskiej.

Śmierć Innocentego III w 1216 r.. który darzył dużym
zaufaniem Henryka Kietlicza, spowodowała zmierzch zna­

czenia w Polsc* arcybiskupa i jego — zmontowanego nie­
gdyś z książąt-malkontentów oraz niektórych dostojników
kościelnych — stronnictwa politycznego. Zachwianie się je­
go pozycji w kraju podkopało zwłaszcza stanowisko Odo-
nica w Wielkopolsce, którego Laskonogi wypędził z kraju.
W tych warunkach rozluźnił związki z arcybiskupem rów­
nież Henryk Brodaty, który nawiązał ściślejszą współpra­
cę z Laskonogim oraz Leszkiem Białym Porozumienie
książąt miała charakteryzować „przyjaźń i wzajemna mi­
łość”, a poza tym pomoc w ściganiu zbiegów politycznych
i przestępców kryminalnych oraz respektowanie trwałości
granic księstw Na rękę było księciu śląskiemu zawarcie w

1217 r. ugody między Laskonogim a Leszkiem Białym w

sprawie dziedziczenia na tzw. przeżycie gdyż ani książę
wielkopolski ani krakowsko-sandomierski nie posiadali
wówczas następców. Warto podać, że działania skupiające
wysiłki wymienionych książąt w kierunku unifikacji kraju
były dziełem w dużym stopniu ich doradców i pomocników,
Wawrzyńca — biskupa lubuskiego, Pawła — biskupa po­
znańskiego oraz Iwona Odrowąża, kanclerza i od 1218 r.

biskupa krakowskiego. Dowiedli oni, że w planach polity­
cznych władców największych dzielnic kraju, było miejsce
na głębszą myśl zjednoczeniową.

Współpraca Henryka Brodatego z Władysławem Lasko­
nogim przyniosła skutki natychmiastowe Zaliczyć do nich
trzeba zwłaszcza wygnanie Odonica (1217) z kraju oraz po­
nowne przekazanie księciu wielkopolskiemu ziemi lubuskiej,
którą Henryk odebrał znowu feudalom wschodnio-niemiec-
kim. Gorliwość chrześcijańska i głęboka religijność kiero­
wała jego uwagę ku akcji chrystianizacyjnej i wyprawom
przeciw niewiernym. Dostrzegał sens ogólnopolski w pro­
wadzeniu misji W Prusach, i W zabiegach, zmierzających do
podporządkowania tego kraju wpływom polskim W sprawy
pruskie zaangażował też zasoby materialne i niewątpliwy
autorytet polityczny Już w 1218 r wysłał do Prus znaczny
oddział rycerzy pod dowództwem Wawrzyńca biskupa wro­
cławskiego oraz Dypolda, księcia czasławskiego, wygnanego
z Czech książęcego szwagra. Ale krucjata ta się nie po-
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M
ój dziki ogród skąpany jest w sce­
nerii Wschodu i pełen tajemniczych
osobników broniących spraw, które
opuścił Bóg. Widzę ich w snach, jak
wynurzają się z głębi zakazanych te­
rytoriów i z wyżyn swej bezdomności

plują na cnoty domowe, do których jesteśmy
przypisani. Mają swoje własne nieba i kręte
ścieżki pod nimi, a na krańcu każdej czeka
piękna, zdradziecka śmierć. Świat się starzeje
wokół nich, pola obradzają zbożami, wydmy wę­
drują z krańca na kraniec pustyni, kobiety pęcz­
nieją i wydają potomstwo, ptaki gubią pióra w

promieniach palącego słońca, a oni są wciąż
młodzi i wciąż tak samo mrużą przenikliwie
oczy na rozstajach dróg, wypatrując w oceanie
dzikiej trawy celów, które należą do nich i któ­
re nigdy nie oddadzą się przelotnym kochankom
stąpającym po trawnikach.

WALDEMAR

ŁYSIAK

Jednym z nich jest Lascaris. Innym Zrfnyi.
Jeszcze innym Bóutin, o którym opowiedziałem
w „Empirowym Pasjansie”. Zabili go w roku
1815 ludzie Starca z Gór (Assasyni) w libańskich
górach Ansarieh. O trzech innych pokerowych
życiach opowiem teraz — zapoznam Was z Po­
lakiem Wacławem Rzewuskim, Hiszpanem Ba-

dią Castillo y Leblichem i Rosjaninem polskiego
pochodzenia, Alęksandrem Bułatowiczem. Naj­
łatwiej było mi spenetrować ścieżki Rzewuskie­
go, gdyż podstawowe źródła i literatura są w

języku polskim. Gorzej z dwoma pozostałymi,
lecz tutaj pomogli mi przyjaciele.

Kiedy studiowałem w Rzymie, mieszkałem w

maleńkim hoteliku przy via del Boschetto, a w

pokojach obok mnie Grek Plutarchos Theocha-
ridis. Meksykanin Jorge Zepeda i Koreańczyk
Buyong-Mo Kim, którego nazywaliśmy „Mama-
Kim” co cri czrsu eto czcsu ■”wgotowywał nam

po koreańsku kurę w ryżu, zapijaną białym
winem. Studiowaliśmy na tym samym wydziale
uniwersytetu i zaprzyjaźniliśmy się. W dzień

spaliśmy i chodziliśmy na wykłady, noce spę­
dzaliśmy przy winie i. gitarze. Każdy śpiewał
po swojemu, a z tego, co ja śpiewałem, najbar­
dziej podobało im się „Dziś do ciebie przyjść nie
mogę”, mnie zaś z tego, co oni śpiewali, nucona

przez Plutarchosa ballada do słów greckiego
poety, prostego marynarza, o syrenach-gOrgo-
nach, które dniem pełnią służbą na dziobach
statków jako drewniane rzeźby maszkarony, no­
cą zaś skaczą do morza i tańczą z diabelskimi

żeglarzami upojny taniec wolności...
Zdaje się, że zbyt daleko odbiegłem od tema­

tu. Otóż dla poznania Bułatowicza ciekawe są
greckie źródła dotyczące buntu, który wzniecił
w „republice mnichów” na greckiej górze Athos.
Te przetłumaczył mi (nie mówiąc o tym, że

przedtem pomógł w znaleniu) Plutarch. Reszty
dopełn’ły podróże do Grecji i ZSRR. Zaś źródła
hiszpańskie o Badii przełożył mi Jorge. Badia to

jest ten desperado, od którego zaczniemy.

Urodził się w Barcelonie w roku 1766 i po
ukończeniu studiów w Walencji rozpoczął naukę
arabskiego w Madrycie. Marzył mu się świat
tajnych misji w kosmosie islamu, a na począ­
tek podbój Maroka, w którym Hiszpania po­
siadała już dwie enklawy, Mełillę i Ceutę. W
kwietniu 1801 roku złożył swemu rządowi ra­
port z propozycją poparcia marabuckich po­
wstańców, walczących z sułtanem Maroka, Mu-
laj Slimanem, który obsesyjnie nienawidził
chrześcijan. W roku 1802 sternik polityki hisz­
pańskiej, minister Godoy, podjął decyzję wysła­
nia projektodawcy z misją do Maroka. W tym
celu Badia przeistoczył się w All-beja, syna bo­
gatego kupca z Aleppo, a żeby było jeszcze
dostojniej... potomka dynastii Abbassydów, po­
chodzącego z rodu wuja Mahometa! Taki rodo­
wód otwierał wszystkie bramy w krajach mu­
zułmańskich.

Dla całkowitej zmiany skóry musiał jeszcze
zapuścić brodę i czas zapuszczania spędził, już
jako muzułmanin, w Londynie i w Paryżu, gdzie
rozpoczął koronkową intrygę, albowiem życie
prostolinijne ivydawało mu się nieciekawe. Za­
ofiarował swe usługi ministrowi spraw zagra­
nicznych Francji, Talleyrandowi, który propo­
zycję przyjął i dał mu listy polecające do fran­
cuskiego konsula w Tangerze. Tak zaczął grę na

dwa fronty.
Kiedy 29 czerwca 1803 roku Ali-bej wylądo­

wał w Tangerze, szef portu zwrócił uwagę na

jego dziwny akcent i usłyszał w odpowiedzi, że
to jest akcent syryjski. Hiszpan podawał się za

Abbassydę, którego ojciec wysłał do Europy ce­
lem zgłębienia tajników nauki niewiernych.
Przyjmowali go więc z honorami liczni dygnita­
rze, a sam sułtan, który szybko polubił dostoj­
nego gościa, zaprzyjaźnił się z nim i w kcńcu
obdarował „potomka kalifów” dwiema rezyden­
cjami, miejską i wiejską, oraz dwiema niewol­
nicami, czarną i białą. Ten ostatni podarunek
spowodował małe komplikacje, gdyż mający żo­

nę u boku Hiszpan odmówił skorzystania z pre­
zentu, co mogło narazić go na niełaskę władcy.
Jednakże Ali-bej na poczekaniu znalazł argu­
ment nie do zbicia — oświadczył, że W najbliż­
szej przyszłości wybiera się z pielgrzymką do
Mekki, w związku z czym musi zachować czys­
tość. Owa czystość nie była chyba przesadnie
czysta, gdyż później agent chwalił się, że biała
niewolnica urodziła mu w roku 1806 syna, wsze­
lako chwilowe napięcie zostało rozładowane. Za­
jęty tłumieniem rebelii w Anty-Atlasie Mulaj
Sliman dalej obdarzał zaufaniem swego dobrze
urodzonego przyjaciela nie wiedząc, że ten za

jego plecami prowadizi ożywione rozmowy z

powstańcami.
Efekty tej konspiracji były tak interesujące,

że kiedy do Madrytu dotarł raport Ali-beja,
Godoy nazwał go (w czerwcu 1804 roku) „No­
wym Cortezem” i zaakceptował plan skierowa­
nia do akcji w Maroku dwudziestotysięcznych
sił hiszpańskich. Mianowany szefem-koordyna-
torem tej operacji Ali-bej objechał plemiona
powstańcze i powracając z tej wyprawy pozwo­
lił sobie wjechać do Marakeszu pod parasolem
niesionym przez sługę, co było wyłącznie przy­
wilejem panujących. Hiszpanowi wyraźnie prze­
wróciło się w głowie. Właściwie dlaczego nie
miałby zająć miejsca Mulaj Slimana? Sułtan
Ali-bej el Abbassi — to ładnie brzmi. Dla an­
gielskiego konsula w Tangerze, Jamesa Matry,
nie brzmiało to ładnie.

Kiedy Matra przystąpił do kontrakcji, alar­
mując dwór Mulaj Slimana i jednocześnie in­
formując Londyn, źe... Napoleon przygotowuje
atak na Afrykę Północną (wywiad brytyjski w

Maroku musiał wpaść na ślad kontaktów Ali-
beja z Paryżem), plany hiszpańskie załamały się,
a „nowemu Cortezowi” ziemia zaczęła się pa­
lić pod stopami. Oświadczył tedy, że nie może

dłużej odkładać pielgrzymki do Mekki i w mar­
cu 1805 roku wyruszył z Marakeszu w kierun­
ku Algierii. Aresztowano go, uciekł, znowu zo­
stał schwytany i przewieziony pod silną strażą
do Larache, gdzie wsadzono go na trypolitańską
fregatę i wydalono z Maroka. Uratował głowę
tylko dzięki temu, że do końca konsekwentnie
udawał Abbassyda — nie ośmielono się zabić po­
tomka wielkich kalifów bagdadzkich. Gdyby wy­
szło na jaw, że jest Hiszpanem, rozerwano by go
na strzępy.

Nie załamał się porażką. Być może nie tylko
zewnętrznie przeistoczył się w muzułmanina,
gdyż jak wszyscy ludzie Orientu stał się fata-
listą: jest tak. jak miało być. Interesowało go to,
co będzie. Zawiłą i pełną przeciwności trasą
przez Trypolis. Cypr, Aleksandrię i Rosettę do­
tarł (w październiku 1806 roku) do Kairu, gdzie
przyjmowano go z estymą, dziwiono się wszak­
że, iż Syryjczyk mówi... akcentem maghrebskim.
Ali-bej wyjaśnił, że to na skutek długich stu­
diów u Hiszpanów — oby Allach poraził trądem
te niewierne psy! — i przez pobyt w Maroku.
Wyjaśnienie przyjęto za dobrą monetę, zaś nie­
zwykle pobożny Ali-bej wyruszył do Mekki i
przybył tam nocą z 22 na 23 stycznia 1807 roku,
co pozwoliło mu okrasić nazwisko „rodowe”
dumnym mianem El Hadż (Pielgrzym). W ten

sposób Badia Castillo y Leblich stał się być mo­
że pierwszym Europejczykiem i chrześcijaninem,
któremu udało się dotknąć Czarnego Kamienia
Kaaby. Znowu — gdyby został zdemaskowany,
zgodnie ze zwyczajem ukamieniowano by go.
Bliskość tego typu zagrożeń była dla takich jak
on przyprawą, bez której życie mdli.

Wróciwszy do Kairu dowiedział się, że w Kon­
stantynopolu janczarzy zwalili z tronu sułtana-
frankofila, Selima III. Zrozumiał, że Francuzi
zaczynają tracić wpływy na Wschodzie i do­
myślił się, że za wszelką cenę będą starali się
je odzyskać, a w tym celu potrzebni im będą
dobrzy tajni agenci... Nie namyślając się pognał
przez Damaszek, Konstantynopol i Bukareszt do
Paryża i zaoferował swoje usługi Napoleonowi.
Spotkało go przykre rozczarowanie. Był przeko­
nany, iż to on — as w swojej dziedzinie i do
tego „muzułmański arystokrata” z ugruntowaną
pozycją na Wschodzie — będzie stawiał warunki.
Tymczasem cesarz zbył go kilkoma frazesami
(podczas rozmowy w Bayonnie), zaś wywiad
francuski wyłudził odeń całą marokańską ko­
respondencję z Godoyem i kazął czekać.
Nie chciano angażować niepewnego intry­
ganta, atoli nie chciano rówmież, by bę­
dąc bezrobotnym zaofiarował swe usługi
na przykład Brytyjczykom. Obiecano mu

przygotowanie jakiegoś ciekawegp wojażu .w

sposobnej chwili”, na razie zaś mianowano (1810)
prefektem Cordoby, unieruchomiąjąc. aczkolwiek
niezupełnie. W owym czasie Badia miał zwią­
zek z niedobitkami komandosów brytyjskich,
którzy w roku 1806 próbowali porwać Napo­
leona na terenie Prus (operacja „Szachista”) i
teraz byli tępieni przez własnych mocodawców.
Pomagał im, nosząc w tej konspiracji pseudo­
nim „Kalif”.

W roku 1815, po upadku Bonapartego, Badia
przedstawił nowym władzom francuskim „Me­
moriał o kolonizacji Afryki”, proponując m. in.
osadzenie na jednym ze wschodnich tronów ja­
kiegoś „zmuzulmanizowanego do perfekcji Euro­
pejczyka” (z podtekstu wynikało, że W całej
Europie jest tylko jeden taki geniusz). Propozy-
cję-chimerę przyjęto chłodno i znowu kazano
mu czekać. Czekał aż do roku 1817, w którym
podjęto decyzję zrobienia zeń wschodniego a-

genta. 18 stycznia 1818 roku wyruszył do Afryki,
tym razem już nie jako Ali-bej el Abbassi lecz
Hadż Ali Abu Othman. Celem jego misji było
najprawdopodobniej pozyskanie dla Francji
władcy Egiptu, Mehmeta Alego i przerwanie
kontaktów Anglików z Wahabitami.

W Damaszku wylądował w ostatnich dniach
lipca, chory na dyzenterię. Zajął się nim fran­
cuski konsul w tym mieście, Chaboceau, który
z wykształcenia był lekarzem. Od tej pory ze

zdrowiem Hiszpana nie było już nigdy dobrze.
Zbyt wielu ludzi interesowało się tym zdrowiem,
między innymi Anglicy. Może dlatego Hadż Ali
przedsięwziął (mimo sprzeciwu Chaboceau’a)
drugą w swym życiu wyprawę do Mekki wie­
dząc, iż żaden Anglik nie będzie mógł przekro­
czyć za nim bram świętego grodu. Chciał za­
drwić z przeciwników, znikając im z oczu. Ale
to oni zadrwili z niego —.nie dojechał do Mekki.

Wkrótce po wyruszeniu poczuł się źle. Domy­
ślił się, że poczęstowano go trucizną. 23 sierpnia
napisał list do konsula—Regnaulta. iż trucizna
(palony rabarbar) należała do Chaboceu’a. lecz
została mu zaaplikowana bez wiedzy lekarza,
przez „wielkiego hiszpańskiego mnicha” przyja­
ciela „megiery” (żony Chaboceau’a). 28 sierpnia
nie mógł poruszać się o własnych siłach. Prze­
niósł się do lektyki i spalił wszystkie swoje pa­
piery. 29 sierpnia zebrał swoją służbę i słabną­
cym głosem poinformował ją, że został otruty i
że umiera. 30 sierpnia zamknął się w lektyce i
w kilkanaście godzin później służący znalazł go
martwego. Działo się to na Pustyni Syryjskiej,
w Kelaat el Balka, kołp Żarki.

Tak skończył jeden z największych awanturni­
ków epoki, Badia Castillo y Leblich alias Ali-
bej el Abbassi alias Hadż Ali Abu Othman, któ­
rego generał Spillmann nazwał „Jamesem Bon­
dem XIX wieku”. Dosięgła go ta sama długa
ręka Londynu, która trzy lata wcześniej ugodzi­
ła na tych samych terenach dwóch innych stra­
ceńców należących do tej samej rasy, najlep­
szych agentów Napoleona na Wschodzie, tajem­
niczego kawalera maltańskiego Lascarisa i puł­
kownika Boutina. Wszyscy oni n,a starcie wy­
brali Skrytobójczą śmierć, która spada jak ja­
strząb, lecz porywa ku chmurom tylko duszę,
ciało zostawiając ziemi. (c.d.n.)

Dziesięć lat temu z niemałym rozgłosem ■'otwarto w Zakopanem pierwszą
regionalną izbę twórczą. Była to kuźnia Franciszka Biernacika, znanego
kowala artystycznego, mistrza już wówczas sławnego, a przy tym z

krwi i kości górala. Pracownię ozdobiła gustowna tabliczka ufundowana

przez Cepelię i odtąd warsztat pracy zakopiańskiego kowala stał się dostępny
zarówno dla klientów, jak też dla turystów, będąc jedną z atrakcji zimowej
stolicy Polski.

Biernacik sam kuźnię projektował i wy-,
budował. Początkowo L>yły w niej skromne,
niezbędne narzędzia potrzebne do wykony­
wania fachu, ale z czasem stała się ona ma­
łym muzeum regionalnego kowalstwa.
Mistrz zdobył miech, który liczy 170 lat
i służył kiedyś majstrowi w Kraśnych Ham-
rach oraz stuletnie kowadło pamiętające
już trzech właścicieli Kuźnia została zapro­
jektowana na wzór warsztatu i przełamu
XVIII i XIX wieku i stosowana w niej
technologia nic odbiega od ówczesnych spo­
sobów pracy.

Majster mieszka obok kuźni w starym
góralskim domu, wybudowanym w 1872 r.

przez swoją babkę, rodzoną siostrę Heleny
Rytardowej. Przez chatę kościeliską prze­
winęła się niemal cała artystyczna brać
„Młodej Polski”. Bywali w niej także Szy­
manowski, Iwaszkiewicz. Ostała się jeszcze
z tamtych czasów „izba góralska”, którą
obecnie gospodarz zapełnił eksponatami sztu­
ki ludowej. Czego tam nie ma? Obrazy na

szkle niemal wszystkich zakopiańskich twór­
ców, okazałe rzeźby, regionalne meble, da­
wne sprzęty gospodarstwa domowego, wre­
szcie lampy, kinkiety i okucia.

Biernacik to jedna z barwniejszych posta- •

ci Zakopanego i całego Podhala. Prezesował
do niedawna Zarządowi Głównemu Związku
Twórców Ludowych, jest członkiem Narodo­
wej Rady Kultury, ale przede wszystkim fa­
natykiem ocalenia dawnego, ludowego cha­
rakteru tego regionu.

Powiedział kiedyś, że zrobi wszystko, aby
do końca jego dni strój góralski na Podha­
lu nie zaginął. Próbował dociec dlaczego lu­
dzie z gór nie chcą ubierać się po góralsku.
Pytał o to socjologów, Odpowiedziano mu,
że powodem są zmiany kulturowe, jakie
zaszły na wsi a także, przenikanie miejskiej
cywilizacji i zwyczajów. Niezbyt go jednak
przekonały te wywody więc sam szukał wy­
jaśnienia. Przejechał w tym celu niemal ca­
le Podhale i poczynił wiele interesujących
spostrzeżeń. Okazało się, że z regionu znik­
nęły niemal całkowicie folusze. Zapewne
wielu czytelników nie wie co to takiego więc
spieszę z objaśnieniem Pojęcia tego nie za­
wiera już ostatnia 4-tomowa Encyklope­
dia Powszechna PWN. natomiast hasło „fo­
lusz” występuje w Małej Encyklopedii Pow­
szechnej z 1971 roku. Czytamy tam, że „folo-
wanie, inaczej spilśnianie jest ’o proces wy­
kańczania tkanin wełnianych (zgrzebnych):
polega na zbijaniu luźnych włókien wełny na

maszynach zwanych foluszami; tkaniny pod-
daje sic zgniataniu, tarciu, uderzeniom — w

stosownej kąpieli, w wyniku folowania wzra­
sta ciepłochronność, pęstość i miękkość tka­
niny”. Z otrzymanego z folusza materiału
szyto góralskie portki.

Okazało się, że z 27 czynnych po wojnie
foluszy pozostały do dziś zaledwie dwa, w

Dzianiszu i Czarnej Górze k. Bukowiny.
Dlaczego się tak stało? Zaraz po wyzwole­
niu folusznik na równi z tartacznikiem i
młynarzem należał do wiejskiej arystokra­
cji. Zaczęto więc gnębić i tępić wyzyski­
wacza, aż wyniszczono" zupełnie

Biernacik po swoich obserwacjach przystą­
pił do akcji. „Omotał” Cepelię i wojewodę
sądeckiego, „naciągnął” ich na przydzielenie
ogromnej ilości potrzebnego materiału i roz­
dał pół tysiąca wełnianych. kuponów miesz­
kańcom Podhala, od Czarnego Dunajca po
Bukowinę. Kiedy przed akcją wybrał się do
Chochołowa naliczył pod miejscowym kościo­
łem zaledwie 13 starych^ górali w stroju re­
gionalnym, W jakiś czas potem, już po roz­

daniu materiału, ponowny rekonesans wyka­
zał, że po sumie na placu kościelnym para­
dowało w regionalnym stroju 63 mieszkań­
ców Chochołowa...

Walka o strój to najefektowniejszy, ala
nie jedyny przykład batalii Biernacika o za­
chowanie dawnego piękna. Artysta pracuje
także przy odtwarzaniu pierwotnego wyglą­
du pamiątkowych domów. Wykonał okucia
dla Domu Sabały, a także Domu na Rojach.
Niedawno zrobił żelazne umocowania w Do­
mu Powstania Chochołowskiego. Chciał bar­
dzo wiernie oddać w swej pracy tamten

okres, końca XVIII wieku. Szukał źródeł.
Szperał w materiałach Muzeum Tatrzańskie­
go, zapiskach Związku Podhalan, dokumen­
tach parafialnych. Wszystko na próżno. W
końcu jednak szczęście się do niego uśmiech­
nęło i w aktach notarialnych znalazł zapis
testamentowy z tamtego czasu z bardzo do­
kładnym opisem inwentarza, a nawet po­
szczególnych przedmiotów. Efektem tych
mrówczych studiów są wiernie odtworzone
stylowe okucia w Domu Powstania.

Otrzymuje zlecenia z całego kraju. Nie
odmawia usług, zdawałoby się prostych,
swoim sąsiadom. Szczególną sympatią darzy
cieśli. Podczas mojej wizyty przyszedł do
mistrza jeden z nich i prosił o wyklepanie
siekiery: („Jak wy wyklepiecie, to siekiera
sama rąbie”). Biernacik nie odmówił. Wielu
mieszkańców Podhala ma rzadki talent do
budownictwa. Ci prości rzemieślnicy, przy
pomocy zwykłej piły i siekiery potrafią wy­
stawić dom — dzieło sztuki Biernacik nod-
jął się więc jeszcze jednego zadania: ochro­
ny tradycyjnych na Podhalu zawodów. Ta
pasja ratowania tradycji Podhala kazała mu

przyjąć propozycję wejścia w skład Narodo­
wej Rady Kultury. Biernacik mówi, że dzia­
łalność społeczna zabiera mu teraz znacznie
więcej czasu niż praca artystyczna. Jeździ
po całym Podhalu, śledzi warunki życia róż­
nych twórców, poszukuje autentycznego fol­
kloru góralskiego, spiskiego, orawskiego. Pra­
cuje w zespole d/s wyrównywania różnic
kulturalnych między większymi i mniejszy­
mi miejscowościami. Wraz z kilkoma inny­
mi działaczami zaproponował Radzie podję­
cie walki z chałturą na wsi, Zdarzają się bo­
wiem coraz częściej przypadki peregrynacji
po kraju różnych miernot artystycznych, nie­
raz prawdziwych hochsztaplerów, którzy za

programy o dennym poziomie zgarniają du­
że sumy. Wniosek przeszedł i członkowie
Rady uzyskali prawo interwencji w przy­
padki natrafienia na taką iawną chałturę.

Biernacik zdobył wiele laurów. W 1970 ro­
ku uzyskał II nagrodę w ogólnopolskim kon­
kursie kowalskim w Lublinie, a w 1973 r.

wygrał krajowy konkurs kowalstwa w archi­
tekturze. Od tego czasu już nie staje w kon­
kursowe szranki, gdyż ocenia zmagania
młodszych. Przewodniczy h-h ;est członkiem
jury różnych konkursów, corocznie współ­
uczestniczy w przydzielaniu najwyższego
wyróżnienia ludowym twórcom, jakim jest
nagrodó im. Jana Packa.

Swoją kuźnię i umiejętności przekazuje
synowi, terminującemu pod jego okiem. . I
to właśnie cieszy, ta ciągłość rodowa, która
daje gwarancję przetrwania zawodu. W Za­
kopanem to Częsty przypadek. W pobliżu
po drugiej stronie ul Kościeliskiej sławny
lutnik Franciszek Marduła doskonali w swym
fachu syna Stanisław? nieco wyżej, przy
hotelu Kasprowym, malarz na szkle Wła­
dysław Walczak-Baniecki dogląda rozwoju
artystycznego swej córki Barbary, Ewelina
Pęksowa wtajemnicza w malarskie sekrety
synową Jolantę.

Pasja tych skromnych a jednocześnie wy­
bitnych ludzi pozwala mniemać, że Zakopa­
ne i Podhale będzie dalej brylować pięknem
s’t"ki ludowej.

ZBIGNIEW SATAŁA
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wiodła. Prusacy zdołali odepchnąć oddziały polskie, zdobyć
grody nadgraniczne i uderzyć na ziemie mazowiecką, cheł­
mińską i kujawską. W 1220; r. kolejny ich najazd zaskoczył
Konrada Mazowieckiego, zaprzepaszczając zupełnie program
pokojowego przenikania idei chrześcijańskich do krain pru­
skich.

Ze sprawą pruską łączy się pomysł sprowadzenia dó wal­
ki z niewiernymi zakonów rycerskich. Wiadomo, że na

dworze śląskim przebywali w czasie przygotowań do wy­
prawy przeciwko Prusom reprezentanci templariuszy oraz

Krzyżaków, przybyli na zaproszenie Henryka Brodatego,
który obiecywał im dogodne warunki osiedleni# się w Pol­
sce. Kiedy na przełomie 1217/18 r. doszło do skutku małżeń­
stwo jego syna, Henryka Pobożnego z Anną, córką Przemy­
śla Ottokara I, zostały nawiązane kontakty z domem pra­
skim zakonu krzyżackiego NMP w Czechach i na Mora­
wach. Być może utrzymywał Brodaty kontakt także z

Krzyżakami na Węgrzech, których jego szwagier Andrzej II

.sprowadził do walki z Połowcami i Kumanami. W ten spo-
s,ób. stał się projektodawcą i promotorem zainstalowania
Krzyżaków w. Polsce, których podczas wypraw na Prusy
w .1222 i 1224 r poznał również Konrad Mazowiecki. On
.właśnie wysunął projekt oddania im ziemi chełmińskiej na

stałe, licząc na trwałe zabezpieczenie granic od Prusów
i wydatną pomoc zakonu w opanowaniu ich krain. Nie do­
szło jakoś do książąt polskich, że w 1224 r. Andrzej II ka­
zał opuścić Krzyżakom Siedmiogród za wiarołomstwo
i sprzeniewierzenie się warunkom umowy. W Polsce po­
znano się na nich za późno.

Tymczasem niespodziewany powrót Odonica z wygnania
i jego sojusz z Świętopełkiem gdańskim zakłócił w Wiel-
kopolsce i na Pomorzu pokój. wewnętrzny i przyczynił

się wydatnie do fiaska wspomnianych wypraw przeciw Pru­
som. Wielkopolska stała się znowu widownią wojny domo­
wej. Na krótko zachwiało się także przymierze Henryka
Brodatego z Leszkiem Białym. Gdy w cżasie wypra<vy pru­
skiej doszło do masakry małopolan (w tym zwłaszcza Odro­
wążów) zawinionej w znacznym stopniu przez dowódcę Ja­

na Klimuntowica Gryfitę. który wraz z innymi współro-
dowcami ratował się ucieczką, spadły na ród ze strony Le­
szka Białego represje. Dotknęły one głównie linię małopol­
ską a zwłaszcza mazowiecką rodu. Rozproszeni Gryfici,
wśród których wybijał się mistrz Andrzej, kanonik krako­
wski, zdołali się po pewnym czasie pozbierać i wykorzystu­
jąc obecność Leszka Białego na pograniczu ruskim, zorga­
nizowali spisek, zapraszając Henryka Brodatego do objęcia
tronu krakowskiego. W sierpniu 1225 r. książę śląski wkro­
czył do Małopolski i przez osiem dni usiłował zdobyć Kra­
ków, Doniesiono mu jednak o szybkim marszu Leszka Bia­
łego na odsiecz stolicy oraz o najeździe Ludwika hrabiego

nic oraz Świętopełk gdański, zwaśniony nie tylko z Lasko-
nogim lecz także z większością książąt piastowskich. W 1227
roku Henryk Brodaty i Leszek Biały pospieszyli Laskono-
giemu z pomocą. Był to dla książąt koalicji dogodny mo­
ment nie tylko do zakończenia konfliktów domowych przez
ukrócenie wichrzeń Odońca i Świętopełka, lecz także — wy­
korzystując klęskę Danii w wojnie z książętami północno-
niemieckimi — do utrwalęnia polskiej obecności na Pomo­
rzu zachodnim i środkowym, pozostającymi od kilkunastu
lat w stosunku lennym do króla duńskiego Waldemara II

Zwycięskiego. Z inicjatywy Leszka Białego został zwołany
z tych względów wiec do Gąsawy k. Żnina, na który przy-

turyńskiego na Lubusz. Ta ostatnia wiadomość sprawiła,
że wycofał się pośpiesznie spod Wawelu i zarządził szybkie
przerzucenie oddziałów nad środkową Odrę. W okolicach
Imbramowic nad Dłubnią dopadł go jednakże Leszek Biały,
ale do starcia na szczęście nie doszło, gdyż Henryk Brodaty
wycofał swoje pretensje do Krakowa i powrócił do dawne­
go przymierza z jego księciem. Trudno dzisiaj dociec, co

było przyczyną nieudanej interwencji księcia śląskiego w

Malopolsce, wszak była ona jawnym pogwałceniem daw­
nych porozumień.

Wyprawa nad Odrę udała się, gdyż Henryk Brodaty zdo­
łał odzyskać gród lubuski i część należącej do niego ziemi,
nie był w stanie, niestety, odsunąć zagrożenia niemieckiego
na trwałe. Ciężkie walki o utrzymanie tego przyczółka Pol­
ski za Odrą prowadzić musiał jeszcze w 1229 r. i później.

Tymczasem trwała wojna domowa w Wielkopolsce, na

Kujawach i Pomorzu, której stroną atakującą był Odo-

był Henryk Brodaty z biskupami Wawrzyńcem wrocław­
skim i Wawrzyńcem lubuskim. Gronp dostojników i panów
.małopolskich na czele z Iwonem Odrowążem przyjechało
z Leszkiem Białym, z biskupami: kujawskim Michałem
i płockim Guntherem, zjechał Konrad Mazowiecki. Włady­
sława Laskonogiego (który do Gąsawy nie dotarł) reprezen­
towali arcybiskup Wincenty oraz Paweł biskup poznański.
Wszystkim towarzyszyły nadto reprezentacyjne poczty ry­
cerstwa. Na zjęździe pojawił się również Odonic, utrzymu­
jący kontakt ze Świętopełkiem, który stacjonował w pobli­
żu Gąsawy, ale na wiec się nie stawił. Kiedy obrady gą-
sawskie przybrały dla obu książąt-malkontentów kierunek
niepomyślny, przy czym Leszek Biały groził usunięciem
Świętopełka z Gdańska, w głowie Odonica powstał zbrod­
niczy plan napadu na Gąsawę. Został on zaakceptowany
przez Świętopełka i przez jego ludzi wykonany. W mglisty
poranek listopadowy nastąpił napad na Henryką Brodatego

oraz Leszka Białego podczas ich rannej toalety w łaźni.
Książę krakowski zdołał się wyrwać napastnikom i zaczął
uciekać na koniu w kierunku wsi Marcinkowo, gdzie jed­
nak go dopadnięto i zamordowano. Stało się to 24 listopada
1227 r. Henryk Brodaty miał więcej szczęścia, gdyż przed
śmiertelnymi ciosami siepaczy osłonił go wierny rycerz Pe-
regryn z Wezemborga, ale mimo tego książę został ciężko
poraniony i znaleziony prawie bez życia przez swoich ry­
cerzy.

Powrót
do zdrowia był powolny, ale mocny organizm

księcia przetrzymał walkę ze śmiercią. Stracił na to

szereg miesięcy, podczas których trwała nadal wal­
ka Władysława Laskonogiego z Odonicem i rywaliza­
cja o opróżniony nagle tron krakowski, do którego
zgłosił pretensje Konrad Mazowiecki, brat zabitego
Leszka Białego. Panowie krakowscy respektowali jed­
nak układ między nieżyjącym swoim księciem a Las-
konogim j jemu zaproponowali właśnie rządy w Kra­
kowie i w Małopolsce. Przyjęcie ich opóźniło się nieco,
gdyż książę wielkopolski prowadził wojnę z Odońcem, któ­
rego zdołał w końcu pobić i wziąć do niewoli. W maju
1228 r. przyjął na pograniczu ziemi sieradzkiej i wielkopol­
skiej w Cieni, poselstwo małopolan i przystając na ich wa­
runki zajął tron krakowski. Pozostawiał w kontakcie z do­
chodzącym do zdrowia Henrykiem Brodatym, gdyż zaalar­
mowany w kilka miesięcy później wiadomością, że Wła­
dysław Odonic wyrwał się z niewoli, złożył na ręce księ­
cia śląskiego zastępczo rządy krakowskie, a sam podążył do
Wielkopolski, aby nadal ścigać znienawidzonego bratanka.
Brodaty przejął dziedzictwo krakowskie za zgodą również
księżny Grzymisławy, wdowy po Leszku Białym oraz mo­
żnych, nie używając tytułu księcia krakowskiego. Rządził
w Krakowie rzeczywiście jako naczelnik Władysława Las­
konogiego i.lojalny jego współpracownik. Badacze dziejów
dzielnicowych w Polsce domyślają się w tym porozumie­
nia na mocy którego Henryk Brodaty miał przejąć po Las-
konogim obie dzielnice. (c.d.n.)

i FELIKS KIRYK

Młodzież w zakładach pracy

powinna być aktywna

Reaktywowanie organizacji młodzieżowej
zależy także od dyrekcji i administracji
Organizacja partyjna w

.dzielnicy Śródmieście jako
pierwsza zadała sobie trud
przeprowadzenia oceny reali­
zowania na terenie śródmiej­
skich zakładów pracy uchwa­
ły IX Plenum KC PZPR w

sprawie młodego pokolenia.
Ponad 45 procent ogółu -za­
trudnionych w tej dzielnicy to

ludzie, którzy nie ukończyli
35 lat. We wspólnym więc in­
teresie organizacji partyjnej
na tym terenie i dyrekcji za­
kładów leży stworzenie mło­
dzieży jak najlepszego startu

■życiowego i zawodowego. W
materiale sprawozdawczym
sekretarz Komisji Młodzieżo­
wej KD PZPR — Andrzej
Witek przedstawił na posie­
dzeniu Egzekutywy KD
PZPR Śródmieście działalność
poszczególnych komórek mło­
dzieżowych na terenie zakła­
dów pracy. Aktywność mło­
dych w niektórych zakładach
pracy spadła w ostatnich
dwóch latach. Młodzi nie chcą
lub nie potrzebują uczestni­
czyć w życiu przedsiębiorstw.
Wskazano tutaj zwłaszcza
„Stomil” i „Wawel”. Badając
realizację uchwały IX Plenum
KC PZPR stwierdzono, że
stan jej realizacji przez KZ
i POP. jest niezadawalający.
Przykładowo POP w PTSŁ-5
i FMiUP „Spomasz” ograni­
czyły się jedynie do wywie­
szenia tekstu uchwały na tab­
licy. Oczywiście tak potrak­
towany problem nie wzbu­
dził zainteresowania młodzie­
ży.

Komisja Młodzieżowa KD
PZPR zwracała także uwagę
na opracowanie programu
pracy ideowo-wychowawczej
oraz na udział ZSMP w jego
realizacji. . Okazało się, że
taki program został opraco­
wany tylko w 8 zakładach.
Zwracano uwagę ria udział
młodzieży we współrządzeniu
zakładem pracy i uczestnictwo
młodzieży w samorządzie pra­
cowniczym.

W czasie przeprowadzanych

kontroli badano również for­
my współpracy młodzieży z

organizacjami społecznymi
działającymi na terenie zakła­
dów pracy. I te w różnych
przedsiębiorstwach układają
się różnie. Jakikolwiek brak
współpracy zanotowano w

„Polmosie”, PTSł-5, KZM
„Stałimet”, PTTK FOTO-PAM
i PLL LOT. Komisja zajęła
się także zbadaniem warun­
ków sprzyjających aktywiza­
cji wypoczynku młodzieży i
sprawą ochrony zdrowia mło­
dych we wszystkich badanych
zakładach. Mówiono także o

pomocy dla młodych pracow­
ników w zakresie budownic­
twa mieszkaniowego i poży­
czek „MM”. Źle przedstawia
się wdrażanie ruchu racjona­
lizatorskiego. W ostatnim cza­
sie zauważono zupełny brak
zainteresowania w zakładach
TMMT. Są to tylko niektóre
z poruszonych problemów w

referacie Komisji Młodzieżo­
wej.

W dalszym ciągu posiedze­
nia głos zabrał przewodniczą­
cy ZD ZSMP — Bogdan Dą­
browski. Mówił o trudno­
ściach na jakie napotykó
„grupa” działaczy zatrudniona
w Zarządzie, jeżeli chodzi o

dotarcie do całej młodzieży
Śródmieścia. Młodzi spodzie­
wają się'większej pomocy ze

strony dyrekcji i administra­
cji poszczególnych zakładów
w realizowaniu wytycznych
związanych z Uchwałą IX

Plenum i planów własnych.
W posiedzeniu Egzekutywy

uczestniczył m. in. kierownik
Wydziału Organizacyjnego
KK PZPR — Jan Wolny i za­
stępca przewodniczącego ZK
ZSMP — Marian Szymański,
przedstawiciele ZHP, dyrek­
torzy zakładów i sekretarze
POP dzielnicy Śródmieście,

(ml)

Miejsca zbiórki
ŚRÓDMIEŚCIE

Miejsce zbiórki: ul. Grodzka (od Rynku
do Wawelu); ul. Wiślna (cała); ul. Posel­
ska.

KROWODRZA

Miejsce zbiórki: ul. Szewska (cała), PI.

Szczepański (cały).

PODGÓRZE
Miejsce zbiórki: ul. Sienna (cała). Ma­

ły Rynek (cały).

NOWA HUTA i HUTA im. LENINA

Miejsce zbiórki: ul. Jana (cała) — Huta
im. Lenina, ul. Sławkowska (cała) — No­
wa Huta.

W celu zapewnienia miejsca na Rynku
uczestnikom spotkania z poszczególnych
dzielnic, Dzielnicowe Sztaby Organizacyj­
ne Obchodów Święta Pracy wprowadzą
służbę porządkową na czas do chwili
rozpoczęcia uroczystości. Na ulicach wlo­
towych do Rynku dla kierowania przej­
ściem zorganizowanych grup uczestników
do ustalonych sektorów dzielnicowych na

płycie Rynku (w ilości wg uznania dziel­
nicowych sztabów), na płycie Rynku dla
rozdzielenia sektorów do chwili ich zapeł­
nienia i rozpoczęcia spotkania.

Zmiany w komunikacji
W związku z uroczystościami jakie od­

będą się na płycie Rynku Głównego w

dniu Święta Pracy wprowadzone zostały
pewne zmiany w ruchu kołowym w obrę-

. bie. pi.ęrwszęj obwodnicy. I tak:
0od30bm.odgodz.15do1majado

godz. 13 obowiązywać będą zakazy za­
trzymywania się i postoju pojazdów’ na

następujących ulicach:
Grodzka, Kanonicza, pl. Wiosny Lu­

dów, Bracka, Wiślna, Gołębia, Jagielloń­
ska, Św. Anny, Szewska, Szczepańska,
Sławkowska, Św. Jana, Szpitalna — od ul.
Św. Marka do Małego Rynku, Solskiego
— od ul. Św Krzyża do Szpitalnej, Miko­
łajska, Mały Rynek, Sienna, Stolarska,
Kopernika — od ul. Westerplatte do
Błich, Zacisze, Worcella, Pawia — od ul.
Lubicz do Worcella, pl. Matejki, Poselska.

• dnia1majawgodz.7.30do13o-
bowiązują znaki zakazu ruchu wszelkich
pojazdów na następujących ulicach:

Św. Anny, ul. Podwale, Szczepańskiej,
ul. 1 Maja, Sławkowskiej od ul. Pijars-
kiej, Siennej od ul. Westerplatte, Szpital­
nej parzy ul. Św. Marka, Franciszkańskiej
przy ul. Straszewskiego, Poselskiej przy
ul. Straszewskiego.

• także w niedzielę w godz. od 7.30 do
13 nieczynny będzie parking na pl. Szcze­
pańskim, przy Filharmonii oraz płatne
postoje przy ul. Szczepańskiej i Grodz­
kiej. Nieczynny będzie w tym czasie też

postój taksówek przy Małym Rynku.

Dyżury służby zdrowia
Uczestnicy 1-Majowego wiecu zgromadzą

się na płycie Rynku i w ulicach docho­

Informator I-Majowy

W niedzielę o godz. 10 spotykamy się
na Rynku Głównym

dzących do niego w wydzielonych dla
każdej dzielnicy sektorach. W kilkunastu
punktach wokół Rynku ustawione zostaną
więc karetki pogotowia, dyżury pełnić bę­
dą też służby sanitarne, PCK — łącznie
70 patroli. Punkty te znajdą się w na­
stępujących miejscach:

Śródmieście:
• na odcinku ul. Grodzkiej od Rynku

Gł. do Wawelu będzie dyżurować 25 pa­
troli sanitarnych, a karetki pogotowia u-

stawione zostaną w Rynku przy ul.
Grodzkiej (punkt oznaczony numerem

2) oraz na drugim końcu tej ulicy w po­
bliżu budynku Urzędu Dzielnicowego
(punkt nr 8);

Krowodrza:
9 na ul. Szewskiej od Rynku Gł. do

ul. Karmelickiej; miejsca postoju kare­
tek wyznaczono u zbiegu ulic Szewskiej
i Jagiellońskiej (punkt nr 4) oraz przy ul.
1 Maja przed gmachem PZU (punkt nr

9);
Nowa Huta:
O na ul. Sławkowskiej i Siw. Jana; ka- ,

retki będą stały na ul. Sławkowskiej
(punkt nr 5) przy Rynku Gł. i przy ul.
Pijarskiej mJiędizy ul. Św. Jana i Sław­
kowską (punkt nr 10);

Podgórze:
© ul. Sienna i Mały Rynek; miejsca

postoju karetek — ul. Sienna przy Ryn­
ku Gł. (punkt nr 7) i ul. Sienna przy
Plantach (punkt nr 11);

Rynek Główny:
• zespoły wyjazdowe Pogotowia Ra­

tunkowego nr 1—7 znajdą się w nastę­
pujących punktach: nr 1 — obok trybuny
honorowej (zespół reanimacyjny), nr 2 —

przy ul. Grodzkiej, nr 3 —-przy ul. Św.
Anny, nr 4 — przy ul. Szewskiej, nr 5 —

przy ul. Sławkowskiej, nr 6 — przy ul.
Floriańskiej, nr 7 — przy ul. Siennej.

1 maja następujące placówki służby
zdrowia pełnią całodobowe dyżury:

• Pogotowie Ratunkowe (ul. Łazarza
14, tel. 22-36-00) i jego ambulatoria: chi­
rurgiczne, internistyczne, pediatryczne, o-

kulistyczne, laryngologiczne, ginekologicz­
ne, stomatologiczne, rtg, punkt zastrzy­
kowy;

® Szpitale: — im. S. Żeromskiego (os.
Na Skarpie 66, tel. 44-01-44) chirurgia,
chirurgia dziecięca, okulistyka, urologia;
— Klinika Laryngologiczna AM (ul. Ko­
pernika 23a, tel. 11-36-44, 11-80-22), la­
ryngologia.

' Handel
• w sobotę, 30 bm. czynne są wszyst­

kie placówki handlu detaliczngo tak, jak
w soboty pracujące;

9 w niedzielę, 1 maja, czynne będą dy­
żurne placówki handlowo-usługowe tak,
jak w każdą niedzielę; zaś parkingi, sta­
cje benzynowe i obsługi samochodów —

jak w powszednie dni tygodnia;
• w niedzielę przy wszystkich ulicach

prowadzących do Rynku Gł., a także w

jamym Rynku, przed wszystkimi sklepa­
mi spożywczymi oraz lokalami gastrono­
micznymi uruchomione będą stoiska z na­
pojami, kanapkami, daniami gorącymi,
papierosami, słodyczami; stoiska te czyn­
ne będą w godz. od 8.30 do 12.

Od 30 bm. do 3 maja obowiązuje zakaz
sprzedaży i podawania piwa i wszelkich
innych napojów alkoholowych.

Świąteczny program

imprez sportowych
i rekreacyjnych

Sobota

® Turnieje brydżowe: „Łączność”, ul.
Sobieskiego 10, (t. par) godz. .16. Klub Se­
niora (Nowa Huta) os. Kazimierzowskie
bl. 18, godz. 16.

0 Turnieje tenisa stołowego: DMH (No­
wa Huta) os. Stalowe 16, godz. 10 DSS,
ul. Wielicka 267 — turniej oldboyów, godz.
16 Dom Kultury Koźmice Wielkie, godz.
14.

© Turnieje siatkówki: Szkoła Podsta­
wowa Nr 117, ul. Kurczaba 15, godz. 9.
Boisko LKS „Niepołomice” godz. 16.

© Turnieje kręglarskie: Kręgielnia
przy ul. św. Filipa 6, godz. 10. Myślenice,
ul. Buczka 3a, godz. 10 POD — ul. Pra­
ska 26, godz. 11.

9 Turnieje tenisa ziemnego: Turniej
Tenisowy o „GP” „Echa Krakowa” korty
Ogniska „Alka”, ul. Koniewa, godz. 9.
Korty os. Kliny, godz. 10.

• Turnieje kometki: DMH (Nowa Hu­
ta) os. Stalowe 16, godz. '10. Ós. Podwa­
welskie — boisko asfaltowe, godz. 10.

9 Turnieje szachowe: Klub Podwawel­
ski, ul. Komandosów 21, godz. 10. Klub
„Sęk”, os. Wieczysta, godz. 16.

® Konkurs rzutków do tarczy i turniej
warcabowy — Myślenice, ul. Buczka 3a,
godz. 10.

9 Biegi przełajowe: Lasek Mogilski
Nowa Huta, godz. 15.30. Park w Skawinie
— godz. 11.

® Marszobieg i gry rekreacyjne: Park
Jordana obok górki saneczkowej godz.

11. Plac Zabaw Nowa Huta, Centrum D,
godz. 11.

9 Zdobywanie kart pływackich — Pa­
łac Młodzieży ul. Krowoderska 8, godz.
19.15.

@ Otwarcie sezonu 1983 w strzelectwie
sportowym (28—30.04.) OZ Strzelectwa
Sportowego, 29. — godz. 15, 30. — godz. 10
— strzelnica WKS „Wawel”.

• Wiosenne kryterium spartakiadowe
w' lekkiej atletyce — stadion KS Craco-
via, ul. 3 Maja.

9 Wojewódzka Spartakiada Młodzieży
w kat. juniorek w judo, Pałac Młodzie­
ży, ul. Krowoderska 8, godz. 10.

9 Turniej juniorów w boksie, sala GTS
„Wisła”, ul. Reymonta 22 — godz. 11.

9 Ogólnopolski Turniej Przyjaźni w

Zapasach, Sala Sak. Pods. nr 24, Nowy
Bieżanów, ul. Aleksandry 17, godz. 9.

9 Wyścigi rowerowe dla dzieci, Nowe
Brzesko, pl. Wolności, godz. 16.

9 Turniej piłki nożnej dla młodzieży
szkół średnich — Stadion LZS „Proszo-
wianka” godz. 16.

Niedziela

9 Gry i zabawy rekreacyjne: Park

Bednarskiego, godz. 15. Park Jordana, pa­
wilon „Krakowianki”, godz. 11.

9 Wyścigi kolarskie dla dzieci ■*- os.

Piaski, ul. Łużycka 69, godz. 18.
9 Błyskawiczny turniej tenisa stoło­

wego, ul. Łużycka 69, godz. 15.

9 Otwarty turniej szachowy — Dom
Kultury Staniątki, godz. 11. Spółdzielnia
Mieszkaniowa w Skawinie, ul. Bukowska
1, godz. 10. Dom Kultury Proszowice —

Rynek, godz. 12 (t. błyskawiczny).
9 Regaty kajakowe — Przystań SKS

„Nadwiślan”, godz. 11.
9 Turniej brydżowy — Świetlica KKS

„Olsza”, ul. Siedleckiego 7, godz. 14.
• 9 Biegi uliczne szkół podstawowych,
Słomniki, godz. 11.

9 Drużynowy Turniej Szermierczy —

KKSz, ul. Kościuszki 24 ą, godz. 14.
9 Międzynarodowe zawody pływackie

— Pływalnia GTS „Wiisła”. 30.04, 1.05 —

godz. 16.
9 Spotkanie pokazowe rugby — boisko

za zamkiem LKS „Puszcza” Niepołomice,
godz. 13.

9 Turniej tenisa ziemnego — KS
Zwierzyniecki, godz. 15.

9 Spartakiada mieszkańców wsi —

LKS „Kmita” Zabierzów, godz. 11.
9 Krakowskie biegi na orientację —

Lasek Wolski, godz. 12.
9 Pokaz jazdy konnej — Błonia Kra­

kowskie, godz, 15.
9 Otwarcie płyty rezerwowej boiska

MZKS „Wieczysta” i mecz piłki nożnej
MZKS „Wieczysta” — SKS „Nadwiślan”,
godz. 15.

9 Piłka nożna: Piotrkowice Małe —

stadion LZS, turniej o godz. 11. Turniej
na obiektach KS Zwierzyniecki, KS „Bro-
nowianka” godz. 16.

„Zaścianek" - klub i ambicjami
„Zaścianek” jest praktycz­

nie jedynym bez przerwy
działającym klubem w mia­
steczku studenckim, które za­
mieszkuje blisko 9-tysięczna
rzesza studentów krakow­
skich uczelni. Znany jest od
początku swej działalności od
1968 roku z wielu bardzo cie­
kawych imprez i bogatej
działalności kulturalno-roz-
rywkowej, żeby wymienić tyl­
ko takie jak: „Salon Melpo­
meny”, nocne spotkania z cy­
klu „Studio Folk Songu”,
czy też tradycyjne „Zajazdy
na Zaścianek”. Obecnie dużą
popularnością cieszą się „Noc­
ne kabaretony” oraz imprezy
z cyklu „Studenckie śpiewa­
nie”. Tu w „Zaścianku”
pierwsze sceniczne kroki sta­
wiali tacy wykonawcy jak
M. Grechuta, J. Stuhr oraz

grupa „Manaam” a obecnie

czynią to zespół „Menees”,
grupa „Bus Stop” oraz K. Za­
tor.

Za swoją działalność . klub
otrzymał wiele nagród i wy­
różnień m'. in. w 1975/76. r. I

miejsce w konkursie o na­
grodę „Czerwonej Róży”.

„Zaścianek” mieści się . w

pomieszczeniu, które przezna­
czone było początkowo na

kreślarnię. Przewidywano
wybudowanie w miasteczku
Studenckiego Centrum Kul­
tury ale prowizorka jest naj­
trwalsza, SCK- pozostało w

planach a „Zaścianek” do
dziś dusi się w małym po­
mieszczeniu, gdzie przy a-

trakcyjnych imprezach panu­
je straszny tłok i połowa
chętnych odchodzi od kasy
bez biletu.

(or)

W Szycach i Wieliczce

wietrzą zawartość kufrów
Spółdzielnia Rękodzieła Lu­

dowego i Artystycznego im.
Stanisława Wyspiańskiego
postanowiła konkretnie ucz­
cić „Rok stroju ludowego”.
Ukaże się kilka cennych wy­
dawnictw folklorystycznych,
jedno z nich nawiąże stylem
do popularnej przed wojną
serii „Strojów ludowych”.

Aby ocalić ginące tradycje
i przywrócić do łask strój re­
gionalny postanowiono wspól­
nie z Zarządem Wojewódz­
kim Kół Gospodyń Wiejskich
zorganizować kursy szycia
stroju ludowego. Chodziło po
prostu o to, by skłęnić ludzi
do noszenia od święta pięknej
regionalnej odzieży, która
była dumą ich dziadów, oraz

by odkurzyć zawartość sta­
rych kufrów.

Na początek zorganizowano

kurs w Szycach, następnie w

Zabawie koło Wieliczki. Zgło­
siło się bardzo dużo kobiet,
które chcą szyć i haftować
stroje dla siebie, dzieci i
wnucząt. Spółdzielnia wysłała
instruktorkę szycia i hafciar-
kę, przekazała szablony, wy­
kroje, wzory haftów. Okaza­
ło się, że i ludzie nie pozostali
dłużni: wydobyli ze schow­
ków ozdobne chusty, serdaki
z wzorami, o jakich się do­
tąd przemysłowi ludowemu
nie śniło. Warto też wiedzieć,
że Spółdzielnia uruchamia
przy ul. Bohaterów Stalingra­
du 17 konsultacyjny punkt
stroju ludowego. Będzie też
otwarta wypożyczalnia ślub­
nych strojów krakowskich.
Atrakcja, chyba największa
dla polonijnych gości.

(Eo)

Choroby układu krążenia, oddechowego, narządów ruchu

Wczoraj obradowała Komi­
sja Zdrowia i Spraw Socjal­
nych Rady Narodowej Miasta
Krakowa pod przewodnictwem
Barbary Folfasińskiej.

Dokonując oceny staniu
zdrowia ludności województwa
miejskiego krakowskiego,
szczególną uwagę zwrócono na

wysoki wskaźnik zachorowal­
ności na choroby układu krą­
żenia, oddechowego, nowotwo­
rowego, narządu ruchu, które
w Śródmieściu występują naj­
częściej. Dzielnica ta jest
szczególnie narażona na choro­
by cywilizacyjne. U 25 proc, jej
mieszkańców stwierdzono pod­

wyższone ciśnienie krwi i za­
burzenia układu krążeniowego.
Jest to wskaźnik większy niż
w Kopenhadze i Genewie. Stan
zdrowia niemowląt i dzięci w

Krakowie jest niepokojący. Od
1979 roku wprowadzono bada­
nia bilansowe zdrowia dzieci.
W wynifcu tych badań 13,5
proc, noworodków kwalifikuje
się do tzw. grup dyspanseryj­
nych, u których występują za­
burzenia w. dynamice i harmo­
nii rozwoju somatycznego, wa­
dy i choroby narządu wzroku,
trwałe uszkodzenia maTządu
ruchu i zaburzenia statyki oraz

choroby układu oddechowego,
na które to zapada aż 40 proc.

niemowląt. Choroby Alergiczne
i układu pokarmowego to tak­
że najczęściej występujące
schorzenia wieku niemowlęce­
go.

Choroby psychiczne w tym
alkoholizm i narkomania to

ważny problem zdrowotny i
społeczny. Tylko w roku 1982
było 202 narkomanów pozosta­
jących pod stałą kontrolą le­
karską. Szczególnie niepoko­
jący jest fakt iż większość
narkomanów to ludzie młodzi,
do 35 lat.

Krakowska służba zdrowia
opracowała harmonogram
działania w zakresie zwięk­

szania efektywności funkcjo­
nowania służby zdrowia i opie­
ki społecznej. Najtrudniejsze
do opanowania są te choroby
i stany patologiczne, których
występowaniu sprzyja zły stan

sanitarny, niski poziom kul­
tury zdrowotnej i szkodliwe
warunki pracy. Podczas obrad
Komisji Zdrowia i Spraw So­
cjalnych zwrócono uwagę na

hałas i wibrację, które są
przyczyną wielu chorób w na­
szym mieście, a także na

substancje chemiczne, które
emitowane nawet w bardzo
małych ilościach są bardzo
trujące.

(:-b

Sztandar dla podgórskiej organizacji ZSMP

■Spotkanie
i działaczami ruchu

robotniczego
Wczoraj z okazji Święta

1 Maja w KD PZPR Kro­
wodrza odbyło się spotka­
nie Sekretariatu KD PZPR
z działaczami ruchu robot­

niczego tej dzielnicy. Wie­
lu z nich działało jeszcze
przed wojną. Spotkanie by­
ło również okazją do wy­
miany poglądów dotyczą­
cych pracy organizacji
dzielnicowej i ogólnej sy­
tuacji w kraju. Na liczne
pytania zebranych odpo­
wiadał I sekretarz KD
PZPR w Krowodrzy Ta­
deusz Wroński.

(o)

Spotkanie z rzemieślnikiem
5maja1983r.ogodz.17,w

siedzibie Ośrodka Orientacji
i Poradnictwa Zawodowego —

(działającego w ramach Wy­
działu Zatrudnienia i Spraw
Socjalnych UMK) — w Kra­
kowie, ul. Waryńskiego 8. I

piętro, sala nr 3, odbędzie się
spotkanie z przedstawicielem
rzemiosła zanikającego —

brązownikiem artystycznym,

MARIANEM URUSZCZA-
KIEM.

W programie pokaz wyro­
bów z zakresu brązownictwa
artystycznego. Na spotkaniu
będzie obecny przedstawiciel
cechu rzemiosł metalowych.

Warto wziąć udział w spot­
kaniu — może jest to zawód
dla Ciebie?

Na miłej uroczystości spot­
kali się wczoraj członkowie
podgórskiej organizacji ZSMP.
Uznając dorobek Związku i
jego działalność na rzecz

młodych ludzi uczących się i
pracujących, zakłady pracy
Podgórza ufundowały sztan­
dar, który właśnie wczoraj
został tej organizacji wręczo­
ny. Uroczystość ta połączona
była z rocznicowym spotka­
niem pokoleń. Uczestniczyli w

niej m. in. przewodniczący
ZG ZSMP — Jerzy Jaskier-
nia, sekrfetarz KK PZPR —

Władysław Kaczmarek, prze­
wodniczący Rady Narodowej

m. Krakowa — Apolinary Ko­
zub, wiceprezydent — Jan
Nowak, władze dzielnicy Pod­
górze z I sekretarzem KD
PZPR — Stanisławem Spól-
nikieni i naczelnikiem — Ma­
rianem Kuligiem. Obecny był
sekretarz Konsulatu General­
nego Związku Radzieckiego w

Krakowie — Władimir Jerna-
kow. Licznie przybyli też

przedstawiciele stronnictw
politycznych, organizacji mło­
dzieżowych — ZHP i ZMW,
dyrektorzy podgórskich za­
kładów pracy oraz młodzież
szkolna.

(ml)

Tjłoty pierścionek

przy ul.
W dzielnicy Podgórze przy

ul. Parkowej 15 otworzono w

ub. tygodniu nowy zakład u-

sługowy, złotniczo-jubilerski
spółdzielni „Imago-Artiś”.
Jest to już 13. tego typu pla­
cówka na terenie naszego
miasta. Zakład przy Parko­
wej funkcjonował próbnie już
od stycznia i cieszył się du­
żym zainteresoioaniem mie­
szkańców dzielnicy. W ciągu
trzech miesięcy sprzedał 209
przedmiotów na wartość 600
tys. zł. 6 jubilerów wykonuje
usługi z powierzonego mate-

wiożesz zamówić

Parkowej
riału oraz ze złota i srebra,
którym dysponuje -placówka.
Do wyrobów zakład posiada
137 gramów. złota. Do tej po­
ry zużyto zaledwie 14,5 gra­
mów tego cennego kruszcu.
Tak więc panie chcące posia­
dać pięknie wykonaną biżu­
terię przez artystów z „Ima-
go-Artis” mogą właśnie tutaj
spełnić swoje marzęnia. Pla­
cówką dysponuje także ka­
mieniami syntetycznymi i
półszlachetnymi oraz dużym
wyborem oryginalnych wzo­
rów. (ml)
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KL2PH0P0ZYCJE TYGODNIA teatry

Studio-2

© SOBOTNIO-NIEDZIELNE STU-

DIO-2, co wynika choćby z samego zes­
tawienia dat emisji (30. IV i 1. V. br.)
będzie przeplatało program obu bloków
zarówno wspomnieniami, więc TRADY­
CJĄ ŚWIĘTA 1 MAJA (w sobotę), jak
i bezpośrednimi relacjami (w niedzielę)
ze specjalnego festynu, połącznego z

występami artystycznymi — a zakoń­
czonego MAJOWYM KARNAWAŁEM
„Studia-2”.

Należy przypuszczać, że dobór roz­
mówców, czy materiały archiwalne i
sposób ich prezentacji odbiegać będą
od stereotypowych „okolicznościówek”.
A przez świeżość spojrzenia na czas

przeszły (HISTORIĘ) w małoekrano-
wym wydaniu, przyczynią się nie tylko
do wzbogacenia naszej wiedzy, lecz
także pobudzą do głębszych refleksji
nad odbudową wspólnoty działań
w dniu dzisiejszym.

Teatr

® PONIEDZIAŁEK — progr. I, godz.
20.15. Zanim na horyzoncie rosyjskiej
dramaturgii pojawił się Czechow ze

swoimi sztukami realistycznymi, c-

wianymi mgiełką poetycko-ironiczną,
dwaj dramatopisarze zapoczątkowali
tam epokę realizmu, niejako torując
drogę autorowi „Trzech sióstr” i „Wiś­
niowego sadu”. To Aleksander M.
Ostrowski i Iwan Turgieniew. Ten o-

statni (1818—1883) w równej mierze
twórca wielu powieści, co i dramatów
— jest chyba szczególnie bliski ..nastro-

jowości” Czechowa w swych scenicz­
nych dziełach, zwłaszcza z najgłośniej­
szej sztuki „Miesiąc na wsi”. Jeśli bo­
wiem Ostrowski — w ramach komedii
realistycznej — sięga często do rozwią­
zań tematu społecznego przy pomocy
karykatury, to Turgieniew penetruje
raczej mroki dusz ludzkich z łagodną
ironią i stąd wywodzi społeczne (nieraz
satyryczne) malowidła, na tle których
ożywają postacie jego teatru.

Takim tłem dla niezbyt skomplikowa­
nej (z pozoru) akcji NA ŁASKAWYM
CHLEBIE (czyli „Rezydenta” — w ory­
ginale „Nachlebnika”) staje się rola
środowiska społecznego, które na zasa­
dzie krzywego zwierciadła odbija kon­
trast pomiędzy marzeniami a ich reali­
zacją. Często na opak, mimo że owe

tęsknoty istotnie się spełniają. Rzecz
dzieje się po ślubie w pewnym mająt­
ku panny młodej, gdzie dochodzi do to­
warzyskiej zabawy kosztem starego
„rezydenta”. Komedia zamienia się w

dramat. I nie tylko ze względu na nie­
wybredny. pijacki żart wobec osoby,
która niespodziewanie okazuje się... No,
nie zdradzajmy fabuły, bo zagadek tu

więcej, a i znaczeń oraz konfliktów —

ważnych dla wymowy całości — sporo...
Spektakl przygotował krakowski O-

środek TV mający na swym koncie po­
ważne osiągnięcia w popularyzacji
mniej znanych (a przynajmniej rzadko
grywanych) utworów klasyki rosyjskie­
go dramatu. Reżyseria: Tadeusz Lis,
wykonawcy — Agnieszka Mandat-Grą-
bka (na zdjęciu). J. Grałek, E. Bączkow­
ski. M. Dziędziel, M. Cebulski, P. Sana-

kiewicz, A. Kruczyński i in.

chanie sprawny na scenie, estradzie i
w kabarecie. A nawet (choć to właś­
ciwie rodzaj chapliniady) w charak­
terze cyrkowego clowna. Naturalnie,
potraktowanego jako rola aktorska!
W programie „Prezentacji” Andrzej
Radomiński przeprowadzi rozmowę z

artystą, bogato ilustrowaną jego róż­
nymi wcieleniami scenicznymi. Obej­
rzymy także film o Leśniaku autorstwa

Kazimierza Oracza. Cały program sko­
mentuje ponadto satyrycznymi rysun­
kami Marek Polański.

Sport
• ŚRODA — progr. II, godz. 20.00.

Niedawno waleczni Finowie udzielili

„naszym wspaniałym (?) chłopcom”
przykrej nauczki, jak nie należy lekce­
ważyć pozornie słabszego przeciwnika,
chcąc zbyt tanio przedostać się do
finału Mistrzostw Europy w piłce noż­
nej. a teraz przed podobnym zadaniem

staje polska drużyna olimpijska. Elimi­
nacyjny bowiem mecz o prawo startu

na przyszłej Olimpiadzie w Los Ange­
les znów przyjdzie' rozegrać naszemu

zespołowi z... Finlandią. I to na boisku

rywali. Pomni ostatnich doświadczeń

medalistów Mundialu-82, horoskopów
nie stawiamy. A emocji chyba nie za­
braknie. Tych sportowych, bo choć Fi­
nowie w gorącej wodzie (sauny) kąpa­
ni. butelkami raczej nie obrzucają ani

sędziów, ani zawodników...

Filmy i seriale

@ SOBOTA I NIEDZIELA — progr.

I, godz 20.15. Dwuczęściowy film pol­
ski supergigant historyczny KRZYŻA­
CY (reż. Aleksandra Forda) powstał pod
koniec lat 50. Jego oficjalna pre­
miera kinowa przypadła — symbolicz­
nie! — na Święto Odrodzenia, 22. VII.

filmie E. i Cz. Petelskich CZARNE

SKRZYDŁA. Ta ekranizacja znanej po­
wieści J. Kadena-Bandrowskiego pod
tym samym tytułem, jest literackim o-

ska rżeniem systemu i układów społecz­
nych z końca pierwszej dekady II Rze­
czypospolitej. Powieść (i film) przed­
stawia narastanie i rozwój konfliktów

między górnikami a zarządem kopalni
w rękach obcego kapitału na terenie

Zagłębia Dąbrowskiego, co autor książ­
ki — przecież luminarz reżimu sanacyj­
nego — odmalował z całą ostrością
...opozycjonisty, zaś Petelscy bez arty­
stycznych uproszczeń przełożyli na ję­
zyk filmowy. W obsadzie aktorskiej
na pierwszy plan wybijają się rble Ka­
zimierza Opalińskiego, Czesława Woł-

łcjki i Zdzisława Karczewskiego.

9 NIEDZIELA — progr. I, godz.
18.00. Skoro znaleźliśmy się już w XIX

w. pod znakiem walk i spisków prze­
ciw tyranii — to sześcioodcinkowy se­
rial węgiersko-francuski MATIAS

SANDOR (oparty na powieści J. Ver-

ne’a) pokazuje wręcz sensacyjno-awan-
turnicze kulisy spisku antyaustriackie­
go, zorganizowanego przez Siedmiogro-
dzianina Matyasa Sandora. Film pełen
emocji, policyjnych pościgów i fantas­
tycznych sytuacji prawie bez wyjścia.
A jednak... Reżyserował J. P. Decourt,
grają zaś: Istvan Bujtor, C. Giraud, G.

Pambieri i in.

9 ŚRODA — progr. II, godz. 17.10.

Do końcowych walk II wojny świato­
wej nawiązuje jugosłowiański film
KAPITAN LESZ (reż. Zika Mitrović).
Kanwą wydarzeń jest działalność band
na wyzwolonych spod władzy okupan­
tów terenach, gdzie panuje terror i
anarchia. W tej sytuacji tytułowy bo­
hater ma wykonać zadanie „rozłoże­
nia” kierownictwa jednej z groźnych
band...

Grają: A. Gavrić, P. Prlicko, D. Kjo-
starow.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

19.15. MINIATURA (pl. Ducha 2):
Eurypides: Trojanki — 17 . STARY

(Jagiellońska 1): Pedro Calderon
de la Barca: Zycie jest snem —

19.15 (premiera prasowa, abonam.

nieważne); SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): C. K. Nor­
wid: Quidam — 10. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): 1.
Babel: Maria - 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): S. I . Hslung: Pani

Wdzięczny Strumyk — 11. LUDOWY

(os. Teatralne 34): Molier: Szelmo­
stwa Skapena — 18. SCENA

„NURT” (os. Teatralne 34): K. Mo-
czarski: Rozmowy z katem — 19.
MUZYCZNY (Lubicz 48): J. Strauss:
Baron cygański — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Królewna
Śnieżka — 11; Kasia z czekolady
— 15; Królewna i echo — 17. ko­
lejarza (Bocheńska 5): S. Tur­
ski: Wojna z babami — 18.

TARNÓW — SOLSKIEGO —

SCENA OBJAZDOWA (Ostrowiec):
R. M. Groński: Łomot.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Molier: Świę­
toszek — 19.15. STARY: Zycie jest
snem — 19.15; SCENA MAŁA:

Quidam — 20. KAMERALNY: Ma­
rla — 19.15. KOLEJARZA: Wojna
z babami — 18.

Pozostałe teatry nieczynne

19G0 r. Ta wielka epopeja Sienkiewi­
czowska, kończąca się — jak wiadomo
— wspaniałym obrazem zwycięstwa
pod Grunwaldem (r. 1410) ukazuje rów­
nież dość rozległy ówcześnie społeczny
pejzaż Polski na progu epoki jagielloń­
skiej, obyczaje rycerskie, dworskie i lu­
dowe oraz wzrastające zagrożenie pań­
stwa ze strony zaborczego zakonu krzy­
żackiego. Cały ów fresk historyczny
ożywiają perypetie bohaterów powieści
Sienkiewicza, tyle romansowej, co przy­
godowej w swych rozgałęzionych wąt­
kach fabularnych.

© ŚRODA — progr. I, godz. 20.30

■ZDZISŁAW LEŚNIAK to bardzo oso­
bliwy aktor komediowy. Ktoś w ro­
dzaju „polskiego Chaplina” — niesły­

W rolach głównych: Grażyna Stani­
szewska i Mieczysław Kalenik, czyli
Danuśka i Zbyszko (na zdjęciu — pry­
watnie, już po nakręceniu filmu), Alek­
sander Fogiel — Maćko, Andrzej Sza-

lawski — Jurand, Emil Karewicz — Ja­
giełło i cała plejada znanych aktorów

(prawie o ćwierć wieku młodszych)...-
9 SOBOTA — progr. II, godz. 22.50.

Bliżej współczesności, acz z okresu

przedwojennego (jeśli idzie o same wy­
darzenia) zawędrujemy w kolejnym

9 PIĄTEK — progr. I, godz. 20.30.

W STARYM KINIE przypomnienie gło­
śnej swego czasu komedii (a raczej
montażu fragmentów angielskich ko­
medii filmowych z lat 30. i 40. z udzia­
łem galerii komików) pt. KON BY SIĘ
UŚMIAŁ z kapitalną m. in. kreacją
aktorską Petera Sellersa (na zdjęciu).

9 PIĄTEK — progr. II, godz. 17.10.

Znów druga wojna światowa. Ostatni

jej akord, berliński z kwietnia 1945 r.

Ale myliłby się ktoś, kto by myślał, że

zobaczy jeszcze jedno ujęcie batalisty­
czne. Film ZADANIE SPECJALNE

przedstawia wojenną drogę żołnierza,
któremu zamiast udziału w szturmie

na Berlin polecono wykonać rolę kon­
wojenta niezwykłego transportu

'

poza
linię frontu...

Reż. D. Kasanjanc i L. Atojane. W ro­
li głównej Frunza Mkrtozjan.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat)
oraz film krótkometr. — 13,16,19.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Samo­
lot w płomieniach (radź. 15 lat) —

10, 18, Jak rozpętałem II wojnę
światową (poi. b.o.) — 12, 16, Trze­
ba zabić tę miłość (poi. 18 lat) —

14. 20. PASAŻ BIELAKA: Żółto­
dziób (radź, b.o .) — 11.15, 13, 14,
Wciąż o miłości (fr. 15 lat) — 10,
15, 17, 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 31): Anna i wampir (poi.
18 lat) — 15, 17. ŚWIT DUŻA
SALA (Os. Teatralne 10): Muppe-
ty jadą do Hollywood (ang. b .o.)
— 15, Czarny korsarz (wł. 15 lat)
— 17.30, 20. ŚWIT MAŁA SALA:
Zasieki (poi. 15 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): „1941” (USA 15 lat) oraz

film krótkometraż. — 16, 19.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Świat
się śmieje (radź b.o.) — 15, Kara­
biny (poi. 15 lat) — 17, 19. SFINKS

(Majakowskiego 2): Lęk wysokości
(USA 15 lat) — 16, 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Buntowniczy Orion

(radź. 12 lat) — 15, Dzieje grzechu
(poi. 18 lat) - 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Gwiezdne

wojny (USA 12 lat) — 15.45, Wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18 lat)
— 18. 20. WANDA (Waryńskiego
5): „1941” (USA 15 lat) oraz film

krótkometraż. — 10, 12.30, 15.30, 18,
Iluzjon: film z cyklu „Mistrzowie
kina — Henry Fonda” — 20.30.
WARSZAWA (Stradom 15): Ko­
mandosi z Navarony (ańg. 15 lat)
— 15.45, 20, Śpiewy po rosie (poi.
15 lat) — 18. WISŁA (Gazowa 16):
Gorączka sobotniej nocy (USA 15
lat) — 15, 17, 19. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Diabeł morski

(radź, b.o .) — 10, Czerwone węże
(poi. b.o.) — 12, Epitafium dla

Barbary Radziwiłłówny (poi. 15

lat) — 16, 18, „Parszywa dwunast­
ka (USA 18 lat) — 20. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Superpotwór (jap.
b.o .) — 15.45, 17.30, Teheran 43

(radź. 15 lat) - 19.30. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Przygody
Hucka Finna (radź, b.o .) — 15.30,
Zakończenie przeglądu fiimów wę­
gierskich: „Vere Ongi” (węg. 18

lat) - 17 .15, 20.

ALWERNIA — Chemik: Klęska
atamana (radź, b.o .), Dziedzictwo

(ang. 18 lat), DOBCZYCE — Raba:
Czwartki ubogich (poi. 18 lat),
KRZESZOWICE — Nowości: „1941”
(USA 15 lat) oraz film krótko­
metraż.. MYŚLENICE — Wisła:
Małżeństwo Marii Braun (RFN 15

lat). Przygody Ali Baby i 40 roz­
bójników (radź. 12 lat), NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Goń mnie aż cię
złapię (fr. 15 lat. pożegnanie z fil­
mem). SŁOMNIK! — Czar: Kono-

pielka (poi. 15 lat). SKAWINA -

Piast: Filip z konopi (poi. b.o.),
Diabeł morski (radź. b .o.) . WIE­
LICZKA — Górnik: Przeprowadz­
ka (poi. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce” oraz „Le­
nin, jego idee w grafice
i medalierstwie” (10—17 wst.'

wol.), niedz. (10—15, wst. wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źró­
dła nowego wieku” (grafika J.

Piotrowskiego): (9—15, wst. wol.fc-
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (PI.
‘Wolnlca 1): Wystawa „Polska
kultura ludowa” (niecz.), KRZY-

SZTOFORY (Rynek GŁ 35); Wyst.
„Z dziejów i kultury Krakowa”

(9—15), MUZEUM HISTORYCZNE:

(FRANCISZKAŃSKA 4): Wystawa:
„Wielkanoc w Krakowie" (9—15),
POMORSKA Z: Wystawa „Męczeń­
stwo I walka Polaków w latach
1939—45” (9—15), JANA 12: (niecz.),
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody” (niecz.),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów l kultury
Żydów” (9—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(14—18). niedziela (11—14).
MUZ. NARODOWE: SUKIENNIC!'

(Galeria polskiej sztuki XIX w.).
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 8). (Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.)
(niecz.), NOWY GMACH (al, 3 Ma­
ja 1): Galeria poi. sztuki XX w.

(10—15.30), niedz. (niecz.), GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): Wysta­
wa fotografii E. Ciołka „Nar­
komani” (10—18), niedz. (10
— 14), MUZEUM „RYDLÓWKA"
(Tetmajera 28): Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (niecz.), SA­
LON TPSP (pl. Szczepański 4) Wy­
stawa „Rysunki z całego świata”

(ze zbiorów sztuki współcze­
snej Kunsthalle w Norymber­
dze) (10—17), SALON TPSP (No­
wa Huta, al. Róż 3): Wystawa
malarstwa A. Siwecklego (10—17),
BWA (pl. Szczepański 3a); (11—18),
KLUB MP1K (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: Wyst. fotografii W. Bu­
rzyńskiego 1 W. Kurtyki „Himala­
je, Nepal” (11—19), niedz. (11—15),
GALERIA: Wystawa fotografii
Pita Ludwiga z Darmstadt oraż

rysunków l rzeźby Clemensa Pa­
scha z Dusseldorfu (11—18), niedz.

(niecz.), KLUB MPiK (N. Hu­
ta, pl. Centralny): CZYTELNIA:

Wystawa plakatu o tematyce leni­
nowskiej (10—20), niedz. (niecz.),
GALERIA: Wystawa malarstwa A.

Siweckiego (10—20), niedz. (niecz.),
KOPALNIA SOLI (Wieliczka):
(8—17), MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH (Wieliczka): (8—17).

MYŚLENICE - MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa „Wojenne losy dzieci” (10
—13), MDK (Świerczewskiego 14).
Wystawa malarstwa „Barwy My­
ślenic” (8—21), MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): (10—13), niedz. (niecz.).

Pozostałe placówki oleczynne.

pogotowie
*

•

Krakowskie Pogotowte Ratun­
kowe, Łazarza 14, tel. 999 . za­
chorowania I przewozy — ■ tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 66-26-89, Proko­
cim (uL Teligi 6). teL 55-51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11-96-39.
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i

44-17-70, Krowodrza - 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice - tel. 99,
Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice, tel. », Myślenice, tel.
999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
— tel. 9 t 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieclechowtce — tel. (Iwa-
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

reo). 13.00 — 13.4S Kraków na ante­
nie: 13.00 Ty się jeszcze zastanów
— rep. 13.20 St. nastrojów (stereo).
13.05 „Opowiadania” M. Dąbrow­
skiej. 14 .00 Kwadratura owalu —

mag. 14.30 Co jest grane? — od­
powiedzi. 15.05 Panor, liter. 15.5)81
Popoł melom. (stereo). 17.05—16.59
Kraków na antenie: 17.05 Życiorys
walką pisany. 17.34 Z krakusami o

krakusach. 18.00 Co niesie dcień?
18.30 Początki niepokoju. 19.05 „Co
jest grane?” — nagrody (stereo).
10.30 Recital Młodych Pianistów
na XVI Fest. Planistyki Polskiej w

Słupsku (stereo). 90 .30 „Nade
wszystko umiłowałem Wisłę” —

listy J. Marchlewskiego do żony l
córki. 21.00 Klub Stereo. 22.30 Fite-

ty dnia. 22 .40 St. Stereo.

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (8—15), niedz. (niecż.) .

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gl. 42, Długa 88, Pstrow­

skiego 94, Kazimierza Wielkiego
112, N. Huta: os. Centrum A 1 os.

Kazimierzowskie.
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA: (Słowacikego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia. Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice Niepołomice, Sułko­
wice. Słomniki. Skała.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOIO.
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych - tel 22-25-66 I

22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30 -

23.00). Punkt kardiologiczny niedz.

(nieczynny).
POGOTOWIE 'TECHNICZNE

„POI.MOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—32). niedz. (10—18).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.

22-65-55, 22-18-60, 22-57-55) Rejsy
statkiem po Wiśle dp Bielan: sób.
— niecz., niedz. (9—18 co godzinę).

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, sem. 2:
Aldehydy i ketony

6.30 TTR — uprawa roślin,
sem. 2: Metody agrotechnicz­
ne i biologiczne ochrony roś­
lin

8.00 Tydzień na działce
8.55 Program dnia

■9.00 Dla młodych widzów:
„Sobótka” — oraz film z serii
„Załoga G” ode. pt. Najazd
na Wegę.

10.30 Sportowy sposób na

zdrowie
11.00 „Jak wyrwać wielory.

bowi ząb trzonowy” — kome­
dia obyczajowa prod. czecho-
słow.

12.20 Magazyn kombatancki
12.50 Poradnik rolniczy
13.20 Siedem anten — mag.

publicystyczno - rozrywkowy
14.20 „Kit i spółka” — film

przyg. prod. NRD
16.05 Znasz-la ten kraj —

Malarze krajobrazu
16.45 Dziennik
16.55 Muzyczny koncert z o-

kazji 1 Maja
18.50 Dobranoc: Reksio
19.00 Kamery na sport
19.20 Dziennik
20.15 „Krzyżacy”, cz. 1 —

polski film historyczny (ekra­
nizacja pow. H. Sienkiewicza)

21.35 Program publicystycz.
ny

22.00 Dziennik — 24 godziny
22.20 Wiadomości sportowe
22.40 Telewizyjny musie—

hall — koncert rewiowy TV
NRD

PROGRAM
TELEWIZJI

PROGRAM II

9.00 Dwójka dla II zmiany
10.30 NURT: Problematyka

kształcenia medycznego
11.00 NURT: Jak analizować

treść nauczania.
11.30 NURT: Zagadnienia

miarowe dotyczące wielościa-
nów

12.00 Zespół „Dom” przed,
stawia program pt. „5. 10. 15”
(wydanie 4)

16.00—0.15 Studio — 2
16.10 Co, gdzie, kiedy? —

magazyn informacyjno - kul­
turalny.

16.40 Bliżej natury
17.00 „Cienie znikaja w po­

łudnie” — ode 6 pt. Trudna
ziemia — społeczno - obycz
film prod. radź.

18.15 Goście Studia-2
18.30 Przeboje Studia-2
18.45 Goście Studia-2
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik (wersja dla

niesłyszących)
20.15 Wieczorne powitanie

w Studiu 2
20.30 Goście Studia-2 .

20.35 Bogusław Kaczyński
zaprasza do Teatru Wielkiego
w Poznaniu

22.10 Ulica graniczna —

dramat wojenny prod. pol­
skiej (reż. Aleksander Ford)

24.00 Muzyczne forum:
„Kombi”

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.25 Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie

7.50 Program dnia
7.55 Transmisja uroczystoś­

ci 1-majowych z Moskwy
9.00 Akord — artystyczny

program montażowy
9.30 Polska pieśń rewolucyj­

na — film dok.
9.50 Transmisja z uroczys­

tości 1-majowych
14 00 Estrada Folkloru: Zie.

łona Góra
14.50 Film dok.
15.20 Przegląd widowisk dla

dzieci i młodzieży: „Bajka o

żołnierzu i żmii” — widowis­
ko TV radź.

16.45 Losowanie Toto-Lotka
17.00 S.O.S. z gór, lasów i

łąk: „Pieśń o lesie”
17.25 Gra Orkiestra PRiTV

pod dyr. St Rachonia
18.00 „Matias Sandor” —

ode. 1 — węgierski serial
przygodowy wg Juliusza Ver-
ne’a

19.00 Wieczorynka: „Pszczół,
ka Maja”

19.30 Dziennik
20.15 „Krzyżacy", cz. 2 —

polski film historyczny

22.00 Sportowa niedziela
22.30 „Jan Tomaszewski z

Janem Tomaszewskim” —

program muzyczno-rozrywko­
wy

PROGRAM II

9.00 „Doktor Murek” —

ode. 4 — polski serial obycza­
jowy (dla niesłyszących)

14.30—-23.25 Studio 2

14.30 Studio 2
14.40 Kalejdoskop Kino-Oko
15.30 Piosenka i poezja
15.40 „Nie tylko pałace”, cz.

1, akcja Studia 2 ratowania i
ochrony zabytków kult, prze­
mysłowej i robotniczej

16.00 Zatrzymane w kadrze
— pr. R. Wójcika

16.20 Piosenka i poezja
16.30 Nie tylko pałace, cz. 2
16.50 Wielkie rzeki świata —

Wisła
17.50 Nie tylko pałace, cz. 3
18.10 Piosenka i poezja
18.20 Gość Studia 2
18.35 Muzyczna oficyna Stu­

dia 2
18.55 Plakaty 1 Majowe, pr.

o hist. powojennego plakatu
1-Majowego

19.30 Dziennik dla niesły­
szących

20.15 Studio 2 wita w ma­
jowy wieczór

20.20 Gość Studia 2
20.30 Sport w Studio 2, ho-

kojewe MŚ
21.15 Majowy karnawał Stu­

dia 2
21.50 Doktor Murek, ode. 6

filmu fab. prod. poi.
22.45 Wiadomości Dziennika

w Studiu 2
22.55 Przeboje świata — III

cz. węg. pr. rozr.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Filip z konopi (poi. b .o .) — 15.45,
Powrót do domu (USA 15 lat) —

18. KULTURA: Jak rozpętałem II

wojnę światową — 14, 18, Samolot
w płomieniach — 16, Trzeba zabić

tę miłość — 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 14, Wyrok śmierci (poi. 12

lat) — 15, Wciąż o miłości — 17, 19.
PODWAWELSKIE: Miś uszatek

(b.o .) — 11, 12, Stepowy rumak

(radź 12 lat) - 15, Anna i wam­
pir — 17 . ŚWIT DUŻA SALA:

Czterej pancerni i pies cz. X (poi.
b.o .) — 15, Czarny korsarz (wł. 15

lat) — 17, Sprawa Kramerów (USA
15 lat) - 19.30. SFINKS: Bajki -

14, 15, Lęk wysokości — 16, 18, 20.
UGOREK: Bajki — popoł. jak w

sob. WANDA: Mały Iluzjon:
Jumbo (USA) - 11, 13, „1941” (USA
15 lat) oraz film krótkometraż. —

15.30, 18, 20.30. WOLNOŚĆ: Diabeł
morski — 11, Czerwone węże — 13,
pozost. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Przygody Hucka Finna —

16.15, Dolina Isśy (poi. 18 lat) —

18, 20.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
GDÓW — Promyk: Przypływ
uczuć (fr. 18 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Na Skarpie 65, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGI­
CZNY: sob., niedz. — Kopernika
23 a, UROLOGICZNY: Prądnicka
37, niedz. — Na Skarpie 65, OKU­
LISTYCZNY: Witkowice, niedz. —

Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ!

DYŻURNE PRZYCHODNIE i
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

r

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4)
- tel. 11 -83 -96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 86-34-52; Długa 38 — tel.
22-86-77; Promienistych — tel.

11-87-10; Ułanów 29 a, tel. 11-53-33 .

NOWA HUTA — (os. Jagielloń­
skie l) - tel. 48-56-26, (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os.. Na

Skarpie) - tel. 44-19-30; os. Złoty
Wiek) - tel. 48-20-70; (os Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
ogłaszanie wizyt dom. — tel.
44-17 -70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21-97 (8- 19). gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - tel 33-45-33. (os. Widok) -

tel. 37-07-40, (al Krasińskiego ?8J
- tel. 22-52-66.

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby)
- tel 66-55-11 (8-19), gabinet

matolog. (8—14); (Teligi 8) * ♦«!.
55-40-55; • (Szwedzka 27) - tM.
66-38 -72; (Niemcewicza 7) -

66-12-08; ul. Na Kozłówce, tel
53-16-11 .

WOJ MIEJSKIE KRAKÓW
SKIE; DYŻURNE OSR ZDROWIA:

(8—14). Jerzmanowice. Skała Gnł

cza, Iwanowice, Trzyciąż . *<łaj
Dziewin. Zabierzów Kr/eś-zowtce
Alwernia Czernichów. Liszki Zie

lonki, Mogilany, Gdów Siepraw
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułko­
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wlelicz*
ka (Zamkowa 6).

SOBOTA

PROGRAM 1
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00,
10.00, 11 00 12.05 13.00. 14.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00. 19.06.

20.00, 22.00. 23.00
6.00—8 .15 Inf. i muz. 8.15 Obser­

wacje. 8 .45 Żołn, kwadr. 9.00—11 .00

Cztery pory roku: Wiosną. 11.05
Konc. przed hejnałem. 11 .55 Ko­
munikat o st. wód. 12 .45 itoln.
kwadr. 14.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców. 13.20 Rozm. z muzy­
kantami. 13.40 „Budka Suflera”.
14.05 Scena i film. 15.00 „Wyma­
rzony dom Ani” — ode. pow. 16.05
Muz. i aktualn. 16.40 Polskie pie­
śni i mel. 16.55 Transmisja uro­
czystego koncertu 1-Majowego, ok.
17.30 Muzyka. 18.00 Wiad. 18.05
„Człowiek z granitu” — wspomn.
górnika W. Markiewki — audy­
cja słowno-muzyczna. 19.30 Z na­
szej fonoteki. 20.05 Czekanie na

Szczecin — rep. 20.30 Przy muz.

o sporcie. 20.58 Komun. TOt. Sport.
21.00 Komun. 31.10 Horowitz 1 Wal­
ter grają Czajkowskiego. 22.00
Dziennik report., wiad. spęęt. 22 .30

Radiowy Tyg. Kult. 23.10 Świat w

tyg. 23.20 Śpiewa E. Jankowską.
23.30 Siedem dni w mono i w ste­
reo.

PROGRAM III
UKF 66,19 MHZ

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 16.00, 17.00, 18.0Ó — Serwis

Trójki. 7.30 Polit. dla Wszystkich.
8.50 „Mściciel w miasteczku” —

ode. 23 (powt.). 9 .05 Po prostu o

nas. 9.20 Dla ciebie, dla mnie, dla
was. 10.00 „Ocalenie” — ode, 10

(powt.) . 10-30 Ali Stars: jazz. zesp.
gwiazd. 11.00 Nie czytaliście; to

posłuchajcie — przegl, tyg. 11.15
Pod dachami Paryża. 11 .50 „Wi­
traż” — ode. 22 (powt.). 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Mściciel w

miasteczku” — ode. 24. 13.10 Powt.
z rozr. 14.00 W stylu koncertują­
cym. 15.00 Wszystkie drogi prowa­
dzą do Nashyille. 15.40 świat, w

którym żyjemy. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17 .30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Pamiętnik
potoczny — W . Piotrowskiego.
19.30 Mała wlecz, suita. 19.50 „Wi­
traż" — ode. 23. 20.00 Lista Prze­
bojów Pr. III . 22 .00 Teatrzyk „Zie­
lone Oko”: „Grandę Premio Bra-
sil”. 22 .26 Ork. grają Cole Porte-
ra. 22 .45 ,.24 godz. w 10 tninut” i
inf. sport. 23.00 Zaprase. do Trójki.

PROGRAM IV

UKF stereo i a ud lok. Rozęł
PR w Krakowie;
IJKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 12.00. 15.06
17.00. 19.00. 22.30

6.30—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7.45 „Życie przed so­
bą” — ode. pow. 8 .00 Poranna se­
renada (stereo). 9.05 Przedpołudnie
z kompozyt, słowiańskimi (stereo).
10.30 Z muz. nagrań bratnich ra-

diof. (stereo). 11.oo Poeta i jego
świat: K. Iłłakowicżówtla. 11.30

Mag. red. muz. lud. (stereo). 12 .05

„Co jest grane?” — pytania (ste­

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI; 7.(M). 8.M. ».M,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, MiOt,
23.00.

6.00—9.30 Poranne sygnały. S.iW—
14.45 Studio 1-Majowe. 14.4S „Ćs^r-
wony Sztandar” — kwadr, hist&r.

pieśni pierwszomajowych. 13.00
Wiad. 15.05 W Jezioranach. 15.95

Wesoły autobus. 16.35 Koncert

życzeń. 17 .20 Świąteczne wyda­
nie „Kamertonu”. 18.00 Komu;:.
Tot. Sport. 18.05 Pogodne popołud­
nie — progr. lit. -muz. 18.30 Świąt,
wyd. „Kamertonu”. 19.00 1 Maja w

kraju i na świecie. 19.40 Przy mąz.
o sporcie. 20.00 Konc. życzeń. 21 .00
Komun. 21 .20 Wielcy na scenach,
sławni na ekranach: J. Kiepura 1
M. Eggerth. 22 .00 „Osoba” — slueli.

wg pow. T. Hołuja. 23.10 Wiad.

sport. 23.25 Na pierwszomajowej
estradzie.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 10.30,
14.30, 16.30, 20.3)), 23.50.

6.57 Międzynarodówka i specjal­
na zapow. 7.05 Echa sport, sób.
7.10 Sławne marsze w nagr. róż­
nych zesp. 7.30 Moskwa z mel. J

pios. 8 .00 Inf., rady, propoz, 6,19
Konc. popul. 8.30 Fel. liter. 8.49
Miniat. muz. 9.00 Transm. Mszy
Rzymsko-Katolickiej z kościoła św.

Krzyża w Warszawie. 10.00 ’ Muz.
baroku w wyk. polskich zesp. 19.35
Z warszawskiego archiwum. 11.05

Śpiewa H. Frąckowiak. 11.15 Mag.
Rozgł. Harc. 12 .05 Muż. „dwójka”
zaprasza. 12 .30 „Naprzód Warsza­
wo” — słuch. 14.00 Muz. klnoteka
z polskich ekranów. 14.35 Słynne
głosy: M. Fołtyn. 15.00 Wiersze W.

Broniewskiego. 13.30 Mistrz, inter-

pret. muz. Chopina: H. Czerny-
Stefańska. 16.00 Między nami. 16.85
A to jest maj — oprać. Z. Wiktor-
czyka. 17 .55 Miniat. muz. 18.00 Na­
bożeństwo Zjednoczonego Kościoła

Ewangelickiego. 18.40 Miniat. muz.

18.45 Wojsko, strategia, obronność.
19.00 Pamiętniki robotników. 19.30

„Balkon z księżycem” — słuch,
dla dzieci. 20.00 G . Bacewicz:
I Kwintet fortep. 20.35 Na arenie

międzynar. 20.45 Gra Standard
Orchestra 1 jej soliści. 21 .00 święto
narodzin. 22.00 110 minut z jazzem
i pios.

PROGRAM III

8.00 Na poboczu wielkiej po­
lityki — fel. 8 .10 „Sady w Obło­
kach” — pios.-krajobrazy. 8,40
Nasze typy — zapow. aud. tyg.
9.00, 13.00, 19.00 Serwis Trójki. S .05
Recital P. Palecznego. 10.00 Mag.:
Stopnie zasilania. - 10.30 Jazz z pios.
idą w parze. 11.00 To jest to. 11 .05
Jazz z pios. idą w parze. 11.S0 Wi­
sło, rzeko moja. 11 .50 K. Gaertner:

Tryptyk o Wiśle. 13.00 To Jest to.

13.05 Płytowy Interklub. 13.05 -To

jest to. 13.10 Płytowy Ińterklub.
14.00 Reminisc. muz. 15.00 Życie aa

gorąco — przegl. wyd. tyg. 15.80

„Specjalnie dla ciebie” grają zesp.
H. Majewskiego. 16.00 Prywatnie
u K. Gaertner. 16.15 Płytowy Iń-

terklub. 17.00 Powiększenie. 17.80

Płytowy interklub. 18.30 Młoda

para. 19.05 Muz. majówka. .21,00
„Liście zamieniam w słowa”
aud. poet. 21 .20 Muz. portret: Le­
szek Długosz. 22 .00 Esej: Norbert

1 Barllcki: „Nieco o dyskusji ustro­
jowej”. 22 .10 Mistrz, lnterpret. pol­
skich muzyków. 22 .50 Esej: Igńsey
Fik: „Moraliści 1 sztuka”. 23,00 Za­
prasz. do Trójki: Swingowy wie­
czór w stodole. 23.55 „Nuta ężló-
wiecza” — poezja Józefa Czecho­
wicza.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 8.M. M.M.

17.00, 22.00.
7.27 Międzynarodówka i special-

na zapowiedź. 7 .30 Pierwszomajo­
wy konc. kapel (stereo). 7.60 Mi­
niat. muz. (stereo). 8.05—10.00 Krs-
ków na antenie. 8 .05 Co słyehdć.
8.10 Progn. pog. 8 .17 Rodź, Mag.
Satyr, w Oprać. H. Cyganika. 8.47
Muz. lud. 9.00 „Majowa pieśń” j —

aud. Z. Guzowskiego. 10.00 Nowe

nagr. radiowe (stereo). 10.30 Cho-

piniana na płytach (stereo), ll.oo
Wiersze S. R. Dobrowolskiego.
11.20 Z kronik polsk. pios. 12 .25

Przeboje tegorocznej wiosny (ste­
reo). 13.00 Nowości polskiego jazzu
14.00 „Oliver Twist” K. Dickensa

(teatr dla młodz.) . 15.00 Z nagrań
WOSPR i TV w Katowicach, (ste­
reo). 16.00 „Romans" monodram
J. Przeżdziećklego (stereo). 17.05—
18.00 Kraków na antenie. 17.05
1 Maja w Krakowie. 17 .15 Propo­
zycje Wyd. Liter. 17.35 Konc. ży­
czeń. 18.00 A. Borodin: „Kniaź Igor”
(stereo). 21.00 Krajobrazy polskie
- aud. na podst. „Podróży do Pol­
ski” i wierszy J. Iwaszkiewicza.
21.30 Saksofon l smyczki (Stereo).
22.05 Krak, aktualn. sport, (stereo).
22.20 Wczoraj nagrane, dziś na

antenie (stereo). 23.00 W nocnej
dyskotece. 24.00 Nocny blues

(stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

wystawy
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU: Komnaty (10—15), SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJO­
WNIA (nieczynne), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wy­
stawa „WAWEL ZAGINIO­
NY” (10—15.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (OJ­
CÓW): (10—16.80), MUZEUM W. 1 .

„GAZETA KRAKOWSKA- — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespól Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul: Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz. 6—S, nr tet 22-75 88. łączy ee wszystkimi działami. ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p„ tet 203-34. 83-100, TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel 58-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

'

„Prasa-Książka Rucb* w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, dl Wiźlna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa- KsiąŻka-Rilćh” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również
oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja hie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Przyprawy

w naszej
kuchni (2)

CZOSNEK — używa się go do przyprawiania
wielu dań. Każda gospodyni wie, że baranina,
wieprzowina, szpinak są o wiele lepsze z do­
datkiem czosnku, a domowe wędliny nie obej­
dą się bez tej znakomitej przyprawy. Niektó­
rzy jadają twarożek z czosnkiem (dodać soli i

łyżkę śmietany), dodają go do barszczu, żuru,
kiszonych ogórków, ja dodają go do jajecznicy.
Czosnek jest krewnym cebuli, ma sporo wita­
min 1 soli mineralnych. Już w starożytnej li­
teraturze kulinarnej mamy wiele pochwał jego
właściwości leczniczych i smakowo-aromatycz-
nych. Lecznicze zawdzięcza allicylinie. Gotowa­
nie i smażenie niszczy Ją pozostawiając w po­
trawie jedynie charakterystyczny zapach. Czo­
snek posiada ■też właściwości bakteriobójcze,
wpływa korzystnie na przemianę materii, ob­
niża ciśnienie. Trzeba jeść go mało, ale syste­
matycznie. Przykry zapach usuwają zielona

pietruszka, Korzeń pietruszki, jabłko, bób suro­
wy, ziarnka palonej kawy. W kuchni polskiej
jest zbyt mało docenianą i zbyt rzadko stoso­
waną przyprawą.

ESTRAGON — najlepszy jest nie w formie
suszu, ale świeżych, zielonych pędów. Świeże
listki (kilka) wzbogacają smak sałat zielonych,
sałatek, sosów, marynat, ogórków konserwo­
wych 1 kiszonych. Zalane octem (winnym), da­
ją po 10 dniach ocet estragonowy, kiedyś bar­
dzo popularny, którym ożywiamy sosy i zupy.
Eetragon można stosować tam, gdzie ze wzglę­
du na zdrowie pacjenta wskazana jest dieta
bezwolna. Hstragon nie jest doceniany, chociaż

zawiera cenne witaminy, stosuje się go w na­
parach przy nerwicy żołądka i nieżytach. Jest

byliną, którą można z powodzeniem hodować
w doniczce na balkonie, a nawet na oknie w

kuchni.
GŁÓG — tak nazywa się mylnie, ale za to

powszechnie, owoce dzikiej róży, które są
istnym koncentratem wit. C . Napar z owoców

głogu (suszonych) jest smaczną i orzeźwiającą
namiastką herbaty. Świetne śą marmolady,
dżemy i konfitury, a także wina. Marmolada
głogowa jest istotnym składnikiem wykwintne­
go sosu do dziczyzny. Dzika róża jest krzewem

pospolitym, wybieramy się jesienią na głogo-
branie.

GORCZYCA CZARNA I BIAŁA — obie u-

żywane są do wyrobu musztard, a w naszej
kuchni ziarnka gorczycy służą jako dodatek do

marynat, kiszonek, niektórych mięs i ryb (np.
do śledzi marynowanych, ogórków). W medy­
cynie używa się jej do wyrobu plastrów wy­
wołujących lokalne przekrwienie. Niektórzy lu­
dzie noszą stale woreczek z gorczycą jako o-

kład na miejsca zaatakowane przez reumatyzm.
JAŁOWIEC — suszone jagody jałowca od

wieków są wysoko cenioną przyprawą aroma­
tyczną. Dodaje się je do dziczyzny, pieczeni
wołowej, pasztetów, do gotowanej kwaśnej ka­
pusty, bigosu i kartoflanki. Na jagodach jałow­
ca przygotowuje się aromatyczne wódki 1 na­
lewki. Wędliny wędzone w dymie drzewa ja­
łowcowego są smaczne i aromatyczne. Owoce

jałowca działają bakteriobójczo, poprawiają a-

petyt, zwiększają wydzielanie saków żołądko­
wych. NIE wolno dodawać zbyt dużo ziarenek

(kilka do potrawy wystarczy), bo mogłyby pod­
rażnić nerki. Zbieramy tylko czarne, dojrzałe
owoce.

KMINEK — ma przyjemny aromat, charak­
terystyczny smak. Dodajemy go do schabu,
ćwikły, sera, pieczonych ziemniaków, kapusty,
Chleba, słonych paluszków, robimy zupę kmin­
kową. Zmielony z majerankiem, w równych
ilościach, dają znakomity środek doraźny prze­
ciw wzdęciom, zgadze itp. Bierze się 1/2 ły­
żeczki tego proszku 1 popija zimną wodą. W

naszym klimacie możemy mieć go w ogródku,
ale często występuje jako dziko rosnąca rośli­
na.

KOLENDER-KOLENDRA — wystarczy zmie­
lić 1 łyżeczkę na osobę i dosypać do sosu mię­
snego, aby daną potrawę zamienić w smaczną
i lekkostrawną. Zmielony kolender dodaje się
do zup: ziemniaczanej i jarzynowej, do sieka­
nego mięsa, do sałatek z czerwonej kapusty,
buraczków, do klusek ziemniaczanych, a także
do dziczyzny. Jest to roślina jednoroczna, vi
kwietniu wysiana daje zbiór we wrześniu. Jej
owoce, bardzo aromatyczne, pobudzają apetyt
i zapobiegają biegunkom.

KOPER — w kuchni polskiej zadomowił się
od wieków, wielkim amatorem kopru był Mi­
kołaj Rej, w swoim pełnym praktycznych rad
dziele pt. „Żywot człowieka poczciwego” zaleca

dodawanie kopru nawet do ćwikły. Koperkiem
posypujemy ziemniaki (nie tylko młode) mize­
rię, sałatkę z pomidorów, dodajemy do gotowa­
nej, młodej kapusty itp. Dodaje się go w ostat­
niej chwili, do wielu zup, a sos koperkowy
świetny jest do gotowanej wołowiny, węgorza
z wody, jaj na twardo. Klasyczne w kuchni

polskiej zestawienie koper-czosnek nadaje domo­
wym, kiszonym ogórkom niepowtarzalny smak
i zapach. Koper jest bogaty w wit. C, w ma­
kro i mikroelementy, zawiera dużo żelaza,
wapnia, magnezu, fosforu. Stosowany jest w

ziołolecznictwie.

RADA NA DZIŚ

RABARBAR, inaczej rzewień — w sklepach
i na straganach pojawiły się pęczki czerwonych
i zielonych łodyg rabarbaru. Ta nowalijka po­
zwala na przyrządzenie pierwszego, świeżego
wiosennego kompotu i wiosennego placka. Mo­
żna zrobić kisiel, galaretkę i zupę. Rabarbar
ma dużo potasu, trochę wapnia, sodu, magnezu,
żelaza, fosforu, siarki itd. Z witamin trochę
wit. C, Bi, mało wit. A. Niestety ma jedną
fatalną wadę: dużo kwasu szczawiowego, któ­
ry wiąźe wapń i uniemożliwia jego przyswoje­
nie przez organizm. Temu złu można zapobiec
przygotowując potrawy z rabarbaru z dodat­
kiem mleka lub śmietany. Raczej nie powinno
się go podawać dzieciom, a unikać muszą ra­
barbaru cierpiący na kamicę nerkową.
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Jak oszczędzać paliwo?
Kiedy minął pierwsay asok

•powodowany kryzysem ener­
getycznym początku lat sie­
demdziesiątych konstruktorzy
silników samochodowych ostro

wzięli się do pracy. Wpraw­
dzie na efekty trzeba było cze­
kać kilkanaście lat, ale obecnie

nikogo nie dziwią wyniki poni­
żej 5 1/100 km przy szybkości
90 km/godz. i poniżej 7 1/10#
km w ruchu miejskim uzyski­
wane przez samochody. Dąże­
nie do optymalizacji zużycia
paliwa objęło nie tylko nowo

konstruowane silniki, lecz rów­
nież starsze konstrukcje. Kon­
cern VOLKSWAGEN gamę
swych samochodów wzbogacił o

tzw. „formułę E” — identycz­
ne jak dotychczas „polo”, „gol­
fy” i „passaty”, ale zużywające
mniej paliwa niż pojazdy bez

napisu „formel E” obok na­
zwy modelu.

Otóż w silnikach „formuły
E” zastosowano m. in. nowe

gaźniki wyposażone w elektro­
niczne urządzenie odcinające
dopływ paliwa do silnika po
zdjęciu nogi z pedału przy­
spieszenia. Z wozów dostęp­
nych na krajowym rynku „ła­
da nova 1300 S” jest wyposażo­
na w taki właśnie gażnik —

po zdjęciu nogi z pedału przy­
spieszenia odcinany jest dopływ
paliwa do silnika, zaś automa­
tycznie paliwo jest ponownie
dozowane przy spadku obro­
tów silnika do ok. 1200 obr./min.

(nieco powyżej wartości wol­
nych obrotów, by silnik nie

zgasł). Z zaoszczędzonych w

ten sposób kropel tworzą się
litry benzyny.

Na razie urządzenie takie,
czyli gaźnik „oozon” jest tylko
w „ładzie 1300 S”. Jeden z

Czytelników, Bolesław Gra-
szewski z Krakowa jest zain­
teresowany zamontowaniem

podobnego, ale w samochodzie
„łada 1500”. Z tego co wiem
nie ma takiej możliwości. Choć

zapewne wielu zmotoryzowa­
nych chętnie wykorzystałoby
taki gażnik. Może więc ktoś z

rzemieślników podjąłby się
wytwarzania takich urządzeń do

konstruowanych przed laty,
mało oszczędnych silników sa­
mochodów?

Odszkodowania w PZU
coraz bardziej realne

Nie wszyscy zapewne wiedzą,
że po wprowadzeniu dobrowol­
nego ubezpieczenia AUTO-CAS-
CO, zamiast dotychczasowego
ubezpieczenia obowiązkowego
AC, powstała możliwość ubez­
pieczenia dodatkowej wartości
famochodu, stanowiącej różnicę
pomiędzy ceną płaconą w „Pol-
mozbycie” a ceną na giełdzie
samochodowej. Tym samym
Państwowy Zakładu Ubezpie­
czeń (jako jedna z nielicznych
instytucji państwowych!) uznał
istnienie dwóch cen na samo­
chody w naszym kraju.

• Dodatkowe ubezpieczenia
można zawierać tylko w przy­
padku samochodów produkcji
krajowej, państw RWPG oraz

Jugosławii.
0 Zwiększona wartość samo­

chodu nie może przekraczać
średniej ceny giełdowej w da­
nym województwie dla okre­
ślonego rodzaju samochodu i je­
go stanu technicznego.

PRZYKŁADY: „fiat 126p” z

1981 r. miał średnią cenę ryn­
kową (płaconą, proszę Urzę­
dów Skarbowych, płaconą, a

nie żądaną!!!) — 400 tys. zł,
przy cenie detalicznej samo­
chodu 250 tys. zł. Za każdy rok

eksploatacji odlicza się od ce­
ny detalicznej 7 proc., czyli w

przypadku korzystania tylko z

AC bez ubezpieczenia warto­
ści dodatkowej samochód taki
wart jest 215 tys. zł. Wartość
dodatkową można ubezpieczyć
do kwoty 395 tys. zł (nie może

przekroczyć wartości rynko­
wej), a więc o 180 tys. zł (moż­
na też mniej, ale co najmniej
50 tys. zł wartości dodatkowej).
Składka wynosi 1 proc. od
różnicy między wartością ryn­
kową, a wartością oficjalną,
czyli w podanym wyżej przy­
kładzie 1800 zł rocznie.

Można też ubezpieczyć war­
tość dodatkową samochodów

produkcji zachodniej. Składka

wynosi tu również 1 proc., ale
od różnicy między 500 tys. zł

(maksymalna kwota odszkodo­
wania PZU w stosunku do sa­
mochodów zachodnich) a ceną
detaliczną nowego samochodu
ustaloną w tabeli przez Urząd
d/s Cen.

MASZYNY
I URZĄDZENIA

Jeden pracuje jak
maszyna —

drugi urządzać się zaraz

zaczyna.

SPEC OD HUKU
ROBOTY

Najpierw robi huk —

a potem
po cichu opuszcza robotę.

BRAKOROBY

Parkiet układa niejeden
, tak.,

jakby mu było klepki
brak.

ZŁA ATMOSFERA
PRACY

Duch —

fuch.
PRAWDZIWY POWÓD

Dwoi się i troi niejeden
dlatego,

żeby mniej wypadło
na niego jednego.

JERZY

leszczyński

FRASZKI
WYKOŃCZENIE

Robota jeszcze nie
zaczęta

wykończyć może już
klienta.

PYTANIE

Czy nieróbstwo nie jest
cnotą

w porównaniu ze złą
robotą?

BIEDA

Bieda w tym, że wciąż
jeszcze

są pracownicy tacy,
co do pensji dorabiać

muszą...
legendę o swej pracy.

PRZYKAZANIE
LUDZKIE

Nie rób na kolanie
niczego
poza klękaniem.

ZAWARTOŚĆ
KIESZENI

Pełne kieszenie
rąk mają lenie.

SPRAWY KADROWE

Brak nam fachowców —

nie brak fuchowcó w.'

SKUTKI HAŁASU

Że ktoś ma huk roboty,
zdawać się może czasem,

dlatego, że podchodzi
do wszystkiego

z hałasem.

O CZŁOWIEKU

Człowiekiem stał się dzięki
własnej pracy —

natomiast dzięki cudzej
się bogaci.

ŁAMIGŁÓWKA Z „AGORY"

W ostatnich miesiącach krajowy rynek samochodowy wzbo­
gacił się o nowego „japończyka". Dostępny za waluty wymie­
nialne wóz „daihatsu charde” (na zdjęciu) charakteryzuje się
głównie niekonwencjonalnym silnikiem. Jest to jednostka 3-

cylindrowa!!!, ale 4-suwowa o mocy 38 kW (52 KM) o pojem­
ności skokowej 936 ccm. Samochód ma długość 3490 mm.

Silnik napędza koła ’

przednie i pozwala na rozwinięcie
szybkości maksymalnej 145 km na godz. Będą tylko kłopoty z

nabyciem ogumienia — ma ono rozmiar 155^(12 (jak w starej
„zastawie 750”).

„Jestem niestała i niewierna z natury. Lubię po prostu robić to, co mnie w danej
chwili bawi" — mówi o sobie aktorka.

Obecnie Krystynę Sienkiewicz zobaczyć można w spektaklu pt. „Seks i polityka” w Tea­
trze Syrena. A w wolnych chwilach haftuje, przygotowuje książeczkę adresowaną do dziew­
cząt „Haftowane gałgany”... i marzy o zagraniu w sztuce Witkacego.

12345678910

2736122u321934443

504230517737264815

386332529392418163

892813412346494512

21352044471421040

j

sz YF ROGR AN R.T RELA

123 456789

1

11121314151617181920

21222324252627?62930

31323334353637383940

414243444546474849

Odgadnięte wyrazy o podanych znaczeniach wpisać piono­
wo do górnego diagramu, a następnie przenieść ich litery do

diagramu dolnego, zgodnie z numeracją w kratkach. Pow­
stanie w ten sposób rozwiązanie zadania — myśl N. Paga­
niniego (wężyk w dolnym diagramie oznacza koniec wyra­
zu).

ZNACZENIE WYRAZÓW:

1. żółty grzyb jadalny zwany zielonką:
2. owad-efemeryda,
3. przeciwieństwo tyłu,
4. obrzeże spódnicy, które przeszkadza złej tanecznicy,

5. obszar lasu, rejon,
6. pies myśliwski np, lawerak angielski,
7. szybkość biegu lub sportowa gazeta Krakowa,
8. opera Pucciniego,
9. szarak,

10. dziennik Warszawy lub „...Literackie”.

Rozwiązania prosimy przesyłać pod adresem redakcji do

dnia 6.V.83 z dopiskiem na kopercie „Łamigłówka 1 Agory”.
Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5

książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 89 „G.K.”

Nie ma rady na układy. Oo kuleje — idzie.

Nagrody otrzymują: A. Poznański, J. Michoński — Kra­
ków, M. Długołęcki — Nowy Targ, M. Pach — Bochnia, M.

Motylska — Jasło.

K-R-Z-Y-Ż-Ó-W-K-A
Poziomo: 5. kędy swobod­

nie buja ptak, 8. kryształ się
nią mieni, 10. powstaje przy
fabrykacji cukru, 12. majątek
po hojnym krewnym,
14. bezgraniczne poświęcenie,
15. oczekiwana w krytycznej
sytuacji, 16. gruby pędzel do
nakładania farby, 17. wybit­
ny polski reżyser filmowy i

scenarzysta, 19. w parkiecie,
22. przebiega na sali sądowej,
24. właściwa ilość leku, 25.
szewc z Efezu,. który dla zdo­
bycia sławy podpalił świąty­
nię Artemidy efeskiej.

Pionowo: 1. u wejścia do

sławy, 2. część kapłanek,
westalek służyło tej rz. bo­
gini ogniska domowego, 3.
dla nakarmienia i wypoczyn­
ku zdrożonych koni, 4. ta,
która płynie, 6. w chmielu i

lekkoatletyce, 7. wąwóz,
gdzie z oddziałem Spartan
poległ król Leonidas w bit­

wie z Persami, 9. polski po­
wstaniec na Sybirze, 11. spa­
dochroniarz, 13. w rządzie
najważniejszy, 18. występ w

skale pozwalający wspinaczo­
wi oprzeć rękę, 20. nigdy nie

jest sobą, zawsze stroi się w

cudze piórka, 21. związek wy­
razowy, zwrot językowy
nieprzetłumaczalny dosłow­
nie na inny język, 22. wspa­
niała rezydencja, 23. bez kul-
baki.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać do dnia 6.05.1983 r. (de­
cyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie: „Krzyżówka nr 17”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 15

Poziomo: 5. zwierciadło, 8.
Erazm, 10. pazdur, 12. amo-

rsk, 14. infamia, 16. Febus,
16. Nosal, 17, Sindbad, 19. za­
rost, 22. orbita, 24. Ruryk, 25.
marnotrawca.

Pionowo: 1. uwiąd, 2. seler,
3. gamma, 4. słowo, 6. czaj­
ka, 7. mantelzak, 9. heksa-

metr, 11. Ulisses, 13. mean­
der, 18. dziryt, 20. obraz, 21.
trend, 22. okład, 23. Biecz.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 15, z

dnia 16/17 IV 1983 r. książki
otrzymują: M. Jaskowiak, Z.

Widacka, E. Imiołek, A. Ku­
mor, J. Bartke, M. Weresz-

czyński, L. Kanarczak, J.

Gryglewska — Kraków, J.
Szafran — Rabka, P. Łuty —

Skawina.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą. ,

Rozboje zaliczane są do szcze-

/ golnie ar°źnych przestępstw, a

^'przewidziane w kodeksie kary
§za ich popełnienie należą do

murowych. I chociaż właśnie
Rozboje w minionych latach

^zdarzały się stosunkowo często,
cjbbecnie obserwuje się ich nie­
bezpieczne nasilenie. Młodzi lu­
dzie, którym nie chce się pra­
cować, szukają środków na al­
kohol w drodze przestępczych •

- wymuszeń. Działają z pełną
2 Tg m I d premedytacją, posługują 'się

niebezpiecznymi narzędziami,
pastwią się nad swymi ofiarami. Raz po raz do na­
szych sądów trafiają więc akty oskarżenia będące
wynikiem ujęcia sprawców rozbojów działających
zwykle w kilkuosobowych grupach. Działanie w gru­
pie daje przestępcom poczucie „bezpieczeństwa”, daje
zdecydowaną przewagę nad ofiarą.

Leszek W. ma 28 lat i dwukrotnie już był w wię­
zieniu. W roku 1974 otrzymał karę roku pozbawienia
wolności za włamanie do sklepu. W sześć lat później
ponownie powędrował do sądu, ponownie oskarżony
o włamanie do sklepu. Tym razem otrzymał karę 2
lat pozbawienia wolności i 20 tys. zł grzywny.

Karę odbył w całości i 19 listopada 1981 roku wy­

szedł na wolność. Sąd zobowiązał skazanego do pod­
jęcia stałej pracy w zakładzie uspołecznionym (i to w.

terminie miesięcznym od opuszczenia więzienia), a

także nakazał powstrzymanie się od nadużywania
alkoholu. Niestety Leszek W. nakazami sądu się nie

przejął, pracy nie podjął, z wódką nie zSrwał. W sto­
sownej opinii napisano później: „...Leszek W. znany
jest organom MO jako pasożyt. Nigdzie nie pracuje,
utrzymuje kontakty z elementem przestępczym. Na-

stwierdził —. potrzebuje ich na wódkę. Marian L.
odmówił i wówczas otrzymał pierwszy cios. Potem

były ciosy następne, zadawane nie tylko przez Lesz­
ka W. lecz także przez kilku jego kompanów czatu­
jących w podziemnym przejściu. Ciosy i kopniaki w

głowę, w krocze, w brzuch. Było też uderzenie no­
żem, które zraniło rękę poszkodowanego. W wyniku
bólu i licznych obrażeń Marian L. stracił przytom­
ność.

Wieczorne rozboje
dużywa alkoholu, pod wpływem którego wywołuje
awantury”.

Pasożyt pieniądze lubi, a ponieważ nie zdobywa ich

legalną drogą, szuka finansowych środków w drodze
przestępstwa. Szukał ich także w sprzeczny z pra­
wem sposób Leszek W.

27 paźdzeirnika ub. r. Marian L. po zakończeniu
pracy na tzw. II zmianie w Krakowskich Zakładach
Elektronicznych „Telpod” wracał do domu. Gdy "zna­
lazł się w przejściu podziemnym przy pl. Bohaterów
Getta podszedł do niego nieznajomy mężczyzna (był
nim Leszek W.) i poprosił o papierosa. Pracownik

„Telpodu” wyciągnął paczkę, ale poczęstunek nie za­
dowolił nieznajomego. Zażądał pieniędzy gdyż — jak

Odzyskał świadomość w pobliżu torów kolejowych.
Z trudem doczołgał się do ulicy gdzie zauważył go
kierowca rozwożący pieczywo. Wezwali pogotowie ra­
tunkowe. Marian L. przewieziony został do szpitala
wojskowego pełniącego tej nocy ostry dyżur. Tu o-

kazało się, że przestępcy zabrali swojej ofierze torbę
z kluczami i portfel z zawartością 2 tys. zł.

22 listopada ub. r. Komenda Dzielnicowa MO Kra­
ków — Podgórze zawiadomiona została o rozboju
popełnionym wieczorem w okolicach hotelu przy ul.
Zabłocie. Zostali tutaj napadnięci Stefan B. i Włady­
sław R. Jednym ze sprawcóio był znany nam już Le­
szek W Mężczyznom zabrano zegarki, 14 tys. zł i 175
dolarów USA. Zabrano i tym razem pastwiąc się nad

ofiarami. Stefan B. doznał m. in. złamania wyrostka
kłykciowego żuchwy,

Kolejny napad z udziałem Leszka W. miał miejsce
w grudniu ub. r. Ofiarą padł przechodzący al. Pod

Kopcem Julian K. Scenariusz tego napadu był iden­
tyczny jak poprzednio. A więc bicie, a więc kopanie
ofiary w celu doprowadzenia jej do bezbronności u-

możliwiającej zabór cudzego mienia. W przypadku
Juliana K. chodziło o rabunek przedmiotów o war­
tości ok. 26 tys. zł.

W wyniku milicyjnych poszukiwań ujęty został Le­
szek W. Wszyscy poszkodowani w sposób nie budzą­
cy żadnych wątpliwości rozpoznali okazanego im

przestępcę jako tego, który szczególnie aktywnie u-

czestniczył w napadach Mimo wysiłków nie udało się
jeszcze trafić na ślad wspólników Leszka W. Poszu­
kiwania trwają w dalszym ciągu, a ich sprawę wy­
łączono do odrębnego postępowania. Przed sądem sta­
nie natomiast Leszek W.

Stanie w Sądzie Wojeioódzkim w Krakowie, do

którego skierowany już został akt oskarżenia. Sąd
wypowie się co do winy i kary Leszka W., nas na­
tomiast interesuje jak to się stało, że wcześniejsza
decyzja sądu o obowiązku podjęcia pracy przez dzi­
siejszego oskarżonego, a także orzeczony nadzór o-

chronny na okres lat 4 nie zostały wykonane...

JANUSZ HANDEREK

MAŁE JEST PIĘKNE

Tygodnik konsumenta
„VETO” zamieszcza rozmowę
ze Stanisławem Kukuryką,
ministrem budownictwa i

przemysłu materiałów bu­
dowlanych. Czy jest jakaś
możliwość wyjścia z mieszka­
niowego impasu?

„Wyjście widzę w zmianie

struktury wielkości przed­
siębiorstw i stworzeniu sprzy­
jających warunków rozwoju
zawodu budowlanego. Po­
trzebne nam są istniejące
duże kombinaty budowlane,
a obok nich średnie i małe

firmy specjalistyczne, jako
kooperanci wielkich przed­
siębiorstw. Firmy wykonu­
jące pewne fragmenty robót

wykończeniowych. Układa­
nie podłóg, układanie gla­
zury, podłączenia hydrau­
liczne, itp. Takie małe przed­
siębiorstwo może łatwiej
„zapanować nad jakością” i

terminowością robót. Cho­
dzi o to, żeby takie właś­
nie przedsiębiorstwa powołać
do życia”.

W rozmowie przewija się
także motyw „domku z

ogródkiem”. Minister Ku-

kuryka stwierdził, że bu­
downictwo jednorodzinne,
tanie, oparte na nowych
technologiach, lekkie i pros­
te mogłoby zapewnić jeszcze
w tej 10-latce mieszkania dla
około 500 tysięcy rodzin. Po­
dobno jest to realne pod
warunkiem, że nie będą to

piętrowe wille z tarasami,
tylko 2—3 -pokojowe domki

ZŁOTO I BŁOTO

„TU I TERAZ” drukuje
reportaż Macieja Piotrow­
skiego z Zamościa. Kilka lat
temu ruszyła rewaloryzacja
zamojskiej Starówki. Re­
portaż jest rozliczeniem tych
spraw a także byłej zamoj­
skiej ekipy władzy, którą
uśpiło poczucie sukcesu. Po­
tomek byłych właścicieli
Zamościa, imiennik jego
twórcy Jana Zamoyskiego
spogląda na problemy mias­
ta z perspektywy 15 pokoleń.
„Elity władzy — tłumaczy —

zawsze skupiają się wokół

Rynku, niezależnie od okre­
su historycznego. W kamie­
nicach wokół Ratusza miesz­
kali miejscy notable, rajcy,
profesorowie Akademii Za­
moyskiej, najbogatsi kupcy.
Rzemieślnicy i plebs zasiedla­
li boczne uliczki, najuboż­
szych spychano za mury, na

przedmieścia. Ten sam sche­
mat, tylko na szerszą skalę
powtórzył się obecnie w Za­
mościu. Natura ludzka zmie­
nia się znacznie wolniej niż
nasze możliwości wytwór­
cze”.

OSTATNI („OSTRY”)
WYWIAD

Z ANDRZEJEWSKIM
.. .ZAMIESZCZA „ŻYCIE

LITERACKIE”

— Uczucia najintymniej­
sze^.

— Powiem co budzi moje
obrzydzenie. Obrzydzenie
zawsze budzi we mnie apo-
dyktyczność sądzenia, kara
śmierci, która jest sankcjo­
nowana przez prawo, anty­
semityzm. No, cóż.„

— A niepokój?
— Przyszłość. Nie moja.

Kraju.
W tym samym numerze

„ŻL” redakcyjna dyskusja
pod hasłem „Niech żyje
PRON!AcozFJN”idość

bulwersujące szczegóły ży­
cia małżeńskiego Stanisława

Ignacego Witkiewicza.

WŚCIEKŁA POGOŃ
ZA SZCZĘŚLIWYM

WYDARZENIEM

Wywiady w polskiej prasie
chodzą stadami. Ostatni ty­
dzień dostarcza na to naj­
więcej dowodów. W „PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIOWYM”
rozmowa z Aleksandrem Ja-
łosińskim czołowym naszym
fotoreporterem prasowym:

„W Polsce łatwiej jest
wydać album poświęcony
małemu fiatowi, w którym
znajduje się kilka tysięcy
kolorowych zdjęć tego samo­
chodu zrobionych przez
chałturszczyków. Ileż al­
bumów fotografii prasowej
można byłoby wydać za­
miast tego pomnika głupoty
wydawniczej”.

MARZENIA
PROFESORA

BOBROWSKIEGO

Ze swoich niepowodzeń i

sukcesów zwierza się w „Ży­
ciu Gospodarczym” prof.
Czesław Bobrowski, prze­
wodniczący Konsultacyjnej
Rady Gospodarczej. „Z natu­
ry rzeczy KRG wolno uży­
wać . ostrych sformułowań,
ale nie powinna ona krzy­
czeć. A czasem, aby być sły­
szanym, trzeba się także
uciec i do krzyku”.


